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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Wbija jąc	szpa del	w	wilgotną	glebę,	Cass	uśmiechnęła	się	i	ko-
lejny	raz	pogra tulowa ła	so bie	nowej	pra cy.	Nic	nie	spra wia ło	jej
większej	przyjemności	niż	wysiłek	 fizyczny	na	świeżym	powie-
trzu.	A	czy	można	było	wy obra zić	sobie	do	tego	lepsze	miejsce
niż	 Toska nia?	 Z	 pobliskich	 drzew	 dochodził	 wesoły	 świergot
pta ków,	w	odda li	słychać	było	szum	strumienia.	Marcowe	słoń-
ce	ogrzewa ło	na gie	ra miona	Cass,	która	mia ła	na	sobie	spłowia -
ły	podkoszulek,	szorty	i	bejsbolówkę,	która	da wa ła	nieco	cienia.
Mogła by	 uda wać,	 że	 jest	 na	wa ka cjach,	 gdyby	 nie	 czarne	 gu-
mia ki	i	uwa la ne	ziemią	ręce.
Reszta	pra cowników	mia ła	dziś	wolne,	ale	Cass	nie	pojecha ła

z	 nimi	 do	 mia steczka.	 Wola ła	 zostać,	 na wet	 gdyby	 nie	 mia ła
kompletnie	nic	do	zrobienia.
Przerwa ła	na	chwilę	pra cę	i	odetchnęła	rześkim	wiejskim	po-

wietrzem.	Cudownie	byłoby	tutaj	za mieszkać,	pomyśla ła.	Szko-
da,	że	to	tylko	pra ca	sezonowa	i	pod	koniec	lata	będzie	musia ła
wrócić	do	Anglii.
Posia dłość	 leża ła	 na	 uboczu,	 z	 dala	 od	 cywiliza cji.	 Dla	Cass

było	 to	 prawdziwe	 błogosła wieństwo.	 Poprzednio	 pra cowa ła
w	supermarkecie	i	wzdryga ła	się	na	samo	wspomnienie	ota cza -
ją cego	 ją	 wtedy	 ha ła su	 i	 tłumu	 lu dzi,	 którzy	 zwłaszcza	 przed
weekenda mi	ogoła ca li	pół ki	z	żywności,	jakby	nadchodził	ka ta -
klizm.	Tu	mogła	na reszcie	odpocząć.	Także	dla tego,	że	nie	mu-
sia ła	co	dzień	sta wać	oko	w	oko	ze	swoim	szefem.
Marco	di	Fivizza no,	włoski	przemysłowiec,	którego	firma	ofi -

cjalnie	ją	za trudniła,	jeszcze	się	tu	nie	poja wił.	Nie	była	pewna,
czy	w	ogóle	ma	ochotę	poznać	kogoś,	kto	wedle	doniesień	pra sy
był	pra wie	tak	samo	zimny	jak	marmur	z	Carra ry	wy dobywa ny
w	jego	ka mieniołomach.
To	 na wet	 lepiej,	 pomyśla ła,	 dopycha jąc	 szpa del	 gumia kiem.

Tak	za pra cowa ny	biznesmen	jak	on	nie	miał by	pewnie	cza su	je-



chać	 z	Rzymu	na	prowincję,	 by	powitać	nowych	pra cowników
sezonowych.	Tego	sa mego	zda nia	musieli	być	Ma ria	i	Giuseppe
–	gospodyni	 i	majster	 –	którzy	 tylko	wzruszyli	 ra miona mi,	gdy
Cass	 po	 przyjeździe	 za pyta ła,	 czy	 będzie	mia ła	 oka zję	 poznać
swojego	szefa.
Z	 za dowoleniem	 spojrza ła	 na	 spulchnioną	 glebę	 i	 poszła	 po

sa dzonki	 sa ła ty,	 które	 wcześniej	 przygotowa ła.	 Nie	 bała	 się
ciężkiej	 pra cy.	 Od	 dziecka	 mia ła	 wojowniczy	 cha rakter,	 choć
wola ła	cichy	sprzeciw	za miast	otwartej	wojny.
Gdy	 mia ła	 siedem	 lat,	 rodzice	 Cass	 zosta li	 aresztowa ni

w	 związku	 z	 podejrzeniem	 o	 handel	 narkotyka mi.	 Dy rektorka
jej	szkoły	wymyśliła	wtedy,	że	poka że	wszystkim	uczniom	dziec-
ko	„krymina listów”.	Jednak	wbrew	oczekiwa niom	Cass	nie	roz-
pła ka ła	 się,	 lecz	posyła ła	uśmiechy	defilują cym	obok	uczniom.
Dyrektorka	 na zwa ła	 jej	 za chowa nie	 zuchwalstwem.	 Być	może
było	to	zuchwalstwo,	ale	tamtego	dnia	Cass	posta nowiła,	że	ni-
gdy,	przenigdy	nie	będzie	kozłem	ofiarnym.
Do	dziś	za sta na wia ło	ją,	dla czego	szkoła	bra ła	od	jej	rodziców

pienią dze,	jeśli	nie	pochwa la ła	ich	trybu	życia.
Ach,	daj	już	spokój	przeszłości	i	ciesz	się	słońcem	Toska nii…
Uśmiechnęła	się	do	siebie.	Na	szczęście	pa nowa ły	tu	idealne

wa runki,	by	nie	da wać	dochodzić	do	głosu	ponurym	wspomnie-
niom.	Rozproszone	świa tło	słońca	przedziera ją ce	się	przez	gę-
ste	korony	drzew	ogrzewa ło	jej	skórę,	a	upojny	za pach	orega no
odurzał	zmysły.	Było	nadzwyczaj	ciepło	jak	na	począ tek	wiosny
i	Cass	czuła	się	tu	o	niebo	lepiej	niż	w	supermarkecie.	Za mieni-
ła	 sztywny	uniform	na	 luźny,	niemal	wa ka cyjny	 strój	 i	 było	 jej
z	tym	cudownie.
Posa dziwszy	ostatnią	roślinę,	Cass	otarła	czoło	ręką	i	wsta ła

z	kolan.	Było	na	co	popa trzeć,	pomyśla ła	za dowolona.	Odrucho-
wo	 sięgnęła	 po	 telefon	w	 tylnej	 kieszeni	 szortów	 i	wycią gnęła
rękę,	żeby	zrobić	zdjęcie	sobie	i	znajdują cej	się	za	nią	grząd ce
młodziutkiej	sa ła ty.	Na cisnęła	przycisk	i	po	chwili	zdjęcie	ra zem
z	krótką	wia domością	poszybowa ło	esemesem	do	matki	chrzest-
nej,	którą	Cass	uwielbia ła	i	która	przygarnęła	ją	po	śmierci	ro-
dziców.	Byłoby	świetnie,	gdyby	uda ło	jej	się	za oszczędzić	na	bi-
let	lotniczy	dla	niej,	żeby	mogła	polecieć	do	Austra lii	i	zoba czyć



się	ze	swoim	synem.	Ale	to	było	na	ra zie	tylko	nieśmia łe	ma rze-
nie.
Po	chwili	przyszła	odpowiedź.
„Wyglą dasz	cudownie	i	chyba	świetnie	się	ba wisz.	PS:	Nie	za -

pomnij	się	umyć,	za nim	wyjdziesz	do	ludzi.	Ca łuję	w	umorusa ne
policzki!”
Cass	roześmia ła	się	w	głos	 i	machnęła	ręką,	odga nia jąc	psz-

czołę.	 Jednak	 po	 chwili	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 dźwięk,	 który
wzięła	za	brzęczenie	owa da,	na silił	się.	Podniosła	głowę,	by	zo-
ba czyć	nad	sobą	ciemny	kształt	krą żą cego	nad	posia dłością	he-
likoptera.	 Zmrużyła	 oczy,	 sta ra jąc	 się	 dostrzec,	 kto	 też	 może
być	w	ka binie,	ale	na pis	„Fivizza no	Inc.”	szybko	wyja śnił	za gad-
kę.	Serce	za częło	jej	bić	tak	mocno,	że	aż	się	przestra szyła.	To
musiał	 być	 szef	 we	 wła snej	 osobie,	 który	 chyba	 nikogo	 nie
uprzedził	o	swojej	wizycie,	bo	ina czej	Giovanni	i	Ma ria	nie	zro-
biliby	sobie	wolnego.
Cóż,	pomyśla ła,	spróbuje	ja koś	zejść	mu	z	oczu.	Na	ra zie	jed-

nak	 sta ła	 jak	 wrośnięta	 w	 ziemię,	 obserwując,	 jak	 helikopter
osia da	na	pobliskim	lą dowisku	niczym	posępne,	czarne	pta szy-
sko.	Odkąd	przesta ła	mieszkać	z	rodzica mi,	nie	pozna ła	nikogo,
kto	 podróżował by	helikopterem.	To	 był	 inny,	 egzotyczny	 świat
boga czy	 i	 gwiazd	 show-biznesu,	 z	 którym	 Cass	 od	 dawna	 nie
mia ła	nic	wspólnego.
Wbiła	szpa del	w	kopczyk	wilgotnej	ziemi,	czując,	że	drżą	 jej

ręce.	Potem	zdjęła	ręka wice	i	wytarła	dłonie	w	szorty.
Drzwi	od	ka biny	uchyliły	się	i	na	ziemię	zeskoczył	elegancko

ubra ny	mężczyzna.	Wyglą dał,	jakby	wła śnie	wyszedł	z	zebra nia
za rzą du.	Marco	di	Fivizza no	prezentował	 się	na wet	 lepiej,	 niż
sugerowa ły	opisy	w	pra sie,	i	Cass	przez	dłuższą	chwilę	nie	mo-
gła	oderwać	od	niego	oczu.
Za czerwieniła	się	 jak	na stolatka	 i	 spuściła	głowę,	a	przecież

nie	zrobiła	nic	złego.
Kto	to,	do	dia bła,	jest?	Dwie	pionowe	bruzdy	między	brwia mi

Marca	pogłębiły	się.	Po	sekundzie	przypomniał	sobie	mgliście,
że	 asystentka	 wspomina ła	 coś	 o	 pra cownikach	 za trudnionych
na	lato.	Tak	czy	owak,	nie	miał	na	to	teraz	cza su.	Giovanni	i	Ma -
ria	powinni	przeka zać	wszystkim,	że	kiedy	przyjeżdża	do	Toska -



nii,	personel	ma	być	niewidoczny.
Za klął	pod	nosem,	kiedy	przypomniał	sobie,	że	przecież	dziś

oboje	mieli	wolne.	Tak	się	spieszył	z	wyjazdem,	że	zupeł nie	wy-
lecia ło	mu	to	z	głowy.	Teraz	będzie	musiał	użerać	się	tutaj	z	ja -
kimś	brudnym	urwisem.	Przy	najbliższej	oka zji	musi	powiedzieć
Giovanniemu,	żeby	za trudniał	peł noletnich	pra cowników,	a	nie
młodzież	z	mlekiem	po	nosem	za miast	wąsa.	Zrobił	jeszcze	trzy
kroki	i	sta nął	jak	wryty.
Cass	podniosła	głowę	i	popa trzyła	na	zbliża ją cego	się	ku	niej

energicznym	krokiem	mężczyznę.
Brudny	 urwis?	 Mleko	 pod	 nosem?	 Toż	 to	 była	 dziewczyna

z	długimi	włosa mi	ukrytymi	pod	spłowia łą	czapką	z	daszkiem.
Nogi	 jak	u	ga zeli…	 cia ło	dojrza łego	 i	gotowego	do	zerwa nia

owocu…	 sutki	 przeziera ją ce	 spod	 cienkiego	 wystrzępionego
podkoszulka…	za rumienione	od	słońca	policzki.
Wszystko	to	w	jednej	chwili	za ata kowa ło	świa domość	Marca,

który	nerwowo	przestą pił	z	nogi	na	nogę,	pocąc	się	pod	garni-
turem	i	cia sno	za piętym	koł nierzykiem	koszuli.	Mocno	na ciśnię-
ta	na	 czoło	 czapka	 i	 niedba łe	ubra nie	 skrywa ły	 śliczną	dziew-
czynę.	Gdy	w	końcu	odzyskał	wła dzę	w	nogach	i	podszedł	jesz-
cze	bliżej,	przekonał	się,	że	dziewczyna	nie	była	aż	tak	młoda,
jak	 są dził,	 ani	 spłoszona	 jego	 obecnością.	 Wręcz	 przeciwnie.
Zrozumiał	to,	gdy	wytrzyma ła	jego	na tarczywe	spojrzenie.
–	Może	się	przedsta wisz?	–	za żą dał.
–	Cassandra	Rich.	Nowa	ogrodniczka.
Na zwisko	 za brzmia ło	 zna jomo,	 ale	 na	 ra zie	 posta nowił	 się

tym	nie	zajmować.	Umiał	ocenić	personel	bez	grzeba nia	w	ży-
ciorysie	i	był	to	jeden	z	atutów,	na	którym	ba zował	sukces	jego
firmy.	 Pa trzył	 teraz	 w	 niepokorne,	 cha browe	 oczy	 i	 wyliczał
w	myślach.	Śmia ła,	bystra	i	inteligentna.	Ema nowa ła	wewnętrz-
ną	siłą,	która	w	połą czeniu	z	wymienionymi	wcześniej	cecha mi
i	 tym,	 co	widział,	 da wa ła	 efekt	 tak	 piorunują cy,	 że	 pra wie	 się
uśmiechnął.	A	to	akurat	zda rza ło	mu	się	niezwykle	rzadko.
–	 Przyjecha łam	 na	 lato	 –	 doda ła	 sama	 z	 siebie,	 zerka jąc	 na

boki.
Świetnie,	będzie	miał	więcej	cza su,	żeby	nad	nią	popra cować,

pomyślał	odruchowo.



Chwileczkę,	czy	to	zna czyło,	że	był	nią	za interesowa ny?
Niewykluczone.	Była	tak	różna	od	kobiet,	z	którymi	się	stykał,

że	 wręcz	 wyma ga ła	 dokładniejszych	 studiów,	 a	 może	 na wet
stworzenia	osobnej	ka tegorii.
–	Gdzie	 reszta?	 –	 za pytał	 i	 rozejrzał	 się	 po	 ogrodzie,	marsz-

cząc	czoło.
–	Mają	dziś	wolne	–	wyja śniła	i	podniosła	rękę,	żeby	odgarnąć

ja sny	kosmyk	włosów,	który	wysunął	się	spod	czapki	i	opadł	na
czoło.	–	A	ja	zosta łam	i	pilnuję	wszystkiego.
Znów	 uda ło	 jej	 się	 przykuć	 jego	 uwa gę	 i	 za miast	 kontynu-

ować	 w	myślach	 ocenę	 Cassandry	 Rich	 jako	 pra cownika,	 wy-
obra ził	 sobie,	 że	 zdejmuje	 bejsbolówkę,	 spod	 której	 wysypują
się	 ja sne	 jak	pszenica	włosy,	owija	 je	wokół	dłoni	 i	odchyla	 jej
głowę,	by	poca łować	świeże	ma linowe	usta.
Odchrząknął	nerwowo,	przywołując	się	do	porządku.
–	I	pora dzisz	sobie	ze	wszystkim	sama?	–	za pytał	z	niedowie-

rza niem.
–	Będę	musia ła	–	odparła.	–	Przynajmniej	dopóki	ktoś	nie	wró-

ci.
–	Istotnie,	będziesz	musia ła	–	powtórzył	chłodnym	tonem,	za -

sta na wia jąc	się,	czy	przema wia	przez	nią	zuchwa łość,	czy	może
szczerość.	Nie	podoba ło	mu	się,	jak	na	niego	pa trzyła.	Jakby	był
egzotycznym	ekspona tem	w	muzeum.	Widocznie	 rzadko	mia ła
do	czynienia	z	ludźmi	ta kimi	jak	on.
–	Nie	 jestem	aż	tak	bezradna	–	za pewniła	 i	uśmiechnęła	się,

ujawnia jąc	równe,	bia łe	zęby.	–	Posta ram	się	sprostać	oczekiwa -
niom.
Obietnica	spra wiła	mu	przyjemność.
–	Gdybyś	była	bezradna,	nie	za trudnił bym	cię.
Odwrócił	 się	 i	 powolnym	 krokiem	 ruszył	 w	 stronę	 dworku.

Nie	wiedzieć	 czemu,	nie	 czuł	 zmęczenia,	mimo	że	nie	 spał	 od
dwudziestu	 czterech	 godzin.	 Kontrakt,	 nad	 którym	 pra cował,
miał	przynieść	ogromny	zysk,	nie	 tylko	spół kom	na leżą cym	do
jego	koncernu,	ale	i	kra jowi.	Pogłoski	o	nowym	sukcesie	rozno-
siły	się	lotem	błyska wicy	i	zwykle	przycią ga ły	wia nuszek	kobiet,
których	za interesowa nie	 rosło	w	mia rę,	 jak	się	boga cił.	To	był
kolejny	powód,	dla	którego	w	ta kim	pośpiechu	wyjechał	z	Rzy-



mu.	Gdyby	za dzwonił	do	którejś,	pewnie	chętnie	przyjecha łyby
z	nim	tutaj.	To	były	kobiety	z	kla są,	ale	ja koś	żadna	z	nich	nie
pocią ga ła	go	na	tyle,	by	chciał	je	tu	za pra szać.
–	 Potrzebuje	 pan	 czegoś?	 –	 usłyszał	 za	 sobą	 głos,	 który	wy-

rwał	go	z	za myślenia	 i	zmusił	do	za trzyma nia	się.	Chodziło	 jej
o	filiżankę	kawy	czy	coś	więcej?
–	Nie,	dziękuję.	 –	Odwrócił	 się	 i	 spojrzał	na	nią.	Nie	ma rzył

w	tej	chwili	o	towa rzystwie	kobiety.	Jeszcze	nie.
Zwykle	koncentrował	się	na	pra cy	 i	 to	w	zupeł ności	mu	wy-

starcza ło.	Można	by	na wet	pokusić	się	o	stwierdzenie,	że	 jego
prawdziwą	kochanką	był	sukces.	Kobiety,	z	 ja kimi	od	cza su	do
cza su	się	uma wiał,	sta nowiły	tylko	doda tek	i	dopeł nienie	wize-
runku	człowieka	sukcesu.
Jednak	od	ja kiegoś	cza su	czuł,	że	to	go	przytła cza.	Wciśnięty

w	 eleganckie	 garnitury	 i	 klima tyzowa ne	 wnętrza,	 ma rzył
o	przestrzeni	i	wietrze	we	włosach.	Dla tego	tak	lubił	tutaj	przy-
jeżdżać.	 Kochał	 Toska nię	 z	 jej	 prowincjonalnym	 cha rakterem,
gra nitowymi	ska ła mi	i	za pa chem	ziół.	Tu	był	jego	azyl,	o	którym
wiedzieli	tylko	nieliczni.	A	wśród	tych	nielicznych	na	pewno	nie
było	sezonowych	pra cowników.
–	Może	jednak?	–	za pyta ła	ponownie	i	wycią gnęła	w	jego	stro-

nę	 ra miona,	nie	ma jąc	najwyraźniej	pojęcia,	 jak	prowoka cyjne
było	jej	za chowa nie.
–	Niczego	nie	potrzebuję.	Wra caj	do	pra cy!	–	rzucił	opryskli-

wie,	sta ra jąc	się	wyma zać	z	pa mięci	obraz	sutków	prześwitują -
cych	 przez	 podkoszulek.	Może	 faktycznie	 potrzebuję	 towa rzy-
stwa	kobiety,	pomyślał	zdesperowa ny.	Ale	nie	tej.	Szkoda	mar-
nować	czas.
Zirytowa ny	ruszył,	czując,	że	dziewczyna	nie	da	za	wygra ną.

Machnął	na wet	ręką,	żeby	się	jej	pozbyć,	ale	na	próżno.	Wkro-
czyła	do	jego	świa ta	z	impetem,	a	była	przy	tym	tak	niekonwen-
cjonalna,	że	na wet	jego	wytrą ciło	to	z	równowa gi.
Cass	wystra szyła	 się	 swojego	 za chowa nia,	 ale	nogi	 niosły	 ją

same,	 jakby	 utra ciła	 nad	 nimi	 kontrolę.	 Co	 się	 z	 nią	 dzia ło?
Jeszcze	 przed	 chwilą	 uzna ła,	 że	 bezpieczniej	 będzie,	 jeśli	 zej-
dzie	temu	ca łemu	Di	Fivizza no	z	drogi.	A	robiła	coś	zupeł nie	in-
nego.



–	Uwa żaj	–	syknął.
–	Przepra szam!	–	Odskoczyła,	zda jąc	sobie	spra wę,	że	za trzy-

mał	się,	a	ona	omal	na	niego	nie	wpa dła.
–	Na prawdę	nie	masz	nic	 lepszego	do	roboty,	niż	chodzić	za

mną?	–	powiedział	tonem,	w	którym	da wa ło	się	wyczuć	przepra -
cowa nie	i	bezsenne	noce.
–	Skończyłam	już	i	pomyśla łam…
–	 Że	 potrzebuję	 pomocy?	 –	 dokończył	 złośliwie.	 Potem	wes-

tchnął,	 jakby	 była	 na trętną	 muchą,	 której	 nie	 sposób	 się	 po-
zbyć.	 –	 Jeśli	masz	 tu	 zostać	przez	 całe	 lato,	musisz	mi	 powie-
dzieć	coś	więcej	o	sobie.
Umysł	Cass	na gle	przestał	dzia łać.	O	czym	mia ła by	mu	opo-

wiedzieć?
–	No	da lej	–	powiedział	i	ruszył.	–	Skąd	jesteś?
Musia ła	go	dogonić	 i	dopiero	gdy	się	z	nim	zrówna ła,	odpo-

wiedzia ła	na	pyta nie.
–	Z	Wielkiej	Bryta nii.	Konkretnie	z	Kra iny	Jezior,	pewnie	pan

nie	wie…
–	Znam	ten	region	–	uciął.	–	Masz	rodzinę?
To	 był	 temat,	 który	 Cass	 najchętniej	 by	 pominęła.	 Za	 dużo

złych	 wspomnień,	 za	 dużo	 cierpienia.	 Nie	 znosiła	 wra cać	 do
tamtego	 poranka,	 gdy	 sta nęła	 na	 brzegu	 ba senu	 i	 zoba czyła
w	 nim	 dryfują ce	 bezwładnie	 cia ła	 obojga	 rodziców	 po	 którejś
z	rzędu	nocy	wypeł nionej	ha ła śliwą	muzyką	i	narkotyka mi.	Dla -
tego	zdecydowa ła	się	na	wersję	ocenzurowa ną.
–	Mieszkam	z	matką	chrzestną.
–	Nie	masz	rodziców?
–	Oboje	nie	żyją.
–	Przykro	mi.
–	Zmarli,	gdy	byłam	jeszcze	mała.
Pra wie	 osiemna ście	 lat	 temu,	 uświa domiła	 sobie	 Cass.	 Była

na	 tyle	 mała,	 że	 nie	 do	 końca	 zda wa ła	 sobie	 spra wę	 z	 tego,
czym	 jest	 ża łoba.	 Inna	 spra wa,	 że	 nie	 była	 szczególnie	 zżyta
z	rodzica mi,	zwłaszcza	z	ojcem.	Pa mięta ła,	że	gdy	ra zem	z	mat-
ką	towa rzyszyły	ojcu	w	cza sie	koncertów,	zajmowa ły	się	nią	róż-
ne	 opiekunki.	 Przez	 większość	 jej	 dzieciństwa	 rodzice	 żyli
w	 rozjazdach.	Dom	 koja rzył	 jej	 się	 pra wie	 za wsze	 z	 tra giczną



śmiercią	 rodziców.	 Wtedy	 także	 umarły	 jej	 uczucia.	 Przynaj-
mniej	 do	 cza su,	 gdy	 nie	 przygarnęła	 jej	 matka	 chrzest na.	 Od
tamtej	 pory	 mieszka ła	 w	 Kra inie	 Jezior,	 w	 skromnym,	 ale
schludnie	 urzą dzonym	 domu,	 w	 którym	 jedynym	 narkotykiem
była	 sceneria	 jak	 z	 ba śni	 i	 piękny	 ogród,	 o	 który	 jej	 matka
chrzestna	dba ła	jak	o	wła sne	dziecko.	To	od	niej	Cass	na uczyła
się	wszystkich	 sekretów	 ogrodnictwa.	 Ale	 najbardziej	 cieszyło
ją	 to,	 że	ma	 swoją	 przystań,	 do	 której	 za wsze	mogła	 wra cać,
i	życie	bez	awantur,	bez	zmienia ją cych	się	opiekunek	i	bez	im-
prez,	których	nieodłączną	częścią	były	alkohol	i	narkotyki.
Bardzo	 sobie	 ceniła	 to	 poczucie	 bezpieczeństwa.	 Jednak

z	cza sem	zrozumia ła,	że	czegoś	w	jej	życiu	bra kuje.	Nie	imprez,
ale	 wyzwań.	 Dla tego	 przyjecha ła	 aż	 do	 Toska nii.	 Nowa	 pra ca
mia ła	wyrwać	ją	ze	strefy	komfortu	i,	biorąc	pod	uwa gę,	z	kim
teraz	rozma wia ła,	tak	wła śnie	się	sta ło.
–	Mia łaś	szczęście,	że	ktoś	bliski	się	tobą	za jął	–	za uwa żył.
–	To	prawda	–	przyzna ła.
Matka	chrzestna	rozumia ła	jej	potrzeby	i	gdy	przyszedł	dzień,

kiedy	gotowa	była	opuścić	gniazdo	rodzinne,	sama	pomogła	jej
zna leźć	pra cę.
Cass	za trzyma ła	się	przed	drzwia mi	pokaźnego	dworku.
–	Śmia ło	–	powiedział	Di	Fivizza no,	widząc	jej	wa ha nie.
Nigdy	 tu	 jeszcze	 nie	 była.	 To	 zna czy,	 zna ła	 kuchnię,	 ale	 do

niej	wchodziło	się	od	tyłu.	Jej	pokój	był	usytuowa ny	w	aneksie,
po	drugiej	stronie	dziedzińca.
Dom	był	elegancki	w	przeciwieństwie	do	niej,	 stwierdziła	ze

wstydem.	Cała	pokryta	była	pyłem	z	ziemi	 i	na prawdę	nie	po-
winna	wchodzić	do	środka.	Wiedzia ła,	ile	trudu	kosztuje	Ma rię
sprzą ta nie	 podłóg.	 Jednak	 prawdziwym	 powodem	 było	 to,	 że
nie	chcia ła	zna leźć	się	w	pustym	domu	ze	swoim	szefem.
–	 Giuseppe	 i	 Ma ria	 mają	 dziś	 wolne	 –	 powiedzia ła,	 stojąc

wciąż	w	otwartych	szeroko	drzwiach.
–	I?	–	za pytał	tylko.
–	Jestem	pewna,	że	gdyby	się	spodziewa li…
–	Nie	pła cę	nikomu	za	spodziewa nie	się.	Masz	z	tym	ja kiś	pro-

blem?
Tak,	mia ła	 problem.	Nigdy	bowiem	nie	 spotka ła	 tak	niecier-



pliwego	człowieka.	Ma ria	i	Giuseppe	zrobiliby	dla	niego	wszyst-
ko,	była	tego	pewna.	Czy	on	w	ogóle	zda wał	sobie	z	tego	spra -
wę?	I	nie	mia ła	za mia ru	wchodzić	do	domu.	Za	nic	na	świecie.
–	Ma ria	na	pewno	zosta wiła	dla	pana	jedzenie.	Musi	być	w	lo-

dówce.
–	Słucham?
Cass	mia ła	ochotę	wziąć	nogi	za	pas,	ale	w	porę	sobie	przypo-

mnia ła,	że	przecież	ma rzyła	o	tej	pra cy,	a	poza	tym	zbiera ła	pie-
nią dze	na	ważny	cel.	Dla tego	nie	powinna	robić	nic,	co	mogłoby
jej	grozić	wyrzuceniem.
–	Ma rii	tu	nie	ma,	więc	ty	się	wszystkim	zajmiesz	–	powiedział

tonem	nieznoszą cym	sprzeciwu	 i	przyjrzał	 jej	 się	krytycznie.	 –
Doprowadź	się	do	porządku	i	przygotuj	mi	lunch.
Cass	za czerwieniła	się	pod	przybrudzonymi	policzka mi.	W	su-

permarkecie	 mia ła	 cza sem	 do	 czynienia	 z	 tak	 aroganckimi
klienta mi,	że	na prawdę	nic	nie	powinno	jej	dziwić.	Mimo	to	za -
chowa nie	Marca	di	Fivizza no	uzna ła	za	odpycha ją ce.	Wcią gnęła
powietrze	i,	wstrzymując	je,	przekroczyła	wreszcie	próg.	Może
i	jej	szef	był	boga ty	i	wpływowy,	ale	koniec	końców	był	tylko	ko-
lejnym	fa cetem,	z	którym	będzie	musia ła	sobie	ja koś	pora dzić.
–	Niezbyt	dobrze	gotuję	–	powiedzia ła	przepra sza ją co	i	zdjęła

gumia ki,	odsta wia jąc	je	ostrożnie,	żeby	nie	na brudzić.
–	Trudno,	ugotuj	to,	co	umiesz.
Zrobiła	parę	kroków	w	koryta rzu	 i	przysta nęła,	oszołomiona

pięknem	marmurowych	ścian,	żyrandolem	i	schoda mi	wyścieła -
nymi	czerwonym	chodnikiem,	które	fa listą	linią	wspina ły	się	na
piętro.	To	był	chyba	najpiękniejszy	hall,	jaki	w	życiu	widzia ła.
–	Za	kuchnią	 jest	 ła zienka,	możesz	się	 tam	umyć	–	poinstru-

ował	i	nie	za wra ca jąc	sobie	głowy	zmia ną	butów,	poma szerował
w	stronę	schodów.
–	Skoczę	do	ogrodu	po	świeże	zioła	–	powiedzia ła,	ale	jej	aro-

gancki	szef	był	już	w	połowie	schodów.
Wprost	cudownie,	pomyśla ła	wściekła,	ścina jąc	ga łązki	ba zy-

lii.	Nie	 ta kich	wyzwań	 się	 spodziewa ła.	 Jej	wstępna	ocena	po-
twierdziła	 się.	Marco	 di	 Fivizza no	 był	 najbardziej	 nieokrzesa -
nym	mężczyzną,	 ja kiego	w	życiu	spotka ła.	Był	głodny	i	oczeki-
wał,	by	go	na karmiono.	Gorzej	mogło	się	za chowywać	tylko	roz-



ka pryszone	dziecko.
Zresztą	podobnie	pisa ła	o	nim	pra sa,	teraz	sobie	przypomnia -

ła.	Marco	di	Fivizza no	był	wiecznie	niena sycony,	chociaż	to	chy-
ba	 nie	 dotyczyło	 jedzenia.	 Podobno	 był	 także	 wspa nia łym	 ko-
chankiem,	o	czym	donosiły	jego	liczne	ekspartnerki…
Nie	powinna	na wet	myśleć	o	ta kich	rzeczach.	Faktycznie	po-

trzebowa ła	prysznica,	i	to	zimnego.	Umyła	się,	po	czym	poszła
do	kuchni	 i	 za częła	od	 inspekcji	 lodówki.	Oczywiście,	nie	było
nic	gotowego,	co	mogła by	odgrzać.
Rozmiesza ła	 jajka	 w	 misce,	 dopra wiła	 je	 solą	 i	 pieprzem,

a	 na stępnie	 wyjęła	 sporych	 rozmia rów	 pa telnię	 oraz	 ma sło.
Równocześnie	 na słuchiwa ła,	 czy	 Marco	 di	 Fivizza no	 przypad-
kiem	nie	poja wi	się	na gle	w	kuchni	 i	nie	 rozsią dzie.	Lepiej	by
było,	żeby	zdą żyła	przed	nim.	Ina czej	pa telnia	z	ja ja mi	mogła by
wylą dować	przypadkiem	na	pięknej	gla zurze,	ułożonej	w	czar-
no-bia łą	sza chownicę.
Wyobra ziła	sobie,	jak	stoi	pod	prysznicem,	na mydla jąc	piękne

i	za pewne	wysportowa ne	cia ło.	Nie	była	pruderyjna.	Może	dla -
tego,	że	dawno	temu	żyła	w	dość	swobodnym	obycza jowo	śro-
dowisku,	 chociaż	 wtedy,	 rzecz	 ja sna,	 nie	 rozpa trywa ła	 tego
w	ta kich	ka tegoriach.	Z	kolei	w	Kra inie	Jezior	życie	nie	podsu-
wa ło	jej	pod	nos	aż	tylu	mężczyzn,	a	kiedy	już	podsunęło,	Cass
dokonywa ła	 fa talnych	wyborów,	 pa kując	 się	 raz	 po	 raz	w	 nie-
uda ne	i	zwykle	krótkie	związki.	Po	trzech	czy	czterech	próbach
wydobycia	ze	swoich	wybranków	czegoś	więcej	niż	 ledwie	po-
prawnego	 seksu,	 mia ła	 dosyć.	 Mężczyźni	 ją	 rozcza rowywa li.
Nie	byli	dość	dobrzy,	by	rozpa lić	jej	bujną	wyobraźnię,	a	ona	za -
wsze	ma rzyła	 o	miłości,	 która	 zetnie	 ją	 z	 nóg	 i	 pozosta wi	bez
tchu.
W	każdym	ra zie	żadne	z	dotychcza sowych	doświadczeń	miło-

sno-erotycznych	nie	przygotowa ło	jej	na	spotka nie	z	kimś	o	tak
pocią ga ją cym	ciele	 i	 tak	odpycha ją cym	cha rakterze	 jak	Marco
di	Fivizza no.

Marco	stał	pod	chłodnym	strumieniem	wody,	która	koiła	jego
zmysły.	Uśmiechnął	się	 i	na mydlił	cia ło,	wyobra ża jąc	sobie,	 ja -
kiego	cha osu	na robi	w	pedantycznie	wysprzą ta nej	przez	Ma rię



kuchni	 ta jemnicza	 ogrodniczka.	Miał	 tylko	 na dzieję,	 że	 umyła
ręce.	 Wolał	 nie	 dostać	 do	 jedzenia	 omletu	 dopra wionego	 zie-
mią.
Za kręcił	kurek	i	potrzą snął	głową,	rozpryskując	wokół	drobne

krople	wody.	Wyszedł	spod	prysznica	i	sięgnął	po	ręcznik.	Wy-
ką pa ny	poczuł	się	świeżo	 i	na brał	wigoru.	Nie	pogardził by	kil-
kugodzinnym	seksem	po	dobrym	jedzeniu,	ale	by	sprostać	jego
wyra finowa nym	gustom,	trzeba	by	kogoś	lepszego	niż	pierwsza
lepsza	dziewczyna.
Sta nął	przy	oknie	 i	wychylił	 się	 lekko.	Z	za cieka wieniem	ob-

serwował,	 jak	 jego	 za stępcza	 gospodyni	 ścina	 ba zylię.	 Może
niepotrzebnie	tak	szybko	spisał	ją	na	stra ty?

Cass	 z	 za pa mięta niem	 sieka ła	 ba zylię,	 próbując	 za pa nować
nad	swoimi	myśla mi,	a	niektóre	z	nich	były	doprawdy	niesforne
i	 krą żyły	 wokół	 na gich	 pośladków	 oraz	 szpicruty.	 Do	 kuchni
w	 każdej	 chwili	 mógł	 wpa rować	 jej	 wygłodnia ły	 pan	 i	 władca
i	zechcieć	ją	uka rać.
Posypa ła	omlet	zieleniną	i	za czeka ła,	aż	się	zetnie,	a	na stęp-

nie	zdjęła	pa telnię	z	ognia	i	przykryła	ją,	żeby	da nie	nie	wysty-
gło.
Wyciera jąc	z	bla tu	resztki	rozchla pa nego	jajka,	przypomnia ła

sobie	swój	pierwszy,	wła snoręcznie	przygotowa ny	omlet.	Mia ła
wtedy	 sześć	 lat	 i	 była	 strasz nie	głodna.	Dziś	 już	wiedzia ła,	 że
omletu	na leża ło	pilnować,	ina czej	mógł	się	przypa lić.	Taki	wła -
śnie	był	jej	pierwszy	omlet,	kompletnie	spa lony.	Mimo	to	zja dła
go	ze	sma kiem,	bo	czeka nie,	aż	któreś	z	rodziców	wsta nie	i	zro-
bi	jej	coś	do	jedzenia,	mogło	się	przecią gnąć	do	wieczora.
Dopiero	gdy	za mieszka ła	z	matką	chrzestną,	za częła	na bierać

wła ściwych	zwycza jów	i	powoli	opa nowa ła	trudną	dla	niej	sztu-
kę	 przygotowywa nia	 podsta wowych	 dań	 i	 dba nia	 o	 siebie.	 Ta
swoista	szkoła	życia	dała	jej	pewność,	że	pora dzi	sobie	w	życiu.
Na wet	jeśli	na	jej	drodze	miał	sta nąć	ktoś	taki	jak	Marco	di	Fi-
vizza no.
Gdy	ten	wreszcie	poja wił	się	w	kuchni,	zgrabnie	zsunęła	pa -

rują cy	 jeszcze	 omlet	 na	 ta lerz	 i	 posta wiła	 obok	miskę	 świeżej
sa ła ty	za pra wionej	sokiem	z	oliwy	i	cytryny.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Mimo	usilnych	prób	traktowa nia	Cassandry	Rich	jak	każ dego
innego	 pra cownika,	 na	 widok	 pochylonej	 nad	 zlewem	 młodej
kobiety,	myją cej	pa telnię	energicznymi	rucha mi,	które	wpra wia -
ły	jej	biodra	w	zmysłowy	ta niec,	z	wra żenia	aż	przełknął	ślinę.
–	Mam	na dzieję,	że	będzie	panu	sma kowa ło	–	powiedzia ła,	od-

wra ca jąc	się	i	widząc	wlepione	w	nią	spojrzenie.
Niechętnie	popa trzył	na	stoją cy	przed	nim	omlet.
–	Wyglą da	cał kiem	dobrze	–	powiedział.	–	Nie	było	chleba?
Jej	oczy	rozbłysły	groźnie,	ale	głos	mia ła	zupeł nie	spokojny.
–	Za raz	przyniosę,	proszę	pana.
–	Na	litość	boską,	mów	mi	po	imieniu	–	powiedział	i	w	ostat-

niej	chwili	tknęło	go,	że	być	może	jego	ogrodniczka	stroi	sobie
żarty.	Zły	wymruczał	pod	nosem	podziękowa nie.
–	Nie	ma	 za	 co,	 to	 tylko	 zwykły	 omlet	 –	 skomentowa ła,	 gdy

Marco	usiadł	i	wziął	do	ręki	sztućce.
Z	bliska	robił	jeszcze	większe	wra żenie.	Ukradkiem	zerknęła

po	 sobie,	 sprawdza jąc,	 czy	 nie	 za łożyła	 zbyt	 opiętej	 koszulki,
a	gdy	dostrzegła	sterczą ce	spod	cienkiego	ma teria łu	sutki,	na -
tychmiast	 skrzyżowa ła	 ręce	na	piersi.	Bra kowa ło	 jeszcze	 tylko
tego,	żeby	tak	osobliwy	szczegół	wpadł	mu	w	oko.
W	mniej	 oficjalnym	stroju,	 złożonym	z	 czarnego,	 przy lega ją -

cego	 do	 cia ła	 T-shirtu,	 który	 podkreślał	 muskularne	 ra miona,
i	ciemnych	dżinsów,	jej	szef	wyglą dał	nie	mniej	atrakcyjnie	niż
w	garniturze	i	bia łej	koszuli.
–	Chleb?	–	przypomniał	jej	suchym	i	nieprzyjemnym	tonem.
Może	 i	 był	 najprzystojniejszym	mężczyzną,	 ja kiego	kie dykol-

wiek	pozna ła,	ale	też	najgorzej	wychowa nym	na	świecie,	pomy-
śla ła,	krojąc	kromki	tak	równo,	jak	tylko	potra fiła.
–	A	ty	już	ja dłaś,	Cassandro?
–	Nie	jestem	głodna	–	odparła,	chociaż	nie	była	to	prawda.	Po

pra cy	na	 świeżym	powietrzu	 za wsze	dopa dał	 ją	wilczy	głód.	 –



Zjem	coś	później.
–	 Tylko	 nie	 za pomnij	 –	 powiedział,	 po	 czym	 odłożył	 sztućce

i	wytarł	usta	serwetką.	–	Jesteś	sta nowczo	za	chuda.
Pomija jąc	 ten	 drobny	 szczegół,	 że	 nikt	 nigdy	 nie	 na zwał	 jej

chudą,	 Cass	 za	 nic	 nie	 odmówiła by	 sobie	 posił ku,	 by	wcisnąć
się	w	mniejsze	na wet	o	 jeden	rozmiar	dżinsy.	W	każdym	ra zie
jego	 uwa ga	 była	 zupeł nie	 nie	 na	miejscu.	Kto	 go	 na uczył	ma -
nier?
Pa miętaj,	że	nie	chcesz	stra cić	pra cy,	powiedzia ła	do	siebie.
Przygryzła	język,	uzna jąc,	że	lepiej	będzie	da rować	sobie	cię-

tą	ripostę.
Niewątpliwie	Cassandra	umia ła	przykuć	jego	uwa gę,	mimo	że

da leko	jej	było	do	nieska zitelnych	piękności	w	Rzymie.	Na	szyi
wciąż	 mia ła	 brudny	 ślad,	 chyba	 z	 błota,	 ale	 przynajmniej	 nie
uśmiecha ła	 się	 sztucznie	 jak	 lalka.	Nie	pa sowa ła	 też	do	grupy
kobiet,	które	sta wia ły	na	ka rierę	–	prawniczek,	specja listek	od
marketingu.	 Była	 swego	 rodza ju	 unika tem.	 No	 i	 pra cowa ła
w	ogrodzie.	Trudno	się	spodziewać,	by	przy	 ta kim	za jęciu	wy-
glą da ła	jak	modelka	z	żurna la.
–	Sma kowa ło?	–	za pyta ła,	gdy	odsunął	od	siebie	ta lerz.
–	Bardzo	–	przyznał.
Na wet	nie	przypuszczał,	że	jest	aż	tak	głodny.	Dopiero	kiedy

wziął	 widelec	 do	 ręki,	 na brał	 apetytu.	 Rozejrzał	 się	 teraz,	 ze
zdumieniem	 stwierdza jąc,	 jak	 bardzo	 ta	 kuchnia	 różni	 się	 od
jego	supernowoczesnej,	sta lowo-gra nitowej	i	najczęściej	nieuży-
wa nej	kuchni	w	Rzymie.	Uśmiechnął	się	na	myśl	o	tym,	że	nie
zmienił by	 tutaj	 nic,	 na wet	 sta romodnego	 oka pu.	 Potem	 jego
krytyczne	spojrzenie	wróciło	do	Cassandry.
–	Jak	dosta łaś	tę	pra cę?
–	Poleciła	mnie	przyja ciół ka	mojej	matki	chrzestnej.
–	A	kto	cię	za trudnił?	–	za pytał.
–	Ty…	to	zna czy…	–	Cass	utknęła	w	pół	zda nia.
–	Moja	asystentka?	–	podpowiedział.	–	Tyl ko	ona	może	za trud-

niać	osobisty	personel.
–	Chyba	 tak	 –	przytaknęła.	W	 rzeczywistości	nie	mia ła	poję-

cia,	o	czym	mówi.	Jedno	spojrzenie	jego	przenikliwych	oczu	wy-
starczyło,	 by	wyzerować	 jej	 pa mięć,	 która	 przypomina ła	 teraz



czystą	kartkę.
–	Nie	widzia łem	 chyba	 twojego	CV	 –	 na ciskał.	 –	 Ja kie	masz

kwa lifika cje?
Nie	mia ła	żadnych,	przynajmniej	formalnie.
–	Jestem	sa moukiem	–	przyzna ła.	Wiedzę	teoretyczną	czerpa -

ła	przeważnie	z	podręczników	ogrodnictwa	i	ze	swojej	ukocha -
nej	powieści	Ta jemniczy	ogród.
–	Gdzie	pra cowa łaś	poprzednio?
–	Byłam	ka sjerką	w	supermarkecie	i	poma ga łam	przy	ukła da -

niu	towa ru.
–	Wykształ cenie?
Za czyna ło	 to	 przypominać	 przesłucha nie.	 Cassandra	 otarła

czoło,	czując,	że	za czyna	się	pocić.	W	szkole,	z	powodu	niechęci
na uczycieli,	 nie	 ra dziła	 sobie	najlepiej.	Na	egza minach	 ledwo,
ledwo	ją	przepuszcza li.	Tak	że	tutaj	też	nie	mia ła	się	czym	po-
chwa lić.
–	Nie	mam	wykształ cenia	kierunkowego	–	powiedzia ła	otwar-

cie.
Mia ła	na dzieję,	że	Marco	nie	skoja rzy	jej	na zwiska	ze	skanda -

lem,	jaki	wywoła ła	śmierć	rodziców.	Nie	mia ła	też	ochoty	wyja -
wiać	mu	wszystkich	informa cji.	Szczególnie	że	nie	wyglą da ło	na
to,	by	chciał	odwza jemnić	się	tym	sa mym.
Rozumia ła,	 że	obecność	kogoś	niezna jomego	we	wła snej	po-

sia dłości	mogła	być	dla	niego	irytują ca,	ale	przecież	nie	była	in-
truzem,	tylko	jednym	z	pra cowników.	Zresztą	ktoś	posia da ją cy
tyle	wła dzy	mógł	w	każdej	chwili	wykonać	parę	telefonów	i	do-
wiedzieć	się	o	niej	absolutnie	wszystkiego.	Cóż,	jeśli	będzie	go
to	aż	tak	bardzo	cieka wiło,	niech	dzwoni.
Tymcza sem	powinna	się	uspokoić.	Niestety.	Na	samą	myśl,	ja -

kie	 wnioski	mógł	 wycią gnąć	Marco	 di	 Fivizza no,	 studiując	 jej
skomplikowa ną	przeszłość,	 robiło	 jej	 się	 sła bo.	Wszystkie	bru-
kowce	 ma glowa ły	 historię	 jej	 rodziny,	 nie	 szczędząc	 czytelni-
kom	dra stycznych	szczegółów	 i	opisów	dziecka	w	peł nym	nar-
kotyków	domu	z	dwoma	cia ła mi	w	ba senie.
Gdyby	o	 tym	wiedział,	prawdopodobnie	spisał by	 ją	na	stra ty

jak	wszyscy,	którzy	są dzili,	że	taka	tra gedia	jest	swego	rodza ju
ska zą.	A	zgodnie	z	teorią,	że	nieda leko	pada	jabł ko	od	ja błoni,



Cassandra	Rich	oczywiście	musia ła	pójść	w	śla dy	rodziców.
Drgnęła,	wyrwa na	z	za myślenia,	i	widząc,	że	Marco	wsta je	od

stołu,	wróciła	do	wyciera nia	ta lerzy.	Kiedy	się	obejrza ła,	już	go
nie	było.	Wyszedł,	nie	powiedziawszy	na wet	słowa.
–	 Co	 za	 typ!	 –	 mruknęła	 pod	 nosem	 i	 wyjrza ła	 przez	 okno.

Marco	energicznym	krokiem	przemierzał	ogród	i	wkrótce	znik-
nął	jej	z	oczu.	Czuła,	że	jego	przyjazd	to	dopiero	począ tek	kło-
potów.

Tej	nocy	 spał	 fa talnie.	Wła ściwie	nie	 spał	w	ogóle.	W	końcu
wstał	i	ubrał	się	w	spodnie,	klnąc	pod	nosem.	Potem	nerwowo
za czął	 się	 przecha dzać	 po	 pokoju.	 Podszedł	 do	 okna,	 za sta na -
wia jąc	się,	który	pokój	może	być	jej.	Wszędzie	pa nowa ła	ciem-
ność,	więc	 za pa lił	 lampkę,	 otworzył	 laptop	 i	 sprawdził,	 co	 też
wia domo	 na	 temat	 panny	 Rich.	 Po	 paru	 minutach	 dotarł	 do
prawdy.	Cassandra	była	jedynym	dzieckiem	słynnego	gwiazdora
rocka	Jacksona	Richa	i	jego	żony	Alexy	Monroe.
Tylko	dla czego	pra cowa ła	jako	ogrodniczka?	To	nie	było	za ję-

cie	dla	dziecka	legendy	muzyki.	Co	się	sta ło	z	ma jątkiem	rock-
ma na?	Jackson	Rich	był	fenomenalnym	muzykiem	i	przez	więk-
szość	 ka riery	 odnosił	 sukcesy.	 Czyżby	 wszystko	 roztrwonił?
W	każdym	ra zie	 jego	córka	nie	wyglą da ła	na	za możną.	Marco
przypuszczał,	 że	 liczna	 świta	 i	 dostawcy	 narkotyków	 musieli
przyczynić	się	do	rozgra bienia	fortuny.
Ciekaw	 był,	 jak	 to	 wszystko	 odbiło	 się	 na	 Cassandrze.	 Czy

odziedziczyła	 skłonność	 do	 autodestrukcji	 po	 rodzicach?
A	może	też	była	uza leżniona	od	narkotyków?	Na	ra zie	nic	na	to
nie	wska zywa ło,	ale	przecież	dopiero	ją	poznał.	Kto	wie,	z	czym
przyjdzie	mu	się	zmierzyć.	A	może	po	prostu	szuka ła	boga tego
kochanka?	 Jeśli	 tak,	 to	mocno	się	 rozcza ruje.	Nie	miał	w	Rzy-
mie	wa ka tu	dla	upaćka nej	błotem	kochanki	w	szortach	i	bejsbo-
lówce.	Kobiety	w	Rzymie	potra fiły	się	ubrać	elegancko,	umia ły
się	wysłowić	 i	za chować	–	w	łóżku	i	poza	nim.	Wątpił,	by	Cas-
sandra	mia ła	chęć	opa nować	którą kolwiek	z	tych	umiejętności.
Najważniejsze	 jednak	było	to,	że	Marco	unikał	w	życiu	kom-

plika cji.	 Odkąd	 dorósł,	 niemal	 na	 każdym	 kroku	 przekonywał
się,	 że	 kobietom	 nie	 na leży	 ufać.	 Nie	 miał	 za mia ru	 zmieniać



zda nia	i	tym	ra zem.	Cassandra	Rich	mogła	się	wyda wać	świeża
i	 pocią ga ją ca,	 ale	 to	wszystko.	 Nie	 było	 sensu	 uga niać	 się	 za
czymś	tak	trywialnym.

Za spa ła!	 Cass	 usia dła	 w	 łóżku,	 ciężko	 oddycha jąc,	 a	 jej	 na
wpół przymknięte	oczy	z	trudem	usiłowa ły	odegnać	resztki	snu.
Pokój	 wyglą dał	 jak	 zwykle,	 zza	 okna	 dochodził	 śpiew	 pta ków,
chłodny	 powiew	 poranka	 wdzierał	 się	 przez	 uchylone	 okno.
Mimo	to	mia ła	wra żenie,	że	wszystko	się	zmieniło.	No	tak!	 Jej
szef,	Marco	di	Fivizza no,	był	tutaj.
Pal	go	dia bli!	Dawno	powinna	wstać	i	pra cować	w	ogrodzie.
Tylko	jak	o	nim	za pomnieć?
Wygrzeba ła	 się	 z	 pościeli	 i	 na	 palcach	 podeszła	 do	 okna.

Może	stał	tam	teraz?	Jeszcze	nigdy	nie	przyda rzyła	jej	się	rów-
nie	nieprawdopodobna	historia.	Przystojni	bruneci	rzadko	kiedy
lą dowa li	 obok	 niej	 helikopterem,	 żą da jąc,	 by	 ich	 na karmiła.
W	za sa dzie,	to	nigdy.	Cieka we,	jak	dziś	pora dzi	sobie	z	jego	żą -
da nia mi?	Czy	istnia ła	na	świecie	ja ka kolwiek	kobieta,	która	po-
tra fiła by	sobie	z	nimi	pora dzić?	Cass	pchnęła	okiennice,	by	zo-
ba czyć	go	stoją cego	na	dziedzińcu.
Wyglą dał	 jeszcze	 lepiej	 niż	 poprzednim	 ra zem,	 ale	 też	 groź-

niej.	Opina ją ce	mocne	uda	dżinsy	i	szeroki	pas	dola ły	tylko	oli-
wy	do	jej	płoną cej	żywym	ogniem	wyobraźni.	Miał	na	sobie	ko-
szulę	w	kratkę,	której	podwinięte	ręka wy	uka zywa ły	umięśnio-
ne	przedra miona.	Z	ręka mi	opartymi	na	biodrach	przypominał
bezwzględnego	za rządcę	planta cji	ba weł ny.	Pomyśla ła,	że	przy-
jemnie	byłoby	choć	na	chwilę	wcielić	się	w	jego	niewolnicę.
Na prawdę	o	czymś	ta kim	ma rzyła?
Przytomnie	cofnęła	się,	gdy	Marco	uniósł	głowę.	Powinna	być

dyskretniejsza,	jeśli	chcia ła	za chować	tę	pra cę.
Po	wyjściu	spod	prysznica	Cass	krytycznym	okiem	przejrza ła

swoją	 garderobę.	Mia ła	 jedną	 letnią	 sukienkę,	 tak	 na	 wszelki
wypa dek,	 kilka	 par	 szortów	 i	 pół	 tuzina	 koszulek	 i	 T-shirtów.
Spa kowa ła	też	dwie	pary	dżinsów	i	bluzę	z	pola ru	na	chłodniej-
sze	wieczory	 i	 ranki.	Prawdę	mówiąc,	nie	było	w	czym	wybie-
rać.
Jeszcze	wczoraj	 chwyciła by	 pierwszy	 lepszy	 ciuch	 z	 brzegu.



W	końcu	mia ła	 pra cować	w	 ogrodzie,	 a	 nie	 brać	 udział	w	 ca -
stingu.
Dobrze,	więc	jaka	bielizna?	Oczywiście,	coś	wygodnego.	Wy-

bra ła	kla syczne	figi	i	sportowy	biustonosz,	który	utrzyma	w	ry-
zach	jej	peł ne	piersi.
Ma ria	 i	Giuseppe	 już	wrócili,	więc	 przy	 śnia da niu	 za mieniła

z	 nimi	 kilka	 słów.	 O	 pla nach	 jej	 szefa	 na	 najbliższe	 dni	 mieli
mniej	więcej	tyle	samo	pojęcia	co	ona.	Giuseppe	wspomniał	coś
o	wizycie	w	winnicy,	gdzie	miał	wybrać	wina	na	ważne	przyję-
cie	w	Rzymie,	ale	to	była	jedyna	wartościowa	informa cja,	którą
uda ło	jej	się	wydobyć,	za nim	poszła	do	ogrodu.

Minęło	 kilka	 dni,	 w	 cza sie	 których	 Cass	 tylko	 spora dycznie
widywa ła	 swojego	 szefa.	 Jednak	 przez	 cały	 czas	wypa trywa ła,
czy	nie	nadchodzi.	Marco	di	Fivizza no	stał	się	dla	niej	pewnego
rodza ju	atrakcją.	Od	Ma rii	dowiedzia ła	się,	że	spędzał	dużo	cza -
su	 na	 nadzorowa niu	 wszystkiego,	 co	 się	 tu	 dzieje.	 To	 z	 kolei
uświa domiło	 jej,	 że	 obydwoje	 znajdują	 się	 na	 przeciwległych
biegunach	i	praktycznie	nie	mają	ze	sobą	nic	wspólnego.	Ona,
ogrodniczka	doglą da ją ca	wa rzyw,	i	on,	wła ściciel	ziem,	na	któ-
rych	te	wa rzywa	rosły.	Nie	mieli	na wet	pół	powodu,	by	ze	sobą
przebywać,	czy	choćby	się	spotykać.	Wszelkie	spra wy	dotyczą -
ce	pra cy	Cass	mogła	za ła twić	z	Giuseppe	lub	Ma rią.
Za	 to	 mogła	 sobie	 o	 nim	 poma rzyć.	 Ma rzenia	 były	 wolne

i	 bezpieczne,	 przynajmniej	 dopóki	 Marco	 znów	 nie	 sta nął	 na
dziedzińcu.	Wystarczyło	bowiem,	że	popa trzył	na	nią	przelotnie
i	jej	serce	sza la ło	z	trudnej	do	wytłuma czenia	ra dości.
Tym	 ra zem	 był	 ubra ny	 bardzo	 oficjalnie	 i	 otwierał	 wła śnie

drzwi	do	swojego	lamborghini.
Czyżby	randka?
A	jeśli	na wet,	co	ją	to	obchodziło?
Może	tylko	tyle,	że	gra na towe	spodnie	i	błękitna	koszula	pod-

kreśla ły	jego	ciemną	opa leniznę.	Przez	ra mię	miał	przerzuconą
lnia ną	ma rynarkę.	Cass	da ła by	wiele,	żeby	zoba czyć	teraz	jego
twarz,	ale	Marco	opuścił	na	nos	okula ry	przeciwsłoneczne	i	nie
zdą żyła	dostrzec,	w	ja kim	jest	na stroju.
Z	wyraźną	niechęcią	wróciła	do	pra cy.	Była	wła śnie	w	trakcie



okopywa nia	 grzą dek	 ze	 świeżymi	 sa dzonka mi.	 Woda	 musia ła
mieć	 dokąd	 spłynąć	 na	 wypa dek,	 gdyby	 się	 rozpa da ło.	 A	 na
pewno	 będzie	 pa dać,	 pomyśla ła.	 Powiewy	 silniejszego	 wia tru
zwia stują cego	zmia nę	pogody	chłodziły	jej	spoconą	twarz.
Ma ria	 opowia da ła,	 że	 dom,	 mimo	 że	 wyglą dał	 na	 solidny,

w	istocie	był	na ra żony	na	ata ki	żywiołów.	Pierwszym	z	nich	była
rzeka,	która	przez	stulecia	zmieniła	bieg	 i	w	połą czeniu	z	ule-
wa mi	 sta nowiła	 poważne	 za grożenie.	 W	 dwa	 tysią ce	 czterna -
stym	roku	burza	wywróciła	wiele	drzew,	a	rzeka	wyla ła	tak,	że
woda	wdarła	się	aż	na	pola.
Poza	wia trem,	który	wła śnie	się	podniósł,	było	też	dziś	osobli-

wie	 cicho.	 Na wet	 pta ki	 nie	 śpiewa ły	 jak	 zwykle.	 Ką tem	 oka
Cass	dostrzegła,	 że	Marco	 także	 rozglą da	 się	po	niebie.	Prze-
szło	 jej	przez	myśl,	 że	może	powinien	za brać	ze	sobą	pa ra sol,
ale	potem	przypomnia ła	sobie,	że	ta kie	osoby	jak	on	i	tak	siedzą
albo	w	 swoich	 eleganckich	 limuzynach,	 albo	w	 przestronnych
ga binetach.	Deszcz	pa dał	tylko	na	ta kich	bieda ków	jak	ona,	po-
myśla ła	rozba wiona	i	za bra ła	się	do	pra cy.

Znów	to	robiła.	Kusiła	go	pół na gim	cia łem,	jędrnymi	ra miona -
mi	i	łydka mi	i	odsłoniętym	dekoltem,	który	zdą żyło	już	musnąć
wiosenne	słońce.	Nigdy	chyba	nie	spotkał	kobiety,	która,	wyko-
nując	najzwyklejszą	pra cę	 fizyczną,	potra fiła	 za paść	w	pa mięć
tak	głęboko,	że	nie	mógł	uwolnić	od	niej	myśli.	Wątpił,	by	któ-
raś	z	jego	zna jomych,	mia ła	chęć	choćby	pozować	ze	szpa dlem
w	ręku,	a	co	dopiero	użyć	go	do	pra cy.
Żadna	 też	 nie	mia ła	w	 so bie	 tyle	 nonsza lancji,	 by	w	mocno

niekompletnym	stroju	ga wędzić	z	pra codawcą.	Fizyczność	Cas-
sandry	dzia ła ła	na	niego	jak	ma gnes.	Nie	wierzył,	że	jest	kolej-
ną	 rozwydrzoną	 córką	 boga tych	 rodziców.	 Kiedy	 skoja rzył	 jej
na zwisko,	przeczytał	każdy	dostępny	artykuł	na	temat	tej	tra ge-
dii,	 jaki	można	 było	 zna leźć	w	 internecie.	Wiedział,	 że	mocno
przeżyła	śmierć	rodziców,	a	media	spekulowa ły,	 jak	bardzo	od-
biła	się	ona	na	jej	psychice,	zwłaszcza	że	Cassandra	była	wtedy
jeszcze	dzieckiem.
Uruchomił	silnik	i	zerknął	w	stronę	ogrodu,	gdzie	Cassandra

dziarsko	przekopywa ła	ziemię.	Jej	bluzka,	a	wła ściwie	koszulka,



wyglą da ła,	 jakby	się	 skurczyła	w	pra niu	 i	bez	 trudu	mógł	doj-
rzeć	fragment	pła skiego	jak	u	modelki	brzucha.	Oświetlony	pro-
mienia mi	słońca	mienił	się	jak	złoto.	W	jednej	chwili	Marco	wy-
obra ził	sobie,	jak	pochyla	się	nad	jedwa bistą	skórą	i	obsypuje	ją
czułymi	 poca łunka mi,	 powoli	 przesuwa jąc	 się	 w	 dół.	 Albo
w	górę.	Obydwa	kierunki	wyda wa ły	mu	się	równie	atrakcyjne.
Potrzą snął	głową,	aby	oprzytomnieć,	i	skierował	auto	do	bra -

my.	Usiłował	wyma zać	z	pa mięci	obraz	Cassandry,	rozmyśla jąc
o	 wszystkich	 innych	 kobietach,	 które	 mógł	 tu	 ze	 sobą	 przy-
wieźć,	 by	 umila ły	mu	 pobyt	 na	wsi.	Dla czego	 tego	 nie	 zrobił?
Chętnych	przecież	nie	bra kowa ło.
Wra ca jąc	 do	 rozmyślań	 na	 temat	 kobiet,	 po	 raz	 kolejny

stwierdził,	 że	wszystkie	 pra gnęły	 tego	 sa mego.	 Seksu,	 pienię-
dzy	i	ogrza nia	się	w	bla sku	wła dzy,	co,	jak	są dził,	było	najwięk-
szym	 afrodyzja kiem.	Mimo	 to	 na wet	 uda ło	mu	 się	wytypować
kilka,	które	jego	zda niem	byłyby	idealnymi	żona mi.	Żadnej	jed-
nak	nie	mógł	sobie	wyobra zić	spoconej	od	ciężkiej	pra cy	i	ubra -
nej	w	ską pe	szorty	i	koszulkę	na	ra miączkach.

Dla czego	tak	na	nią	pa trzył,	za sta na wia ła	się	Cass,	nie	prze-
sta jąc	pra cować.
A	ona?	Dla czego	ona	mu	się	przyglą da ła?
Prawdopodobnie	tylko	sprawdzał,	czy	ma	co	robić.	A	ona	po-

winna	przestać	wypa trywać	za	nim	oczy.	Tak	zrobi.
To	samo	obiecywa łaś	sobie	poprzednim	ra zem.
Może	zresztą	wca le	na	nią	nie	pa trzył.	Tylko	buj na	wyobraź-

nia	pła ta	mi	figle,	stwierdziła,	obserwując	czerwone	lamborghi-
ni,	które	z	cichym	pomrukiem	odda la ło	 się	w	kierunku	bra my.
Mnóstwo	 kobiet	 sza la ło	 za	 nieodpowiednimi	 mężczyzna mi
i	Cass	nie	była	pod	tym	względem	wyjątkiem.	Marco	di	Fivizza -
no	był	jedną	z	fanta zji,	która	w	końcu	odejdzie	w	za pomnienie.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Ta jemnica	 wkrótce	 się	 rozwią za ła.	 Marco	 pojechał	 do	 mia -
steczka	na	obiad	z	burmistrzem.	Gdy	Ma ria	jej	o	tym	powiedzia -
ła,	 Cass	 poczuła,	 że	 jej	 ulży ło.	Nie	 była	 chyba	 za zdrosna?	No
może	 trochę.	 Och,	 ty	 wa riatko,	 pomyśla ła.	 Wra caj	 do	 pra cy,
przynajmniej	zajmiesz	myśli	czymś	pożytecznym!
Odgarnęła	włosy	z	czoła	i	z	powrotem	za łożyła	czapkę.	Za nim

wyszła,	za proponowa ła	Ma rii,	że	potem	posprzą ta	w	kuchni,	by
ra zem	z	Giuseppe	mogli	wcześniej	wyruszyć	na	festyn.
–	 Tylko	 nie	 dajcie	 się	 zmo czyć	 –	 powiedzia ła,	 pa trząc	w	 za -

chmurzone	niebo.
Poma cha ła	 im	 jeszcze	 ręką	 i	 posta nowiła	wrócić	 do	 ogrodu.

Szczęśliwa,	że	będzie	mieć	całe	popołudnie	dla	siebie,	ochoczo
za bra ła	 się	do	pra cy.	 Jednak	 jej	 ra dość	nie	 trwa ła	długo.	Ude-
rzenie	 pioruna	 gdzieś	 nieopodal	 uświa domiło	 jej,	 że	 powinna
się	zbierać.
Na	 dworze	 zrobiło	 się	 ciemno,	 a	 powietrze	 było	 ciężkie	 od

wilgoci.	 Cass	 za sta na wia ła	 się	 jeszcze,	 czy	 może	 burza	 nie
przejdzie	bokiem,	ale	gdy	pierwsze	krople	deszczu	spa dły	jej	na
twarz	 i	 ra miona,	 szybko	 schowa ła	 na rzędzia	 i	 pobiegła	 do
domu.	 Za nim	 tam	 dotarła,	 była	 już	 porządnie	 przemoczona.
Przeska kując	po	kilka	stopni,	popędziła	na	górę	sprawdzić,	czy
wszystkie	okna	są	poza myka ne.	Wokół	domu	tymcza sem	rozpę-
ta ło	się	piekło.	Dosłownie.	Błyska wice	rozświetla ły	niebo	jedna
po	drugiej,	a	wtórowa ły	im	coraz	głośniejsze	grzmoty.
Cass	 ze	 stra chu	 za słoniła	 uszy	 dłońmi	 i	 za mknęła	 oczy,	mo -

dląc	 się,	 żeby	 tylko	nic	 się	nie	 sta ło	domowi,	 który,	 jak	 jej	 się
zda wa ło,	dosłownie	trzeszczał	w	szwach.
Ogarnij	się!	Masz	dużo	rzeczy	do	zrobienia.
Posta nowiła	 włą czyć	 świa tło	 i	 na tychmiast	 poczuła	 się	 pew-

niej,	 ale	 gdy	 schodziła	 na	 dół,	 wszystkie	 lampy	 zga sły	 i	 po
omacku	 dotarła	 do	 najbliższego	włącznika.	Na ciska ła	 go	 kil ka



razy,	ale	bezskutecznie.
Sięgnęła	po	swój	telefon,	ale	był	wyła dowa ny.	Linia	sta cjonar-

na,	przypomnia ła	 sobie	 i	 po	 chwili	 zna la zła	 stolik	 z	 apa ra tem.
Wzięła	do	ręki	słuchawkę,	ale	pa nowa ła	w	niej	kompletna	cisza.
Pięknie!	Była	odcięta	od	świa ta.
Zeszła	schoda mi	na	parter,	jednak	gdy	posta wiła	ostatni	krok,

weszła	w	zimną	wodę.	Przera żona	cofnęła	się	i	przycupnęła	na
stopniu,	 trzyma jąc	 się	 dla	 pewności	 ba lustra dy.	 Usiłowa ła	 się
pocieszać,	 że	 przecież	 dom	 stał	 tutaj	 od	 kilku	 stuleci,	 a	 ta kie
burze	zda rza ły	się	za pewne	kilka	razy	w	roku,	ale	to	nie	pomo-
gło.	 Przed	 ocza mi	wyobraźni	 sta nęła	 jej	występują cą	 z	 koryta
rzeka,	która	porywa	ze	sobą	dworek.

Gdy	 tego	 popołudnia	 dzień	 za mienił	 się	 w	 noc,	 każdy	 wie-
dział,	że	skończy	się	to	pa skudną	burzą.	Przepra sza jąc	wszyst-
kich,	Marco	wyszedł	z	przyjęcia	u	burmistrza	wcześniej	i	w	po -
śpiechu	ruszył	do	sa mochodu.	Podobnie	zresztą	zrobiło	paru	in-
nych	gości.	Stra ga nia rze	w	popłochu	pa kowa li	towar,	wymienia -
jąc	się	między	sobą	uwa ga mi	o	możliwych	zniszczeniach.	Marco
za dzwonił	do	Ma rii	i	ka zał	wszystkim	zostać	w	mieście,	dopóki
pogoda	się	nie	popra wi.	To	wtedy	dowiedział	się,	że	Cas sandra
nie	przyjecha ła	z	nimi	na	festyn.
Zosta ła	 w	 domu	 zupeł nie	 sama	 i	 Bóg	 jeden	wiedział,	 co	 jej

groziło.	Myśląc	o	tym,	poczuł	 iryta cję.	Każda	 inna	kobieta	cie-
szyła by	się	na	myśl	o	popołudniu	spędzonym	w	mieście,	ale	nie
ona.	Ona	musia ła	zostać	w	domu	akurat	w	taką	burzę	i	dołożyć
mu	zmartwień.	Jeśli	rzeka	wyleje,	wła dze	za mkną	most	i	w	ogó-
le	nie	dosta nie	się	do	domu.	Tuż	za	drzwia mi	kuchennymi	były
poukła da ne	worki	z	pia skiem.	Był	też	genera tor	prą du	na	wypa -
dek,	 gdyby	wysia dła	 elektryczność.	 Tylko	 czy	 Cassandra	 Rich
o	 tym	 wiedzia ła?	 A	 jeśli	 tak,	 to	 czy	 umia ła by	 wykorzystać	 tę
wiedzę?
Prą du	na	pewno	już	nie	ma,	pomyślał,	pa trząc	w	niebo	przeci-

na ne	ja snymi	błyska mi.	Przez	chwilę	grzmia ło,	ale	na gle	za pa -
nowa ła	niemal	zupeł na	cisza.	Sekundę	potem	lunęło.	Strugi	nie-
mal	 lodowa tego	 deszczu	 wpa da ły	 mu	 za	 koł nierz	 ma rynarki,
gdy	biegiem	dopadł	sa mochodu.	Nie	miał	ani	chwili	do	stra ce-



nia.	 Jeśli	 chciał	 zdą żyć	 przed	 za mknięciem	 mostu,	 musiał	 się
pospieszyć.
Przez	most	szczęśliwie	przejechał	jako	przedostatni.	Mężczy-

zna	w	mundurze	ostrzegał	go,	że	lepiej	za wrócić,	ale	Marco	tyl-
ko	machnął	ręką	i	pojechał	da lej.	Tak	bardzo	przydał by	mu	się
w	tej	chwili	sta ry,	mocny	jak	czołg	pickup.	Skrzywił	się,	słysząc
chrzęst	wgniecionego	meta lu,	gdy	gwał townie	skręcił	na	skar-
pę.	Ledwo	uniknął	zderzenia	ze	zwa lonym	drzewem.	Wycieracz-
ki	nie	na dą ża ły	 z	 oczyszcza niem	szyby.	Koła	brodziły	w	głębo-
kich	ka łużach,	ale	Marco	nie	da wał	za	wygra ną.
Cassandra	była	sama	w	pustym,	ciemnym	domu.	I	nieza leżnie

od	 tego,	 czy	 powodem	był	 jej	 upór,	 to	 przecież	 była	 jego	pra -
cownikiem,	a	jego	obowiązkiem	było	o	nią	dbać.	Mógł	sobie	tyl-
ko	 wyobra zić	 jej	 minę,	 gdy	 przybędzie	 na	 miejsce,	 ra tując	 ją
z	opresji.
Nigdy	 nie	 był	 bardziej	 szczęśliwy	 na	widok	wła snego	 domu

niż	teraz.	Mina	mu	zrzedła,	gdy	zoba czył,	że	woda	podeszła	po-
wyżej	ostatniego	stopnia	przy	drzwiach	wejściowych.	Za parko-
wał	 na	 lekkim	 podwyższeniu	 terenu	 i	 brodząc	 po	 łydki	w	wo-
dzie,	 podszedł	 do	drzwi.	Otworzył	 je	 swoim	kluczem	 i	 pchnął,
ale	nie	dały	się	otworzyć.	Na parł	więc	na	nie	barkiem,	ale	to	też
nic	nie	dało.	Dom	był	pogrą żony	w	ciemności.	Rozejrzał	się	po
dziedzińcu	 i	 za wołał	 ją.	 Ani	 żywego	 ducha.	 Gdzie	 ona	 się	 po-
dziewa?
–	Halo,	jest	tu	kto?
Zajrzał	przez	jedno	z	okien	do	środka,	ale	było	tak	ciemno,	że

nie	 był	 w	 stanie	 rozróżnić	 na wet	 kształ tów	 mebli.	 Cofnął	 się
i	zajrzał	do	ogrodu.	Nie	mógł	się	nie	uśmiechnąć	na	widok	ka -
na łu	 odpływowego,	 który	Cassandra	wykona ła	wokół	 grzą dek.
Wyraźnie	speł niał	swoją	rolę.	Woda	rwą cym	strumieniem	omija -
ła	świeżo	za sa dzone	wa rzywa.
Ślizga jąc	się	na	mokrej	tra wie,	przeszedł	na	tył	domu.	O	dzi-

wo,	 tu	 drzwi	 były	 szeroko	 otwarte.	 Serce	 podskoczyło	mu	 na
myśl,	 że	Cassandra	wystra szona	mogła	wybiec	z	domu	 i	może
marzła	teraz	pod	ja kimś	drzewem,	co	groziło	śmiertelnym	nie-
bezpieczeństwem.
–	Będziesz	tak	stał	czy	mi	pomożesz?



Drgnął	za skoczony	i	dojrzał	ją	w	końcu.	Sta ła	w	kuchni,	kom-
pletnie	przemoczona	i	schylona	nad	workiem	pia sku.
–	Świece	znowu	poga sły.	Możesz	za mknąć	drzwi	i	je	za pa lić?
–	Zostaw	–	powiedział	i	pospiesznymi	rucha mi	pozbył	się	ma -

rynarki,	która	krępowa ła	mu	ruchy.	–	Ja	się	zajmę	worka mi,	a	ty
za pal	świece.
Odtrą ciła	jego	rękę,	gdy	próbował	pomóc	jej	z	workiem.
–	Jeśli	chcesz	mi	pomóc,	idź	po	na stępny!	–	krzyknęła.	Wiatr

wył	z	taką	siłą,	że	Marco	ledwo	ledwo	ją	usłyszał.	–	Rzeka	mu-
sia ła	wylać.
–	Najwyraźniej	–	po wiedział,	siłując	się	z	workiem,	który	uło-

żył	 pod	 głównymi	 drzwia mi	 na	 dwóch	 innych.	 To	 dla tego	 nie
mógł	sforsować	głównych	drzwi.
Cassandra	w	pośpiechu	zwija ła	chodniki.
–	Pomóż	mi,	tak	będzie	szybciej.
–	Za pa liłaś	już	te	świece?	–	za pytał	zniecierpliwiony.
–	Kto	cię	na uczył	ta kich	ma nier?	–	odparła,	pa trząc	na	niego

spode	łba.
Marco	 wyprostował	 się	 za skoczony.	 Jeszcze	 nikt	 się	 tak	 do

niego	nie	zwra cał.
–	Może	za miast	mnie	strofować,	za czął byś	od	zwykłego	dzię-

kuję?	–	dokończyła	ostrym	tonem.
Potężny	 grzmot,	 który	 rozległ	 się	 w	 tej	 chwili,	 przerwał

utarczkę.	Blask	błyska wic	oświetlił	 twarz	Cassandry,	na	której
ma lowa ło	się	czyste	przera żenie.
–	 Tu	 jesteśmy	 bez pieczni	 –	 rzucił	 w	 przerwie	 pomiędzy	 jed-

nym	grzmotem	a	kolejnym.
–	Jak	nie	przesta nie	pa dać,	to	nas	tu	za topi	–	odparła	Cass.	–

Łap!	–	doda ła,	rzuca jąc	w	jego	stronę	ręcznik	do	wytarcia	wą -
skiej	strużki	wody,	która	przecieka ła	spod	usta wionej	na prędce
ba ryka dy.
Signorina	Rich,	mimo	że	burza	na pędziła	jej	stra chu,	ani	my-

śla ła	schować	się	w	ką cie	i	czekać	na	zbawcę	na	bia łym	koniu.
Zdziwił	się,	ale	na wet	mu	się	to	spodoba ło.	Jej	odwa ga	mu	im-
ponowa ła.
–	 I	 jak?	 Pomożesz	 mi	 zwinąć	 te	 dywa ny?	 –	 Obejrza ła	 się

w	jego	stronę,	za pa la jąc	ostatnią	świecę.



W	tej	chwili	chętnie	by	pomógł	signorinie	Rich	w	bardzo	wie-
lu	 rzeczach,	 ale	 akurat	 zwija nie	 dywa nów	 nie	 znajdowa ło	 się
na wet	w	pierwszej	dziesiątce.
Wszystko	 szło	 bardzo	 dobrze,	 dopóki	 Cassandra,	 idąc	 przez

pogrą żony	w	 pół mroku	 korytarz,	 nie	 za czepiła	 nogą	 o	 dywan.
W	jednej	sekundzie	zna lazł	się	przy	niej,	 tak	że	wpa dła	prosto
w	 jego	 ra miona,	 gdy	 rozpaczliwie	ma cha jąc	 ręka mi,	 usiłowa ła
zła pać	równowa gę.	W	bla sku	świec	jej	oczy	na bra ły	gra na towe-
go,	 pra wie	 czarnego	 odcienia.	 Wstrzyma ła	 oddech,	 jakby	 się
spodziewa ła	poca łunku.	Czy	broniła by	się?	Odepchnęła	go?	Czy
może	poca łowa ła by	go	na miętnie?	Nie	mia ło	 to	dla	niego	zna -
czenia.	Nie	uległ by	pierwszej	pokusie.
Cierpliwość	jest	cnotą	królów,	pomyślał,	poma ga jąc	jej	sta nąć

na	nogi.
–	Na stępnym	ra zem	uwa żaj	–	mruknął	tylko,	a	Cassandra	po-

sła ła	mu	spojrzenie,	z	którego	wynika ło,	że	najmniej	 jej	za leży
na	tym,	czy	się	wywróci.
–	Dywa ny!	–	przypomnia ła	mu	na tarczywie.
Uporem	za skarbiła	sobie	jeszcze	więcej	uzna nia.	Odsunął	się

nieco,	czując	ema nują cą	od	niej	energię	i	za sta na wia jąc	się,	jak
szybko	zmusi	go	do	porzucenia	za sad.

Zmuszona	do	wspólnej	pra cy	z	szefem,	Cassandra	uzna ła,	że
tworzą	cał kiem	zgra ny	zespół.	Błyska wicznie	odczytywa li	swoje
intencje.	Miło	było	pa trzeć,	 jak	za ka sał	 ręka wy	 i	za brał	się	do
ciężkiej	fizycznej	roboty.
–	Za czekaj,	 odsunę	meble	 –	powiedzia ła,	widząc,	 jak	dźwiga

na	barku	przesiąknięty	wodą	chodnik,	który	musiał	wa żyć	chy-
ba	ze	sto	kilo.	Przytrzyma ła	mu	drzwi,	a	potem,	idąc	przodem,
usuwa ła	z	drogi	wszelkie	przeszkody.
Nie	na dą ża ła	jednak	i	przez	cały	czas	czuła	na	karku	jego	od-

dech,	co	okropnie	ją	rozpra sza ło.	Wreszcie	za trzyma ła	się,	sły-
sząc,	jak	zwinięta	bela	uderza	o	podłogę.	Odwróciła	się	i	sta nę-
ła	oko	w	oko	ze	swoim	szefem,	który	otrzepał	ręce.
–	Dobra	 robota	 –	pochwa liła	go,	 zda jąc	 sobie	spra wę,	że	za -

brzmia ło	to	tak,	jakby	to	ona	była	jego	szefową.
Zmiesza na	 odsunęła	 się	 o	 krok,	 po	 czym	 znowu	 ruszyła	 do



przodu,	 chcąc	 go	 zgrabnie	 wyminąć	 i	 uciec	 jak	 najda lej,	 ale
Marco	za stą pił	jej	drogę.
–	Dokąd	idziesz?	–	za pytał.
–	Do	łóżka.	–	Odwróciła	się	i	wzruszyła	ra miona mi.	‒	Nic	wię-

cej	 już	dziś	nie	 zrobimy.	Muszę	 się	wyką pać.	Powinno	wystar-
czyć	ciepłej	wody.	Obiecuję,	że	ca łej	nie	zużyję.
–	Chcesz	się	ką pać	po	ciemku?	–	zdziwił	się.
–	Dam	sobie	radę.	Są	przecież	świece.
W	pa nice	za częła	się	za sta na wiać,	czy	Marco	będzie	chciał	ją

puścić,	ale	odsunął	się	na	bok,	robiąc	jej	miejsce.
–	Chcesz	się	mnie	pozbyć,	 tak?	 –	Pyta nie	 tra fiło	w	sedno	 jej

rozmyślań	i	Cass	za czerwieniła	się.
–	Nie,	po	prostu	zmarzłam	–	odparła.
Chyba	nie	dał	się	przekonać.
–	Gdyby	nie	ty,	mielibyśmy	tu	prawdziwy	potop.
–	Dzięki.	Mogę	już	iść?	Na prawdę	mi	zimno.
Marco	zmrużył	oczy,	jakby	chciał	sprawdzić,	czy	nie	kła mie.
–	 Ciepła	 ką piel	 dobrze	 ci	 zrobi	 –	 powiedział	 ku	 jej	 wielkiej

uldze.	–	 I	nie	za pomnij	za dzwonić	do	matki	chrzestnej	 i	reszty
bliskich.	Taka	na wał nica	jak	dziś	na	pewno	będzie	międzyna ro-
dowym	newsem.
–	Nie	mam	innych	bliskich	–	powiedzia ła	z	na ciskiem,	domy-

śla jąc	się,	o	co	mu	chodziło.	–	Oczywiście	za dzwonię,	 jak	tylko
doprowa dzę	się	do	porządku.
–	Musisz	często	o	niej	myśleć.
Cass	poczuła	na gły	przypływ	wzruszenia.
–	To	prawda.	Moja	matka	chrzestna	jest	najcudowniejszą	oso-

bą	na	świecie.	Wzięła	mnie	do	siebie…
–	Po	śmierci	rodziców?	–	dokończył.
–	Tak.	–	Za cisnęła	usta.	Więc	już	wiedział.
–	Dla czego	ją	zosta wiłaś	i	przyjecha łaś	pra cować	tutaj,	do	To-

ska nii?
–	To	świetna	pra ca	–	przyzna ła	szczerze.	–	I	nie	mogę	cią gle

żyć	na	jej	koszt.	Zresztą	pra cę	poleciła	zna joma	matki	chrzest-
nej.	Nie	mogłam,	ot	tak,	odrzucić	tej	propozycji.
Chociaż	może	powinnam,	przyszło	jej	do	głowy.	Nie	podoba ło

jej	się,	że	Marco	ją	wypytuje	i	pa trzy,	jakby	przybyła	tu	na	prze-



szpiegi	albo	wła śnie	wysia dła	ze	statku	UFO.
–	Jak	wrócę,	za wsze	mogę	zna leźć	pra cę	w	sklepie,	a	na	ra zie

popra cuję	tutaj.	To	idealne	za jęcie.
–	 Idealne	 –	 powtórzył	 Marco.	 Chciał	 się	 dowiedzieć	 więcej,

ale	wyczuwał	opór.	Najwyraźniej	nie	mia ła	ochoty	dyskutować
o	prywatnych	spra wach	z	kimś	obcym.
–	Idź,	bo	się	przeziębisz	–	przypomniał	jej.
Nie	 potrzeba	 było	 kolejnej	 za chęty.	 Cassandra	 otworzyła

drzwi	i	pospieszyła	na	drugą	stronę	dziedzińca.	Burza	przeszła
już	da lej,	ale	deszcz	wciąż	sią pił.

Gdy	Cassandra	wyszła,	wciąż	stał	bez	ruchu.	Za ska kują co	do-
brze	 pora dziła	 sobie	 z	 cha osem	wywoła nym	burzą,	 co	 jeszcze
bardziej	go	za intrygowa ło.	Z	jednej	strony	prostolinijna	i	bezpo-
średnia,	z	drugiej	strony	była	za mkniętą	księgą.	Pod	tym	wzglę-
dem	przypomina ła	jego.	Chciał	dowiedzieć	się	o	niej	więcej,	ale
nie	z	ga zet	czy	z	internetu.
Gdy	 odeszła,	 poczuł	 pustkę,	 która	 doskwiera ła	mu	 tym	 bar-

dziej,	 że	 coraz	 chętniej	 wyobra żał	 sobie	 Cassandrę	 w	 swoim
łóżku.	 To	był by	 jednak	 zły	 pomysł.	Nigdy	 jeszcze	nie	 przespał
się	z	żadną	ze	swoich	pra cownic	i	nie	za mierzał	tego	robić.
Za brał	 się	 do	 dalszej	 pra cy,	 aby	 za jąć	 myśli	 czymś	 innym.

Uruchomił	 genera tor	 prą du,	 potem	 wyszedł	 do	 ogrodu,	 żeby
ocenić	stra ty.	Nie	było	aż	tak	źle,	jak	się	spodziewał.	Na	drodze
dojazdowej	odnotował	dwa	zwa lone	drzewa.	Niewątpliwie	była
to	duża	stra ta.	Rosły	tu	przecież	od	stuleci.	Trzeba	będzie	posa -
dzić	nowe,	pomyślał	i	wrócił	do	domu.	Worki	ułożone	częściowo
przez	 samą	 Cassandrę	 skutecznie	 blokowa ły	 dostęp	 wodzie,
która	nie	opa dła	jeszcze	na	tyle,	by	można	je	usunąć.	Jak	mia ła
siłę	przycią gnąć	je	tutaj?
Za uwa żył,	 że	wszelkie	próby	stłumienia	pożą da nia,	 ja kie	bu-

dziła	w	 nim	Cassandra,	 nie	 dają	 oczekiwa nego	 rezulta tu.	Wy-
peł nia ła	wszystkie	jego	myśli.	Nie	mógł	się	jednak	zdecydować
na	kolejny	krok,	ponieważ	tak	się	skła da ło,	że	Cassandra	Rich
na leża ła	do	kobiet,	ja kich	za wsze	unikał.	Zbyt	młoda,	zbyt	na iw-
na,	zbyt	nieprzewidywalna.	Podoba ło	mu	się,	że	nie	wykorzystu-
je	w	 ża den	 sposób	 swojego	 pochodzenia,	mimo	 że	 była	 córką



bardzo	zna nego	ojca.	Doceniał	to.	W	jego	życiu	było	sta nowczo
za	dużo	pochlebców.	Cassandra	Rich	na tomiast	nie	owija ła	ni-
czego	w	ba weł nę.
Roześmiał	się	na gle,	wbiega jąc	na	schody.	W	jego	ży ciu	było

tak	mało	niespodzia nek	i	sponta niczności,	że	był	gotów	podzię-
kować	losowi	za	Cassandrę.
Kto	zresztą	wie,	może	to	wła śnie	ona	będzie	największą	nie-

spodzianką	w	 jego	 życiu.	Minął	 próg	 swojego	pokoju	 i	 za trzy-
mał	się	z	ręką	na	włączniku	świa tła.	Okno	było	za mknięte,	ale
okiennice	wciąż	były	 otwarte.	W	pokoju	Cassandry	po	drugiej
stronie	dziedzińca	pa liło	się	świa tło.

Na prawdę	nie	wiedzia ła,	co	ją	do	tego	popchnęło.	Mia ła	za le-
dwie	mgliste	wyobra żenie	typu	kobiety,	za	którym	mógł	przepa -
dać	Marco.	Kobieta	taka	musia ła	być	kusicielką,	syreną	na	ska -
le,	 która	 uwodziła	 pięknym	 śpiewem	 ma ryna rzy.	 Słowem,
wszystkim,	czym	Cass	nie	była	i	nie	mogła	być.	Ale	na wet	to	nie
powstrzyma ło	jej	przed	odegra niem	swojej	fanta zji.
Może	 to	 wina	 pogody.	 Po	 burzy	 zrobiło	 się	 jak by	 cieplej,

a	świa domość,	że	gdzieś	po	drugiej	stronie	jest	mężczyzna	taki
jak	Marco,	wpra wia ła	 ją	w	podniecenie.	Dla tego	 teraz,	 czeka -
jąc,	aż	wanna	na peł ni	się	wodą,	Cass	tańczyła	na	środku	poko-
ju,	wyobra ża jąc	sobie,	że	robi	to	dla	Marca,	a	on	pa trzy,	rozbie-
ra jąc	 ją	 ocza mi.	Ach,	 ja kież	 to	było	przyjemne!	Mar co	pewnie
ani	myślał	za da wać	się	z	kimś	ta kim	jak	ona,	ale	co	tam.
Otworzyła	 oczy	 i	 podeszła	 do	 okna.	 Jej	 spojrzenie	 pa dło	 na

okna	 jego	pokoju.	 Zupeł nie	nie	 pomyśla ła,	 że	mógł by	 ją	 zoba -
czyć.	 Na	 szczęście	 świa tło	 było	 zga szone,	 a	 pokój	 pusty.	 Ten
wieczór	na leżał	do	niej	i	jej	fanta zji.

Marco	stał	jak	urzeczony,	pa trząc	na	Cassandrę,	która	w	po-
wolnym	 tańcu	 zdejmowa ła	 z	 siebie	 ubra nie.	 Była	 odwrócona
pleca mi	do	okna	i	chyba	zupeł nie	za pomnia ła,	że	nie	jest	za sło-
nięte.	 Kołysząc	 biodra mi,	 wprawnym	 ruchem	 pozbyła	 się	 ko-
szulki	i	wtedy	dojrzał	minimalny	fragment	jej	piersi.	Ża łował,	że
nie	może	 zoba czyć	więcej,	 ale	 jego	wyobraźnia	 podsunęła	mu
resztę	i	aż	jęknął	na	myśl	o	kolejnej	bezsennej	nocy.



Nucąc	pod	nosem,	Cass	efektownym	ruchem	rzuciła	koszulkę
na	 łóżko,	sięgnęła	włosów	 i	 zdjęła	z	nich	gumkę.	 Ja sne	pa sma
rozsypa ły	 się	wokół	 ra mion.	Na stępnie	 rozpięła	 guzik	 i	 suwak
od	dżinsów,	wsunęła	palce	pod	ma teriał	 i	 szorty	opa dły	do	sa -
mych	 kostek.	 Schyliła	 się	 i	 wyswobodziła	 stopy,	 uka zując
kształtne	pośladki	w	ską pych	figach.
Marco	przełknął	ślinę,	nie	mogąc	się	ruszyć	z	miejsca.	Pa trzył

jak	za hipnotyzowa ny	i	niemal	czuł	pod	palca mi	jędrne	cia ło.	Wi-
dział	 już	wiele	kobiet,	które	próbowa ły	go	uwieść,	kilku	na wet
się	to	uda ło,	ale	żadna	nie	wzbudziła	w	nim	ta kiego	głodu.	Znie-
ruchomiał,	gdy	sta nęła	bokiem	i	objęła	dłońmi	piersi,	odrzuca -
jąc	 głowę	 w	 tył.	 Cassandra	 wyda wa ła	 się	 taka	 dziewczęca,
a	przecież	jej	striptiz	był	poka zem	dojrza łej	kobiety.	Czuł,	że	tej
nocy	nie	za śnie.

Co	 ja	 wypra wiam?	 Cass	 objęła	 dłońmi	 ra miona,	 za sła nia jąc
na gie	piersi,	 i	 rozejrza ła	 się	wokół.	 Przecież	na wet	nie	 za da ła
sobie	 trudu,	 żeby	 za mknąć	 okiennice!	 W	 pa nice	 sięgnęła	 po
ręcznik	ką pielowy	i	owinęła	się	nim	szczelnie.
Potem	trochę	się	uspokoiła.	W	domu	nie	było	przecież	nikogo

poza	nią	i	Markiem.	A	w	jego	pokoju	były	za mknięte	okiennice.
Na	pewno	jest	gdzieś	na	dole.	Jak	to	za mknięte?!	Pa mięta ła,	że
gdy	poprzednio	sprawdza ła,	w	pokoju	było	ciemno,	ale	okienni-
ce	z	całą	pewnością	nie	były	za mknięte.	A	może	coś	jej	się	po-
myliło.	 Tak,	 musia ły	 być	 za mknięte,	 uzna ła	 osta tecznie	 i	 ode-
tchnęła	z	ulgą.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Przy	śnia da niu	Marco	był	spięty.	Z	oczywistych	powodów.	Na -
tomiast	Cassandra	wyda wa ła	się	tak	swobodna	i	zre laksowa na
jak	za wsze.
–	Mówiłeś,	że	chcesz	ja jecznicę?
–	Może	być,	dziękuję.	–	Usiadł	wy godniej	na	krześle,	sta ra jąc

się	nie	myśleć	o	 tym,	co	 też	Cassandra	mogła	 jeszcze	wczoraj
robić	po	tym,	jak	się	wyką pa ła	i	poszła	do	łóżka.
–	Nie	potra fię	zbyt	dobrze	gotować	–	powiedzia ła	przepra sza -

ją cym	 tonem.	 –	Ma ria	powinna	dziś	wrócić,	więc	 jutro	 już	bę-
dziesz	miał	lepsze	śnia da nie.
Potem	 schyliła	 się,	 by	 schować	 pa telnię	 do	 dolnej	 szufla dy,

i	jej	ską pe	szorty	podjecha ły	jeszcze	wyżej.	Poczuł	nieprzepartą
chęć,	by	podejść	od	 tyłu	 i	przywrzeć	cia łem	do	wypiętej	pupy,
wsunąć	 dłoń	między	 nogi,	 a	 drugą	 objąć	 pierś	 i	 pieścić	 ją,	 aż
poczuje,	że	sztywnieją	jej	sutki.
Gdy	się	odwróciła,	na dal	był	myśla mi	przy	jej	długich	nogach,

którymi	objęła by	go	w	pa sie.
–	Dolać	ci	kawy?	Może	chcesz	więcej	chleba?
–	Nie,	nie.	Dziękuję	–	odpowiedział	cał kowicie	rozkoja rzony.
Niemal	słyszał	 jej	ciche	westchnienia.	Ocza mi	wyobraźni	wi -

dział,	jak	krzyczy	z	rozkoszy	w	jego	ra mionach,	a	on	eksploduje,
da jąc	się	ponieść	żą dzy	speł nienia.
Poruszył	 się	niespokojnie,	gdy	Cassandra	przyłożyła	dłoń	do

czoła,	wyraźnie	czymś	zmartwiona.
–	Coś	się	sta ło?
–	Ta bletki	do	zmywarki!
–	Co	ta kiego?	–	Słowa	te	tak	bardzo	nie	pa sowa ły	do	jego	wi-

zji,	że	aż	za mrugał	powieka mi.
–	Skończyły	się	–	wyja śniła.
Erotyczna	wizja,	w	której	wła śnie	posiadł	Cassandrę,	rozmyła

się	jak	fa ta morga na,	ale	nie	za spokoiła	jego	głodu.	Wręcz	prze-



ciwnie.

Marco	 di	 Fivizza no	 doprowa dzał	 ją	 do	 sza leństwa.	 Wła śnie
wybiera ła	 się	 do	 mia steczka	 na	 za kupy,	 gdy	 za bierał	 się	 do
sprzą ta nia	 ogrodu.	 Po	 na wał nicy	 leża ło	 tam	 peł no	 zerwa nych
przez	 wściekły	 wiatr	 ga łęzi,	 a	 jedno	 z	 drzew	 pochyliło	 się	 na
tyle,	że	trzeba	je	było	ściąć.
Marco	nie	miał	na	sobie	koszuli	i	z	siekierą	w	ręku	wyglą dał

jak	 ucieleśnienie	 jej	 snów	 o	 silnym	 mężczyźnie.	 Ta kim,	 który
wybuduje	dom,	na rą bie	drewna,	zajmie	się	dziećmi,	a	nocą	za -
dba	o	swoją	kobietę.
Kto	krył	się	za	tym	muskularnym	cia łem?	Każdy	człowiek	miał

ja kąś	 ta jemnicę	 i	Cass	była	pewna,	że	ma	 ją	 także	Marco.	Był
jednak	na	tyle	boga ty	i	wpływowy,	że	bez	trudu	mógł	ukryć	każ-
dy	niechlubny	szczegół.	Bardzo	chcia ła	zgłębić	jego	ta jemnicę.
Musiał by	tylko	pozwolić	jej	zbliżyć	się	do	siebie.
Rozwa ża nia	te	musia ła	jednak	odłożyć	na	bok,	bo	z	domu	wy -

biegła	Ma ria.	Pilny	telefon.	Marco	wbił	siekierę	w	pieńku	ścię-
tego	drzewa,	wyprostował	 się	 i	 skierował	 do	domu,	w	pośpie-
chu	na rzuca jąc	na	siebie	koszulę.
Och,	 życie	na prawdę	było	niespra wiedliwe,	pomyśla ła	 z	 roz -

ma rzeniem,	przyglą da jąc	 się	 swojemu	szefowi.	Potem	za moco-
wa ła	koszyk	do	roweru	i	ruszyła	w	drogę.
Popołudnie	spędziła	w	mia steczku,	które	nie	zdą żyło	 jeszcze

dojść	do	siebie	po	wczorajszej	burzy.	Za miast	zwykłego	gwa ru,
ulice	były	pogrą żone	w	ciszy.	Zrobiła	za kupy	 i	ma jąc	na dzieję,
że	 zdą ży	 jeszcze	 popra cować	 w	 ogrodzie,	 za nim	 za padnie
zmrok,	jak	najszybciej	ruszyła	w	drogę	powrotną.
Dźwiga jąc	przed	sobą	kosz,	weszła	do	kuchni,	po	której	prze-

cha dzał	się	Marco.	Musiał	na	nią	czekać,	bo	gdy	za bra ła	się	do
wypa kowywa nia	za kupów,	zniecierpliwiony	machnął	ręką.
–	Zostaw	to	teraz	–	powiedział.
–	Co	się	sta ło?	–	Zmarszczyła	czoło,	spoglą da jąc	na	niego.
–	Musimy	porozma wiać.
Ton	 wypowiedzi	 za alarmował	 ją.	 Czyżby	 chodziło	 o	 pra cę?

Może	chciał	ją	zwolnić?	Nie	sprawdziła	się	i	za raz	stra ci	pra cę.
Jaka	szkoda!	Podoba ło	 jej	się	tutaj.	Poza	tym	Toska nia	była	 jej



pierwszym	 krokiem	 w	 sa modzielne	 życie,	 z	 dala	 od	 matki
chrzestnej.	 Nie	 musia ła	 się	 już	 ukrywać,	 jak	 w	 Anglii.	 Mogła
wyjść	do	ludzi	i	nie	oba wiać	się,	że	ktoś	skoja rzy,	kim	jest	Cas-
sandra	Rich.
–	Chodźmy	do	mojego	ga binetu	–	poinstruował	ją.
Cass	rozejrza ła	się	niepewnie	po	wnętrzu,	gdy	za mknął	za	nią

drzwi.	Ga binet	był	wyposa żony	w	drogocenne	meble,	poza	tym
był	 dość	 surowym	miejscem.	Żadnej	 roślinności,	mrok	 od	pół -
przymkniętych	okiennic	i	chłód.	Wzdrygnęła	się.
Marco	sta nął	 za	ogromnym	biurkiem	 i	nie	poprosił,	by	usia -

dła.	Zresztą	czuła by	się	wtedy	jeszcze	bardziej	niezręcznie.
–	Mam	pewien	problem	–	od	razu	przeszedł	do	rzeczy.
–	Problem?	–	Przez	chwilę	jej	mózg	nie	przyjmował	do	wia do-

mości,	że	ktoś	taki	jak	Marco	Fivizza no	może	mieć	problem.
–	 Potrzebuję	 twojej	 pomocy	 –	 dodał,	 obda rza jąc	 ją	 jednym

z	tych	spojrzeń,	przy	których	trudno	odmówić.
–	Jak	mogła bym	pomóc?	–	za pyta ła,	ale	w	jej	myślach	za pa no-

wał	potężny	cha os.	 Jeżeli	Marco	nie	potrzebował	pomocy	przy
doborze	na wozu	do	sa ła ty	albo	nie	szukał	rady	na	temat	popra -
wy	 ukorzenienia	 roślin,	 doprawdy	 nie	wiedzia ła by,	 jak	mu	po-
móc.	Nic	jednak	nie	wska zywa ło	na	to,	by	Marco	sprowa dził	ją
do	ga binetu,	by	rozma wiać	o	ogrodnictwie.
–	Za wiodłem	się.
–	 Przepra szam.	 –	 Na tychmiast	 opuściła	 głowę.	 Więc	 jednak

o	to	chodziło?	Za	chwilę	powie,	że	ją	zwalnia.
–	Nie,	to	nie	przez	ciebie	–	rzucił	zniecierpliwiony.
Obszedł	 biurko	 dookoła	 i	 oparł	 się	 o	 nie,	 krzyżując	 ręce	 na

piersi.	Zmrużył	nieco	oczy	i	przyglą dał	się	jej	od	góry	do	dołu,
jakby	była	jednym	z	wielu	cia stek	na	wysta wie	w	cukierni,	a	on
za sta na wiał	się,	czy	da	radę	je	zjeść	po	sutym	obiedzie.
Nie	 spodoba ło	 jej	 się	 to	 spojrzenie	 i	 przestą piła	 z	 nogi	 na

nogę,	za sta na wia jąc	się,	kiedy	będzie	sobie	mogła	stąd	pójść.
–	Więc	jak	mogę	ci	pomóc?	–	za pyta ła,	przejmując	inicja tywę.
Nie	 odpowiedział	 od	 razu,	 co	 dało	 jej	 chwilę,	 by	 dokładniej

mu	się	przyjrzeć.	Na	sma głej	twa rzy	widać	było	ślad	więcej	niż
trzydniowego	za rostu.	Chyba	rzeczywiście	przyjeżdżał	tu	odpo-
cząć.



Jego	spojrzenie	za trzyma ło	się	na	jej	ustach,	które,	jak	stwier-
dziła,	 były	 lekko	 rozchylone.	 Zda jąc	 sobie	 spra wę,	 jak	 dwu-
znacznie	 to	 musi	 wyglą dać,	 za cisnęła	 je	 i	 wyprostowa ła	 się,
przyjmując	bardziej	za sadniczy	wygląd.
–	Będę	cię	potrzebował	w	Rzymie.
–	W	Rzymie?	–	Na tychmiast	otrzeźwia ła.	Rzym.	Wieczne	Mia -

sto.	 Eleganckie	 przyjęcia.	 Sławni	 ludzie.	Nie	mogła	 jechać	 do
Rzymu!	Potem	jednak	przyszło	jej	do	głowy	coś	innego.
–	Masz	tam	ogród?
Ogrody	w	mieście	to	nie	było	to	samo	co	Toska nia.	Na	pewno

był by	 duży	 i	 położony	 w	 ja kiejś	 eleganckiej	 dzielnicy.	 Jeśli	 to
ogród,	to	może	rzeczywiście	będzie	mogła	pomóc.
–	Nie	 chodzi	 o	 ogród	 –	 odparł	 poirytowa ny.	 –	Mam	 imprezę

cha ryta tywną,	którą	co	roku	prowa dzę.
–	Rozumiem	–	mruknęła,	chociaż	niewiele	mia ło	to	wspólnego

z	 prawdą.	 Jej	myśli	 przypomina ły	 czarną	 kartkę,	 której	 na wet
Marco	nie	mógł by	za pisać.
–	Wła ściwie	to	kola cja	–	wyja śnił,	jakby	Cassandra	była	dosko-

na le	 obezna na	 w	 tego	 typu	 wyda rzeniach.	 –	 Potrzebuję,	 żeby
ktoś	ze	mną	pojechał,	ina czej	koło	mnie	będzie	puste	miejsce.
A	to	pewnie	było	nie	do	pomyślenia,	doda ła	Cass	w	myślach.
–	Mia ła	mi	towa rzyszyć	orga niza torka	imprezy,	ale	nie	będzie

mogła	przyjechać	z	powodów	osobistych.
–	Więc	będziesz	miał	obok	siebie	puste	miejsce?	–	powtórzyła

powoli,	 sta ra jąc	 się	przetworzyć	 tę	 informa cję	na	coś	bardziej
sensownego.	Ale	za da nie	to	przypomina ło	ukła da nie	puzzli	z	ty-
sią ca	ka wał ków.
–	Wła śnie	nie,	bo	ty	będziesz	tam	siedzia ła.
–	 Ja?	–	za pyta ła,	 truchlejąc.	Całe	dorosłe	życie	unika ła	hucz-

nych	imprez.	Nie	było	mowy,	żeby	wzięła	udział	w	czymś	ta kim.
–	Nie	 rozumiem,	co	w	 tym	 ta kiego	szokują cego?	Za prosiłem

cię	tylko	na	przyjęcie.
Rzeczywiście,	 za chowywa ła	 się	 jak	wa riatka.	Każda	 inna	ko-

bieta	 była by	 uszczęśliwiona,	 gdyby	 ktoś	 taki	 jak	Marco	 złożył
jej	podobną	propozycję.	Tymcza sem	ona	pa trzyła	na	niego	okrą -
głymi	ze	zdumienia	ocza mi,	jakby	za proponował	jej	wyra finowa -
ny	rodzaj	tortur	albo	orgię	w	stylu	Nerona.



–	 Impreza	 cha ryta tywna?	 Kola cja	 w	 Rzymie?	 –	 za pyta ła	 dla
pewności.
–	Tak,	czego	znowu	nie	rozumiesz?	Po	prostu	się	zgódź!	Za -

mówię	 ci	 suknię,	 fryzjerkę,	 kosmetyczkę,	 co	 tylko	 będziesz
chcia ła.
–	Żartujesz	sobie	ze	mnie,	prawda?
–	 Mówię	 zupeł nie	 poważnie.	 Za pra szam	 cię	 na	 przyjęcie.	 –

Marco	nie	mógł	się	na dziwić,	że	coś	tak	zwyczajnego	urosło	do
rozmia rów	dra ma tu.
–	Niestety,	nie	mogę.	Nie	na da ję	się	do	ta kich	rzeczy	–	powie-

dzia ła	z	uporem.	–	Wywróciła bym	się	w	tej	ca łej	sukni	na	pierw-
szych	lepszych	schodach.	Wpa dła bym	na	ludzi,	zrobiłoby	się	za -
miesza nie	i	skandal	gotowy.
–	Miejmy	na dzieję,	że	do	tego	nie	dojdzie	–	odparł	nieco	znu-

dzonym	tonem.
–	O	 rany,	 ty	 chyba	mówisz	poważnie?	Na prawdę	chcesz,	 że-

bym	poszła	z	tobą	na	przyjęcie	w	Rzymie?
–	Tak.	Ile	razy	mam	to	jeszcze	powtórzyć?
Cass	pokręciła	głową.
–	Na prawdę	mi	przykro,	Marco.	Po	prostu	nie	wyobra żam	so-

bie	siebie	w	ta kiej	sytuacji.	Pra ca	w	ogrodzie	to	co	innego.	Tu
znam	każdy	kąt,	a	tam…
–	Za pła cę	ci	za	fa tygę	–	powiedział	 i	dopiero	tym	przykuł	 jej

uwa gę.
–	Za pła cisz?	Ile?	–	Umilkła,	myśląc	tylko	o	tym,	że	pomogłoby

to	 jej	 szybciej	 zebrać	 pienią dze	 na	 bilet	 lotniczy	 dla	 matki
chrzestnej.
Wymienił	sumę,	od	której	za kręciło	jej	się	w	głowie.
Tak	 jak	 się	 spodziewał,	 argument	 sowitej	 za pła ty	 za czął	 do

niej	przema wiać.	Każda	kobieta	mia ła	swoją	cenę.	Ale	po	chwili
znowu	za częła	protestować,	choć	zdecydowa nie	sła biej.	Posta -
nowił	użyć	podstępu.
–	Co	za mierzasz	robić	po	powrocie	do	Anglii?	Na dal	będziesz

pra cowa ła	w	supermarkecie?
–	Czemu	nie?	–	odparła.	‒	To	uczciwa	pra ca.	Dzięki	niej	po-

zna łam	wielu	fajnych	ludzi.
–	Wielu	fajnych	ludzi	możesz	także	poznać	w	Rzymie	–	powie-



dział,	 gotując	 się	 z	 frustra cji.	 –	 Fajnych	 ludzi	 ze	 wspa nia łymi
ogroda mi,	 które	 wyma ga ją	 sta rannej	 pielęgna cji.	 Na wet	 jeśli
nie	lubisz	przyjęć,	to	będziesz	mogła	za wrzeć	interesują ce	zna -
jomości.
Cassandra	wyda wa ła	się	rozwa żać	ten	argument.
–	Przedsta wisz	mnie	komu	trzeba?
–	Moi	 ludzie	 to	 zrobią.	Dosta niesz	pienią dze	 i	 szansę	na	po-

zna nie	wpływowych	osób.	To	chyba	uczciwy	układ?
Pa trzył,	jak	przygryzła	dolną	wargę,	usilnie	rozwa ża jąc	propo-

zycję.
–	No	może…
–	Może	to	zrobisz?	–	dopytał.
–	Jeśli	ma	ci	to	pomóc…
–	Pomoże,	dziękuję.
–	Tylko	że…	za bra łam	ze	sobą	jedną	sukienkę	–	kontynuowa ła

zmiesza na.
–	Mówiłem	już,	że	dosta niesz	suknię.
–	Zwrócę	ci	za	nią.
–	Suknia	i	wszystkie	wydatki	będą	częścią	twojej	za pła ty.	Su-

kienkę	możesz	za trzymać	–	dodał	w	przypływie	hojności.
Jej	czoło	wciąż	było	za fra sowa ne.
–	Będziesz	mia ła	wszystko,	co	będzie	ci	potrzebne.	Dopilnuję

tego	–	obiecał.
–	Ty	rzeczywiście	mówisz	to	wszystko	na	poważnie?
–	Cassandro,	jeżeli	coś	mówię,	to	zna czy,	że	tak	jest.
Tym	ra zem	mu	nie	odmówi,	ucieszył	się.
–	Potrzebuję	cza su,	żeby	o	tym	pomyśleć.
–	Nie	–	odparł.	–	Muszę	wiedzieć	teraz.	Tak	czy	nie?

Powrót	do	świa ta,	jaki	pa mięta ła	z	dzieciństwa,	budził	w	niej
przera żenie.	 Jednak	 kwota,	 jaką	 za proponował	 Marco	 i	 wizja
powrotu	do	Anglii	z	pieniędzmi,	które	pozwolą	na	za kup	biletu
lotniczego	do	Austra lii	przemówiły	do	jej	wyobraźni.	Już	na wet
widzia ła	ura dowa ną	minę	matki	chrzestnej.	Tak,	to	była	wyjąt-
kowa	propozycja	i	nie	mogła	jej	odrzucić.
Musia ła	sobie	to	wszystko	powtórzyć	w	myślach,	gdy	niepew-

nym	krokiem	przemierza ła	lobby	jednego	z	najbardziej	eksklu-



zywnych	hoteli	w	Rzymie.	W	głowie	wciąż	koła ta ło	jej	się	przy-
puszczenie,	 że	Marco	 ją	 po	prostu	 kupił.	 A	 jedynym	pociesze-
niem	była	myśl,	że	to	on	gorzej	wyjdzie	na	tej	transakcji.	Cass
była	 ogrodniczką,	 a	 nie	 bywalczynią	 sa lonów	 i	 żadna,	 na wet
najdroższa	suknia	tego	nie	zmieni.
Teraz	już	jednak	było	za	późno	na	tego	typu	rozwa ża nia.	Była

w	Rzymie,	 a	 jeden	 z	 ludzi	Marca	 towa rzyszył	 jej	w	drodze	do
pokoju.
Spięła	się,	widząc	podchodzą cego	do	nich	menedżera.	Wspo-

mnienia	 z	 dzieciństwa	 co	 prawda	 już	 się	 mocno	 rozmyły,	 ale
i	tak	mia ła	wra żenie,	że	była	już	w	podobnym	miejscu	jako	mała
dziewczynka.	Nie	mogła	 sobie	 co	 prawda	 przypomnieć	matki,
ale	pa mięta ła,	że	wokół	za wsze	kręciło	się	dużo	kobiet.	Ojciec
za wsze	wysługiwał	się	kobieta mi,	a	według	pra sy	posia dał	zwie-
rzęcy	ma gnetyzm,	przez	który	 trudno	było	mu	się	oprzeć.	Zu-
peł nie	 jak	Marco.	Jed nak	w	przypadku	ojca	owocowa ło	to	 licz-
nymi	zdra da mi,	które	ła ma ły	serce	matce	Cass.	Tyle	razy	przy-
sięga ła	sobie,	że	będzie	się	trzy mać	z	da leka	od	ta kiego	świa ta.
I	co?
Cass	zmiesza ła	się,	gdy	menedżer	skłonił	się	przed	nią	uprzej-

mie.
–	Mam	na dzieję,	 że	 spędzi	 pani	 u	 nas	 przyjemne	 chwile,	 si-

gnorina	–	powiedział.
–	Na	pewno	–	skła ma ła,	nie	chcąc	mu	spra wić	przykrości.	Ho-

tel	 rzeczywiście	 za sługiwał	 na	 uzna nie.	 Był	 usytuowa ny	 przy
jednej	z	głównych	ulic	Rzymu,	ale	nie	rzucał	się	w	oczy,	pra wie
jak	metka	 z	 rozmia rem	w	 jej	 sukni	 wieczorowej.	W	 tej	 chwili
wiedzia ła	 już	 cał kiem	 sporo	 o	 szyciu	 sukien,	 zwłaszcza	 że
pierwszym	punktem	dzisiejszego	dnia	była	wizyta	w	atelier	zna -
nego	projektanta,	który	szył	suknie	„w	guście	signora	Di	Fiviz-
za no”,	 jak	się	dowiedzia ła	od	lu dzi	Marca,	którzy	za jęli	się	nią
po	przyjeździe.
Atelier	było	w	istocie	pra cownią	kra wiecką	z	dość	cia sną	po-

czekalnią.	Przy	zdejmowa niu	mia ry	Cass	dowiedzia ła	się,	 ja kie
suknie	lubi	jej	szef,	 jednak	od	razu	za zna czyła,	że	suknia	musi
być	wygodna	i	nie	za łoży	nic,	co	ma	dekolt	do	pasa	i	będzie	na
niej	 opięte	 jak	 folia	 na	 pa rówce.	 Ma estro	 przewrócił	 ocza mi,



słysząc	 to	porówna nie,	 i	 za pewnił,	 że	przygotuje	kilka	wa rian-
tów,	by	mogła	coś	wybrać.	Całe	te	przymiarki	za jęły	tyle	cza su,
że	Cass	wyszła	z	atelier	wyczerpa na.
Dla tego	 teraz	 z	 trudem	 uda ło	 jej	 się	 przywołać	 na	 twarz

uśmiech,	który	upewnił	menedżera,	że	wszystko	jest	w	porząd-
ku.
–	Zosta wię	cię	na	ra zie	–	powiedział	 jej	opiekun.	 –	Za	 ja kieś

pół	godziny	przyjdzie	tu	ekipa	od	wizerunku.
–	Mam	ekipę?	–	za pyta ła,	ale	było	za	późno.	Przez	chwilę	pa -

trzyła	na	odda la ją cego	się	mężczyznę,	a	potem	poszła	do	swoje-
go	pokoju.	Twarz	menedżera	była	pozba wioną	ekspresji	ma ską,
świadczą cą	za pewne	o	profesjona lizmie.	Cass	była	jednak	pew-
na,	że	w	głębi	ducha	musiał	on	być	równie	zdziwiony	 jak	ona.
Szczególnie	 że	w	 tej	 chwili	 Cass	 nie	wyglą da ła	 na	 kogoś,	 kto
mógł by	potrzebować	ekipy	od	wizerunku.	Mia ła	na	sobie	jedyną
sukienkę,	jaką	w	ogóle	za bra ła	do	Włoch.	Dziwny	wzór	stra szył
teraz	z	lustra,	na przeciwko	którego	się	za trzyma li.	Ogólnie	su-
kienka	nie	była	zła,	ale	nie	pa sowa ła	do	eleganckiego	wnętrza
i	 atmosfery	 luksusu,	 jaką	wszyscy	 próbowa li	wokół	 niej	 rozto-
czyć.
–	 Signorina?	 –	 Za myślona	 popa trzyła	 na	 menedżera,	 który

przywołał	windę.	–	Signor	Fivizza no	za rezerwował	dla	pani	na -
szą	najlepszą	suitę.	Za	piętna ście	minut	poja wią	się	trzy	fryzjer-
ki.	Recepcja	za dzwoni	do	pani,	gdy	będą	na	dole.
Aż	trzy?	Czyżby	Marco	uwa żał	ją	za	ja kąś	hydrę	z	trzema	gło-

wa mi?
Wysiedli	 na	 ostatnim	 piętrze.	 Elegancki	 korytarz	 utrzyma ny

w	 stonowa nych	 odcieniach	 sza rości	 i	 beżu	prowa dził	 do	 suity.
Po	 drodze	mignęło	 jej	 popiersie	 cesa rza	 Ka liguli	 umieszczone
na	wysokim	cokole.	Cass	za drża ła	na	jego	widok,	czując	na gle,
że	nie	podoła	nowej	roli.
Menedżer	 otworzył	 drzwi	 od	 suity	 i	 puścił	 ją	 przodem,	 po

czym	pożegnał	się	z	 lekkim	ukłonem.	Drzwi	bezgłośnie	się	za -
mknęły	i	Cass	zosta ła	sama.	Pierwsze	co	zrobiła,	to	odetchnęła
peł ną	piersią,	dziwiąc	się,	że	tak	długo	uda ło	jej	się	wytrzymać
w	sta nie	maksymalnego	na pięcia.
Suita	 była	 co	najmniej	 dwa	 razy	większa	 od	domu	 jej	matki



chrzestnej.	 Pa nora miczne	 okna	 wychodziły	 na	 centrum,	 które
sta nowiło	wyjątkową	kompozycję	historii	i	współ czesności.	Ten
wspa nia ły	widok	nie	przesłonił	jej	jednak	ani	na	chwilę	proble-
mu,	 z	 którym	 się	 boryka ła.	Wystarczyło	 spojrzeć	w	 lustro,	 by
zrozumieć,	że	rola,	do	której	zosta ła	za anga żowa na,	nie	zosta ła
dla	 niej	 na pisa na.	 Wkrótce	 przekona	 się	 o	 tym	 także	 Marco
i	zrozumie,	jak	wielki	błąd	popeł nił.	Oba wia ła	się,	że	armia	fry-
zjerek	 i	 kosmetyczek	 nic	 tutaj	 nie	 zdzia ła.	 Cass	 potrzebowa ła
cudu.
Było	 coś	 jeszcze,	 co	 nie	 da wa ło	 jej	 spokoju.	 Jaki	mężczyzna

wydał by	na	kobietę	tyle	pieniędzy	co	Marco	i	nie	spodziewał	się
w	za mian	nic	poza	towa rzyszeniem	mu	podczas	kola cji?	Fanta -
zje	to	jedno,	a	rzeczywistość	drugie.
Gdy	rozległo	się	puka nie,	Cass	aż	podskoczyła.	Z	za ma chem

otworzyła	 drzwi	 i	 do	 środka	 wla ła	 się	 spora	 grupa	 ludzi.	 „Jej
ekipa”.	Tak	to,	zda je	się,	na zwał	Marco.
–	 Gdzie	 ona	 jest?	 –	 zapytał	mężczyzna	 z	 za czesa ną	 do	 góry

grzywką	w	kolorze	la wendy.
Cass	 oparła	 się	 o	 drzwi.	 Najchętniej	 wtopiła by	 się	 w	 nie

i	zniknęła,	ale	to	było,	jak	wia domo,	niemożliwe.
Elegancik	zwęził	powieki,	które	zdobiły	sta rannie	wytuszowa -

ne	rzęsy,	i	przypa trywał	jej	się	na tarczywie.
–	Signorina	Rich	 to	pani?	 –	W	 jego	głosie	 za brzmia ło	auten-

tyczne	przera żenie.
–	Oba wiam	się,	że	tak	–	stwierdziła	Cass	z	uśmiechem	i	cała

reszta	 rozga da nego	 towa rzystwa	 na tychmiast	 odwróciła	 się
w	jej	stronę.
Elegancik	przestał	się	uśmiechać,	a	 jego	sta rannie	wyskuba -

ne	brwi	uniosły	 się	 tak	wysoko,	 że	Cass	oba wia ła	 się,	 czy	aby
wrócą	na	miejsce.	Zmierzył	ją	ze	dwa	razy	od	góry	do	dołu	i	po-
wiedział:
–	W	ta kim	ra zie	lepiej	za czynajmy.	Widzę,	że	czeka	nas	sporo

roboty.
–	Co	wła ściwie	za mierza cie…	będziemy	robić?	–	popra wiła	się

Cass.
Ma kija żystka	 i	 fryzjerki	za częły	wyjmować	z	 toreb	 liczne	ko-

smetyki	i	sprzęt,	który	Cass	skoja rzył	się	wyłącznie	z	na rzędzia -



mi	tortur.
Elegancik	w	la wendowej	fryzurze	wyjął	telefon	i	odczytał	wia -

domość,	którą	najwyraźniej	przesłał	mu	Marco:
–	Doprowadźcie	ją	do	sta nu	używalności.	Ta kie	mamy	instruk-

cje.
Cass	za czerwieniła	 się	po	uszy.	Marco	chyba	nie	spodziewał

się	zbyt	wiele	po	jej	meta morfozie.	Cóż,	nie	było	innej	rady.	Zre-
zygnowa na	usia dła	na	przygotowa nym	dla	niej	fotelu.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	A	oto	i	na sza	gwiazda!	Podejdź	no	tutaj,	kocha nie,	i	spró buj
się	uśmiechnąć.	–	Elegancik	z	la wendowymi	włosa mi,	który	ka -
zał	do	siebie	mówić	Quentin,	wyglą dał,	jakby	za mierzał	jej	wrę-
czyć	Osca ra	za	najlepszą	rolę	żeńską.	–	Egzystencja	tych	oto	lu-
dzi…	–	za toczył	dłonią	krąg	–	za leży	od	tego,	jak	się	za prezentu-
jesz	na	przyjęciu.	A	uwierz	mi,	że	wykona li	oni	ka wał	dobrej	ro -
boty.
Cass	roześmia ła	się,	gdy	wziął	ją	za	ręce.	Z	początkowej	nie-

chęci	 do	 tego	osobliwie	wyglą da ją cego	młodzieńca	nic	nie	 zo-
sta ło.	 Quentinowi	 uda ło	 się	 ją	 rozluźnić,	 rozba wić,	 a	 na wet
utwierdzić	w	przekona niu,	że	wszystko	będzie	dobrze.	W	ca łej
ekipie	przysła nej	przez	Marca	peł nił	rolę	dobrej	wróżki.
–	Wyglą dasz	 fanta stycznie	 –	powiedział,	dzieląc	ostatnie	 sło-

wo	na	syla by.
–	Nie	wierzę	–	roześmia ła	się.
–	Nigel?	Lustro!
W	 pokoju	 za pa nowa ła	 cisza,	 a	 Cass	 nie	mogła	 uwierzyć,	 że

odbicie,	które	wła śnie	widzi,	na leży	na prawdę	do	niej.
–	I	co	na	to	powiesz?
Cass	nie	mogła	odpowiedzieć,	gdyż	na gły	przypływ	emocji	zu-

peł nie	 ją	spa ra liżował.	Sta ła	bez	ruchu,	czując,	że	oczy	wypeł -
nia ją	jej	się	łza mi.	Przez	tyle	lat	próbowa ła	wyma zać	z	pa mięci
przeszłość.	 A	 teraz…	 Teraz	 w	 lustrze	 zoba czyła…	 nieco	 tylko
młodszą	wersję	swojej	matki.	Jak	przez	mgłę	pa mięta ła,	że	mat-
ka	też	była	bardzo	za dba ną	ko bietą.	Być	może	dla tego,	że	cią -
gle	musia ła	rywa lizować	z	często	dużo	młodszymi	fanka mi	ojca.
–	 Kocha nie?	 –	 za pytał	 za niepokojony	 Quentin.	 –	 Wszyst ko

w	porządku?
–	 Tak	 –	 powiedzia ła,	 pocią ga jąc	 nosem.	 Mimo	 wszystko

uśmiechnęła	się.	–	Nie	wiem,	jak	wam	dziękować.
Ku	jej	za skoczeniu	i	za wstydzeniu	wszyscy	za częli	kla skać.



–	Cóż,	nie	będę	ukrywał,	 to	nie	było	 ła twe	 za da nie	 –	powie-
dział	Quentin	i	teatralnym	gestem	otarł	pot	z	czoła.	–	Ale	chyba
się	 uda ło	 i	 za wdzięcza cie	 to	 mojemu	 geniuszowi	 –	 dodał,
a	wszyscy	za częli	wiwa tować	na	jego	cześć.

Gdzie	 też	ona	się	podziewa ła?	Czekał	 już	wystarcza ją co	dłu-
go.	Zniecierpliwiony	kolejny	raz	zerknął	na	zega rek	i	znowu	na
drzwi.	 Kola cja	 była	 zorga nizowa na	 u	 niego,	 w	 gigantycznym
aparta mencie	w	centrum	Rzymu,	i	wszystko	już	było	pra wie	go-
towe.	Za powiedzia ło	się	blisko	pięćdziesięcioro	sta rannie	wy se-
lekcjonowa nych	sponsorów,	którzy	mieli	zosta wić	sporo	pienię-
dzy	na	orga nizowa nej	podczas	przyjęcia	aukcji,	dla tego	wszyst-
ko	musia ło	być	dopięte	na	ostatni	guzik.	A	to	ozna cza ło,	że	Cas-
sandra	nie	mogła	 się	 spóźnić.	Kola cja	niedługo	 się	 rozpocznie
i	puste	krzesło	obok	było	nie	do	pomyślenia.
Jego	rosną ce	wzburzenie	możliwym	skanda lem	skończyło	się,

gdy	 zoba czył	Cassandrę	w	progu	 sa lonu.	Rozmowy	przycichły,
a	goście	dyskretnie	przyglą da li	się	nowemu	przybyszowi.	Mar-
co	pa trzył	 i	nie	rozumiał.	Była	to	Cassandra,	ale	zupeł nie	inna
niż	 ta,	 którą	 poznał.	Wyglą da ła	 olśniewa ją co.	Może	 przez	 ten
promienny	uśmiech,	od	którego	w	sa lonie	zrobiło	się	 jakby	 ja -
śniej.	Wra żenie	było	niezwykłe,	szczególnie	po	tym,	jak	widywał
ją	w	ogrodzie,	ubrudzoną	błotem	po	łokcie,	z	gra bia mi	lub	szpa -
dlem	w	dłoni.
Cass	na tychmiast	go	dostrzegła	i	uśmiechnęła	się,	ale	stra ciła

nieco	rezon,	gdy	rozejrza ła	się	po	ogromnym	sa lonie.	To	zdecy-
dowa nie	 nie	 było	miejsce,	 w	 ja kich	 zwykła	 przebywać.	 Ponie-
waż	 jednak	mia ła	 trochę	ta lentu	aktorskiego,	nie	dała	 tego	po
sobie	poznać.
–	Jesteś	wreszcie	–	stwierdził	z	ulgą,	sta jąc	na przeciw	Cassan-

dry.
–	Dobry	wieczór	–	mruknęła	i	wycią gnęła	dłoń	na	powita nie.	–

Bardzo	mi	 przykro,	 ale	 nie	 dało	 się	 szybciej.	 –	 Uniosła	 wyżej
podbródek	 i	 spojrza ła	mu	prosto	w	oczy,	wytrzymując	spojrze-
nie	peł ne	wyrzutu.	–	Ma kija żystki	mia ły	ze	mną	więcej	pro ble-
mów,	niż	się	spodziewa ły.
–	Wątpię	 –	 odparł	 la konicznie,	 jednak	 jej	 szczera	 odpowiedź



spodoba ła	mu	się.
–	 Przepra szam,	 że	 musia łeś	 czekać.	 Strasznie	 długo	 to

wszystko	trwa ło.	Jak	efekt?	Podoba	ci	się?	–	za pyta ła	wprost.
Czy	mu	 się	 podobał?	 Tak	 bardzo,	 że	 najchętniej	 wyprosił by

wszystkich	i	został	z	nią	sam	na	sam.
–	Może	być	–	stwierdził	chłodno.	W	rzeczywistości	wyglą da ła

jak	bogini.	I	chyba	nie	tylko	on	to	za uwa żył.
–	Ale	czy	wyglą dam	dobrze?	–	na ciska ła,	a	w	jej	głosie	można

było	wyczuć	oba wę.
–	Oczywiście,	że	tak.	Nie	są dzisz	chyba,	że	Quentin	wypuścił -

by	cię,	nie	będąc	za dowolonym	z	efektu.
–	Chyba	nie	–	roześmia ła	się	wreszcie	i	dłońmi	wygła dziła	dol-

ną	część	sukni	uszytej	ze	zwiewnej,	lekko	połyskują cej	tka niny.
Marco	był	 skłonny	dorzucić	projektantowi	 spory	na piwek	za

stworzenie	sukni	tak	idealnie	dopa sowa nej	do	figury	Cassandry
i	w	odcieniu,	który	podkreślał	piękno	 jej	cha browych	oczu.	Co
prawda	dekolt	nie	był	tak	głęboki,	jak	lubił,	ale	wszystko	to	re-
kompensował	 krój,	 cia sno	opina ją cy	kształtne	piersi.	Czy	przy
tak	precyzyjnym	dopa sowa niu	było	w	ogóle	miejsce	na	bieliznę?
Ra czej	nie,	ocenił	szybko	i	z	za dowoleniem	przyznał,	że	w	ta kiej
sukni	Cassandra	wyglą da ła	jeszcze	bardziej	prowokują co.
A	jej	włosy…	Jej	ja sne	włosy	spływa ły	swobodnie	na	ra miona,

połyskując	 jak	 czyste	 złoto.	Gdy	 się	 odwróciła,	 zrozumiał,	 dla -
czego	przód	sukni	był	za budowa ny.	Na	plecach	znajdowa ło	się
głębokie	pionowe	wycięcie,	sięga ją ce	praktycznie	pośladków.
–	Usią dziemy?	 –	 za pytał,	 świa domy	spojrzeń,	 ja kimi	omia ta li

Cassandrę	wszyscy	mężczyźni	dookoła.
–	Czemu	nie?
Czemu	nie?	Bo	wła ściwie	miał	ochotę	za brać	ją	prosto	do	łóż-

ka.
Poczuł,	że	dzisiejszy	wieczór	będzie	dla	niego	szczególną	tor-

turą.	Za prowa dził	ją	do	stołu	i	odsunął	krzesło.	Chciał,	żeby	się
czuła	swobodnie.	To	za wsze	dobry	wstęp	do	rozdzia łu	zwa nego
uwodzeniem.
Marco	musiał	za trudnić	najlepszych	szefów	kuchni.	 Jedzenie

było	przepyszne.	Na	początku	Cassandra	ja dła	niewiele,	ale	ku-
sił	ją	tak	skutecznie,	że	wreszcie	uległa	i	na wet	podkra da ła	mu



z	 ta lerza	co	smaczniejsze	ką ski.	We	wszystkim,	co	robiła,	była
tak	na turalna,	że	z	miejsca	ocza rowa ła	wszystkich	gości	dooko-
ła,	 od	 sztywnych	 dyploma tów,	 aż	 po	wyniosłych	 arystokra tów.
Zwykle	 jego	 towa rzyszki	podporządkowywa ły	się	mu	 i	czeka ły,
aż	 to	 on	 za inicjuje	 rozmowę.	 Cassandra	 nie	mia ła	 oporów,	 by
za ga dywać	jego	i	innych	gości,	a	robiła	to	w	sposób	niezwykle
taktowny,	jakby	sama	była	urodzoną	arystokratką.
–	Pra wie	nic	nie	zja dłeś	–	za uwa żyła,	gdy	poda no	deser.
–	To	przez	ciebie	–	powiedział.	–	Nie	mogę	oderwać	od	ciebie

oczu.
Za czerwieniła	się	lekko,	ale	po	chwili	już	wróciła	do	rozmowy

ze	zna nym	reżyserem,	który	siedział	po	jej	pra wej	stronie.
Marco	przyglą dał	jej	się	tak,	że	sama	nie	wiedzia ła,	jak	jej	się

uda wa ło	 skoncentrować	 na	 czymkolwiek	 innym.	 Momenta mi
za pomina ła,	że	jest	tutaj	tylko	na	za stępstwo.	Musia ła	też	przy-
znać,	że	rola	gospodyni	nie	była	aż	tak	skomplikowa na,	jak	się
oba wia ła.	 Za czyna ło	 jej	 się	 to	 na wet	 podobać.	 Atmosfera	 była
cudowna,	 goście	 mili,	 spojrzenia	 Marca	 wypeł nia ły	 jej	 głowę
erotycznymi	fanta zja mi.	Czy	można	było	chcieć	więcej?
–	Za tańczymy?
–	Słucham?	–	Zerknęła	na	niego	za skoczona.
–	Pyta łem,	czy	masz	ochotę	za tańczyć	–	powtórzył.	–	Ze	mną	–

dodał	dla	pewności.
Za tańczyć	z	Markiem	di	Fivizza no?	Chyba	osza lał.	Nie	mia ła

za	grosz	wyczucia	 rytmu.	Szybko	 za mknęła	 usta,	 zda jąc	 sobie
spra wę,	że	musi	bardzo	dziwnie	wyglą dać.
–	Umiesz	tańczyć,	prawda?	–	dopytywał	się.
–	 Tak	 jakby	 –	 odpowiedzia ła,	 usilnie	 za sta na wia jąc	 się,	 czy

oprócz	plą sa nia	 sa mej	po	pokoju	w	 rytm	najnowszych	przebo-
jów	zda rzyło	jej	się	tańczyć	kimś	w	pa rze.	Nie	mogła	sobie	przy-
pomnieć.
–	 Już	 tylko	 my	 zosta liśmy	 przy	 stole.	 –	 Marco	 rozejrzał	 się

i	popa trzył	na	nią	zna czą co.
–	Boisz	się,	że	ludzie	za uwa żą?
Wysoko	uniósł	brwi,	sugerując,	że	nie	obchodzi	go,	co	myślą

inni.	W	porządku.	Ale	ją	to	obchodziło.	Mogła	siedzieć	przy	nim,
za ba wiać	 jego	 gości,	 ale	 wszystko	 inne…	 Spojrza ła	 w	 bok	 na



stół	 oświetlony	 ciepłym	 bla skiem	 świec,	 wszystkie	 te	 srebra
i	porcela nę	oraz	puste	przeważnie	miejsca.	Co	ona	w	ogóle	ro-
biła	w	ta kim	świecie?
Co	pomyśla ła by	o	tym	jej	matka?
Że	weszła	w	złe	towa rzystwo?	Tak	na prawdę	nie	mogła	wie-

dzieć.	Była	za	młoda,	gdy	umarła	matka,	 i	nigdy	nie	usłysza ła
z	jej	ust	ta kich	opinii.
–	Po	prostu	powiedz	„tak”	–	pouczył	ją	Marco	i	wstał.
Toczyła	ze	sobą	walkę	w	myślach.	Jeśli	zosta nie	przy	stole,	lu-

dzie	za uwa żą.	A	nie	była	tutaj	po	to,	żeby	wywołać	sensa cję.	Je-
śli	 pójdzie	 tańczyć,	Marco	 będzie	 jej	 dotykał,	 a	 to	 wzbudza ło
w	niej	ogromny	strach,	ale	i	cieka wość.
Och,	 nie	 bądź	 śmieszna,	 upomnia ła	 siebie.	 Przecież	 czekasz

na	to,	by	wziął	cię	w	ra miona.	Tak,	to	była	prawda.	Ale	prawdą
było	również	to,	że	zosta ła	za trudniona,	by	wykonać	określoną
pra cę.	I	nic	poza	tym.
–	Musisz	się	rozluźnić.	–	Marco	roześmiał	się	gdzieś	koło	 jej

ucha,	 ła skocząc	 ją	 oddechem	 w	 szyję.	 –	 Nie	 mogę	 tańczyć
z	kimś	sztywnym	jak	deska.
Nie	powinna	tańczyć	z	mężczyzną,	który	wprowa dzał	tyle	za -

miesza nia	w	 jej	 życie.	Mia ła	wra żenie,	 że	 przewróci	 się	w	 tej
pięknej	sukni	na	środku	parkietu	albo	podepcze	Marcowi	buty.
–	Ja	poprowa dzę	–	mruknął,	jakby	mogło	być	ina czej.
Po	chwili	zna la zła	się	w	jego	ra mionach.	Jej	cia ło	zupeł nie	nie

chcia ło	się	podporządkować	rozumowi,	który	upierał	się,	że	po-
winna	za chować	dystans.	Byli	jednak	tak	blisko	siebie,	że	poję-
cie	dystansu	przesta ło	istnieć.	Przytulona	do	niego	i	za słucha na
w	koją ce	dźwięki	włoskiej	piosenki,	Cass	poczuła,	że	ogarnia	ją
błogi	spokój.

–	Nieźle	tańczysz	–	pochwa lił.
Komplement	za skoczył	Cass.	Ale	gdy	Marco	dodał,	że	powin-

na	 to	 robić	 częściej,	 poczuła	 ekscyta cję	 na	 myśl,	 że	 mogła by
rozwijać	umiejętności.	Szybko	jednak	przyszła	refleksja,	że	i	tak
nie	 będzie	 mia ła	 z	 kim	 tańczyć.	 Marco	 z	 całą	 pewnością	 nie
miał	na	myśli	tego,	że	z	nim	powinna	tańczyć.	A	z	innymi?	Czu-
ła by	się	pewnie	rozcza rowa na.



Ta	noc	była	najpiękniejszym	wyda rzeniem	w	jej	życiu	od	dłuż-
szego	cza su	i	Cass	nie	chcia ła	psuć	jej	sobie	myśleniem	o	tym,
co	 będzie	 później.	 To	 nie	 był	 jej	 świat.	 Była	 tu	 tylko	 gościem.
Dziewczyną	sprowa dzoną	prosto	z	ogrodu	i	ubra ną	w	elegancki
strój.	Zda wa ła	sobie	spra wę	z	tego,	że	taka	noc	nigdy	więcej	się
nie	powtórzy.
W	 tej	 chwili	 poja wił	 się	 przy	 nich	 jeden	 z	 gości,	 ukłonił	 się

i	za pytał,	czy	może	z	nią	za tańczyć.	Marco	za trzymał	się	 i	od-
wza jemnił	ukłon.
–	Nie	masz	nic	przeciwko,	żebym	pozwolił	panu	amba sa doro-

wi	z	tobą	za tańczyć?
–	 Pozwolił?	 –	 szepnęła	 do	 niego,	 ale	 amba sa dor	 usłyszał	 jej

słowa,	bo	roześmiał	się.
–	Zda je	się,	że	ta	młoda	dama	dobrze	cię	zna,	Marco.	I	ma	ra -

cję.	To	pani	powinna	wybierać,	z	kim	tańczyć	–	dodał,	zwra ca -
jąc	się	do	niej.
–	Bardzo	chętnie	za tańczę	–	odparła,	wysuwa jąc	się	z	ra mion

Marca.
Tańcząc	z	amba sa dorem,	czuła,	że	Marco	nie	spuszcza	z	niej

oczu	i	było	jej	z	tego	powodu	przyjemnie,	chociaż	dla	niego	chy-
ba	nie	mia ło	 to	zna czenia.	Za pewne	pilnował,	żeby	nie	zrobiła
nic,	co	za szkodziłoby	jego	reputa cji.

Wypuściwszy	ją	z	ra mion,	poczuł	dojmują cą	pustkę.	Dla czego,
ach,	dla czego	zgodził	się,	by	za tańczyła	z	innym?	Teraz	cierpiał
przez	to	ka tusze.	Bra kowa ło	mu	jej	śmiechu,	ciepła	gładkich	ra -
mion	i	ła godnego	kołysa nia	w	rytm	muzyki.
Doskona le	się	ba wił	w	jej	towa rzystwie.	Ale	przecież	jej	za	to

pła cił.
No	dobrze,	osta tecznie	ten	 jeden	ta niec	 ja koś	wytrzyma,	ale

gdy	zoba czył,	że	do	Cassandry	zbliża	się	jeden	z	młodszych	go-
ści,	ubiegł	go	i	podszedł	do	amba sa dora.
–	Pan	amba sa dor	wyba czy,	muszę	porwać	moją	towa rzyszkę.

Za	chwilę	za czyna	się	aukcja.	Cassandro?
Spojrza ła	na	niego	z	wyrzutem.
–	Przepra szam,	że	muszę	pozba wić	pana	towa rzystwa	tej	mło-

dej	damy	–	poczuł	się	w	obowiązku	dodać,	widząc	jej	na tarczy-



we	spojrzenie.
–	 Ależ	 oczywiście,	 doskona le	 rozumiem.	 Mam	 na dzieję,	 że

jeszcze	się	zoba czymy	–	powiedział	amba sa dor	 i	ukłonił	się	ni-
sko.
–	Ja	też	mam	taką	na dzieję	–	uśmiechnęła	się	na	pożegna nie.
Wrócili	do	stołu	i	za jęli	miejsca.
–	W	ka ta logu	aukcji	widzia łam	wiele	wspa nia łych	rzeczy.
Oczywiście,	 że	 były	wspa nia łe.	Wszystkie	 przedmioty	wysta -

wia ne	 na	 dzisiejszej	 aukcji	 mia ły	 przynieść	 funda cji	 mnóstwo
pieniędzy.
–	 Zna la złaś	 coś,	 co	 szczególnie	 ci	 się	 podoba ło?	 –	 za pytał.

Mógł by	złożyć	ofertę	i	poda rować	jej	coś.
Za sta nowiła	się.
–	A	wiesz,	że	tak?	Widzia łam	szkic	ma łego	jamniczka.	To	był

chyba	Hockney.	W	moich	ma rzeniach	mogła bym	go	dać	matce
chrzestnej.	Och,	nie,	nie	przejmuj	się	–	doda ła,	za nim	zdą żył	za -
reagować.	‒	Wiem,	 że	 jest	 piekielnie	 drogi	 i	 nie	 byłoby	mnie
stać.	Ale	lubię	sobie	wyobra żać	różne	rzeczy.	To	nic	nie	kosztu-
je.
Obydwoje	wiedzieli,	 że	 dzieło	 Da vida	Hockneya	mogło	 osią -

gnąć	za wrotną	cenę.	 I	był	skłonny	dopuścić	sytuację,	w	której
Cassandra	przystępuje	do	licyta cji.	Za pła cił by	każdą	cenę.	Tyl-
ko	 jaki	komunikat	poszedł by	w	świat?	O	tym	także	musiał	my-
śleć.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Licyta cja	dobiegła	końca	i	wszyscy	odeszli	do	stołu.	Część	go-
ści	w	podeszłym	wieku	wychodziła	już	i	Marco	musiał	pójść	ich
pożegnać.	 Pomyśla ła	 o	 tym,	 co	 mówił,	 że	 powinna	 na wią zać
kontakty,	 ale	 nie	 było	 to	 ta kie	 proste.	 Szkoda,	 że	 nie	 przypo-
mnia ła	sobie	o	tym	wcześniej.
Może	Marco	mógł by	 ją	przedsta wić	komuś	ważnemu,	pomy-

śla ła,	widząc	go	wchodzą cego	od	 strony	koryta rza.	Ale	on	od-
wrócił	się	szybko	i	zosta ła	sama	ze	swoimi	myśla mi.	Ludzie	mi-
ja li	ją,	jakby	była	powietrzem.	Przez	chwilę	kręciła	się	po	sa lo-
nie,	na biera jąc	przekona nia,	że	nie	powinno	jej	tu	być.
Podeszła	do	na rożnika	i	ukryła	się	w	nim,	są cząc	wino,	które

chwilę	wcześniej	wzięła	z	tacy	kelnera.	Potem	usłysza ła	gdzieś
obok	rozmowę	i,	nie	ma jąc	nic	 lepszego	do	roboty,	za częła	się
jej	przysłuchiwać.
To	wtedy	do	jej	uszu	dotarło:
–	Dziewczyna	w	niebieskiej	sukni?	To	nikt.	Nikt	ważny	–	po-

pra wił	się	Marco.
Nie	skła mał	przecież,	a	mimo	to	poczuła	się	ura żona.	W	po-

równa niu	z	gośćmi	na	przyjęciu	nie	była	osobą,	z	którą	na leża ło
się	 liczyć.	Co	prawda	pra cowa ła	 jako	ogrodniczka,	 ale	było	 to
bardziej	jej	hobby.	Nie	czuła	się	ekspertem	na wet	w	tej	dziedzi-
nie.
W	sumie	powinna	mu	podziękować	za	otrzeźwienie.	Ma rzenia

ma rzenia mi,	ale	co	za	dużo,	to	niezdrowo,	pomyśla ła.	Nie	mia ła
tu	czego	szukać.	Nikt	z	tych	boga tych	ludzi	nie	przyjął by	jej	na -
wet	do	pra cy.	Była	o	tym	przekona na.
Pra cę	 u	 Marca	 też	 dosta ła	 z	 przypadku.	 Pewnie	 gdyby	 się

o	nią	sta ra ła	tra dycyjnie,	odrzuciliby	jej	zgłoszenie	już	na	eta pie
czyta nia	życiorysu.
Na gle	 jednak	poczuła	gniew.	Marco	nie	powinien	o	niej	mó -

wić	 ta kich	rzeczy	 innym	gościom.	Nie	wspomina jąc	 już	o	 tym,



w	 ja kim	 świetle	 posta wił	 siebie.	 Za prosił	 na	 przyjęcie	 pannę
nikt	i	jeszcze	się	tym	pochwa lił.
Zła,	kręciła	się	jeszcze	przez	chwilę	bezradnie	po	sa lonie,	nie

ma jąc	 już	na wet	odwa gi,	by	kogoś	za gadnąć.	W	końcu	ru szyła
do	ła zienki	i	z	ulgą	się	w	niej	za mknęła.	W	lustrze	ujrza ła	twarz
obcej	kobiety	z	doklejonymi	sztucznymi	rzęsa mi	i	zbyt	dużą	ilo-
ścią	 różu	 na	 policzkach.	 Aktorkę,	 która	 mia ła	 odegrać	 swoją
rolę.
Ostatni	goście	wła śnie	rozchodzili	się	do	domów,	więc	wyjdzie

tam	i	dokończy	swój	występ.
–	Co	ty	wypra wiasz?
Za marła,	słysząc	jego	pełen	gniewu	głos.	A	potem	się	zdener-

wowa ła.	Ma niery	miał	na prawdę	nie	do	wytrzyma nia.	Była	jed-
nym	z	jego	pra cowników	i	robiła	to,	co	do	niej	na leża ło.	Równie
dobrze	mogła	więc	posprzą tać.
–	Zostaw	to	na tychmiast!	–	Szybkim	krokiem	podszedł	do	niej.

–	Od	tego	jest	służba.
–	I	co,	zmusisz	ich	do	pra cy	w	nocy?	–	wypa liła.
–	Oczywiście,	że	nie.
Pa trząc	na	niego,	Cass	domyśliła	się,	że	nie	oczekuje	od	niej

odpowiedzi.
–	Dokończą	jutro	–	dodał.
Tymcza sem	zosta li	sami,	a	po	kierowcy,	który	miał	ją	za wieźć

do	hotelu,	nie	było	ani	śla du.
–	Co	cię	ugryzło,	Cassandro?
Nic	jej	nie	ugryzło,	po	prostu	zrozumia ła,	w	ja kiej	sytuacji	się

zna la zła.
–	Myślisz,	że	możesz	mnie	bezkarnie	obra żać?
–	Obra żać?	O	czym	ty	mówisz?
–	O	tobie	mówię.	–	Oskarżycielsko	wysunęła	w	jego	stronę	pa -

lec	wska zują cy.	–	To	ty	traktujesz	swoich	pra cowników	jak	robo-
ty	bez	żadnych	uczuć.	Obieca łeś,	że	mnie	przedsta wisz	swoim
zna jomym.	Że	będę	mogła	na wią zać	kontakty…
–	Przecież	mia łaś	mnóstwo	oka zji,	wszyscy	tu	byli.
–	Wszyscy	z	twojego	świa ta!	Jak	tylko	odszedłeś,	przesta li	się

mną	 interesować.	 Powinieneś	mnie	 przedsta wić,	 to	 by	 przeła -
ma ło	lody.	Chyba	że	nie	chcia łeś,	żeby	wiedzieli,	kim	jestem?



–	Nie	bądź	śmieszna.	A	amba sa dor?	Rozma wia łaś	z	nim.	Am-
ba sa da	ma	piękny	ogród.	Mogłaś	za pytać.
–	Rozma wia łam	z	amba sa dorem,	bo	chcia łam.	To	bardzo	inte-

resują cy	człowiek.	Mia łam	go	za pytać	o	pra cę?	Jak	by	to	wyglą -
da ło?
–	A	 dla czego	nie?	 –	Marco	machnął	 ręką	 zniecierpliwiony.	 –

Na	tym	to	polega.
–	W	 ta kiej	 chwili	 to	 był by	 szczyt	wyra chowa nia	 i	 bra ku	wy-

chowa nia.	Jak	możesz	tego	nie	widzieć?
–	To	twoja	opinia.
–	Wła śnie!
–	A	można	było	być	jeszcze	milszą.
–	Serio?	Nie	wiedzia łam.	Myśla łam,	że	bycie	miłym	w	zupeł -

ności	 wystarczy.	 Polubiłam	 amba sa dora	 i	 nie	 mia łam	 za mia ru
wykorzystywać	go	do	swoich	celów.
–	Szkoda,	mogła byś	tra fić	do	innego	świa ta.
–	 Chcia łeś	 powiedzieć:	 twojego	 świa ta?	 –	 odpa rowa ła.	 –

A	może	ja	nie	mam	ochoty	na wet	do	niego	za glą dać?	Może	już
go	znam.	Skąd	miał byś	o	 tym	wiedzieć,	Marco?	 Jesteś	boga ty,
masz	wszystko,	czego	dusza	za pra gnie,	 i	nie	wiesz,	 jak	 to	 jest
pa trzeć	na	ten	świat	z	zewnątrz.
–	Teraz	to	ty	się	mylisz	–	powiedział	sta nowczo.	–	Bardzo	do-

brze	wiem,	jak	to	jest.
–	Na prawdę?	A	może	także	wiesz,	jak	to	jest,	gdy	ktoś	mówi,

że	jesteś	nikim?
Jego	oczy	na gle	pociemnia ły.
–	Kto	tak	powiedział?
–	 Ty	 –	 pra wie	 krzyknęła	 na	 niego.	 –	 Tak	 wła śnie	 myślisz

o	swoich	pra cownikach?	Jesteśmy	dla	ciebie	nikim?
–	Na prawdę	nie	wiem,	o	czym	mówisz.
–	Podsłucha łam	rozmowę.	–	Marco	na dal	wpa trywał	się	w	nią,

jakby	zoba czył	ducha.	Zupeł nie	nic	mu	nie	świta ło.	–	Jeden	z	go-
ści	za pytał	o	mnie,	a	ty	powiedzia łeś,	że	jestem	nikim.
–	Ach,	to…	–	powiedział	z	za sta nowieniem.	–	Muszę	ci	coś	wy-

ja śnić.	Człowiek,	z	którym	rozma wia łem,	to	specja lista	od	pozy-
skiwa nia	funduszy	i	za wsze	szuka	nowych	sponsorów,	na wet	na
ta kich	przyjęciach	jak	to.



–	 No	 tak,	 jako	 zwykła	 ogrodniczka	 jestem	 przecież	 bezuży-
teczna	dla	twojej	funda cji,	prawda?	A	ty	co	wła ściwie	potra fisz
robić?	Wypisywać	czeki?
Mia ła	trochę	ra cji,	musiał	przyznać.
–	Jestem	pewien,	że	nie	była byś	bezużyteczna,	ale	 jeśli	moja

nieco	skrótowa	odpowiedź,	że	nie	jesteś	osobą,	do	której	można
się	 zwrócić	 o	 przeka za nie	 miliona	 czy	 dwóch,	 ura ziła	 cię,	 to
przepra szam.	Mimo	wszystko	nie	powinnaś	się	aż	tak	tym	przej-
mować.
Cass	 drgnęła,	 czując,	 jak	 strasznie	 pieką	 ją	 policzki.	 Może

rzeczywiście	przesa dziła?
–	Istotnie,	nie	mam	milionów,	ale	mogła bym	robić	inne	rzeczy

poza	da wa niem	pieniędzy.	Na	przykład	poświęcić	swój	czas.
–	 Nie	 wątpię	 –	 odpowiedział	 Marco	 i	 ku	 jej	 za skoczeniu

uśmiechnął	się,	rozbra ja jąc	ją	do	reszty.
Tak	na prawdę	złościło	ją	to,	że	pochodzili	z	zupeł nie	różnych

świa tów.	Co	więcej,	bała	się	jego	świa ta,	bo	mia ła	z	nim	bardzo
nieprzyjemne	 doświadczenia.	 Było	 to	 wprawdzie	 wieki	 temu,
ale	niektóre	wspomnienia	nigdy	nie	bledną.
A	Marco?	Dla czego	powiedział,	że	się	myliła?	Czyżby	nie	był

synem	boga tych	rodziców	 i	nie	wywodził	się	ze	świa ta,	w	któ-
rym	teraz	żył?	Jeśli	tak,	bardzo	dobrze	to	ukrywał.	Poza	tema ta -
mi	zwią za nymi	z	pra cą	nigdy	tak	na prawdę	ze	sobą	nie	rozma -
wia li.	Nie	wiedzia ła,	co	się	kryje	za	ma ską,	którą	przybierał	na
co	 dzień.	 Zresztą,	 dla czego	 mieli	 rozma wiać.	 Była	 tylko	 jego
pra cownicą.	 Ogrodniczką	 za trudnioną	 do	 prac	 sezonowych.
A	teraz?	Za stępczynią	ja kiejś	bez	wątpienia	eleganckiej	i	obytej
w	towa rzystwie	kobiety,	która	nie	mogła	wziąć	udzia łu	w	przy-
jęciu.
–	Pewnie	uwa żasz	mnie	za	pierwszą	na iwną?
–	Ależ	skąd	–	za przeczył.
–	A	jednak…	Da łam	ci	się	przebrać	jak	lalka	i	oczekiwa łam,	że

spędzisz	ze	mną	cały	wieczór.
–	Jesteś	niezwykle	szczerą	osobą	–	powiedział,	nie	kryjąc	roz-

ba wienia.
–	To	prawda.
–	Dobrze	się	dziś	spisa łaś.



–	Żartujesz	sobie	ze	mnie?	–	Popa trzyła	na	niego	podejrzliwie.
–	Ani	 trochę.	 Jestem	ci	 bardzo	wdzięczny.	Nie	 znam	nikogo,

kto	pora dził by	sobie	lepiej	z	ta kim	za da niem.	Ża łuję	tylko,	że…
nie	mogłem	ci	pomóc…	przeła mać	lodów.	Wiem,	jak	trudno	jest
się	przebić	w	ta kim	towa rzystwie.
–	 Powinnam	 pomyśleć	 o	 tym,	 że	 twoi	 goście	 nie	 przyszli	 tu

dzisiaj	po	to,	by	za trudnić	pra cownika	do	ogrodu.
–	Mnie	też	to	nie	przyszło	do	głowy	–	przyznał.
–	Rozejm?
Wycią gnął	do	niej	 rękę,	którą	uścisnęła	mocno	 i	zdecydowa -

nie.	Gdy	rozluźnił	uścisk,	niemal	wyczuł	jej	rozcza rowa nie.
–	Był bym	za pomniał,	mam	coś	dla	ciebie.
–	Dla	mnie?	Już	mi	za pła ciłeś,	i	to	więcej,	niż	trzeba	–	doda ła,

ale	w	głębi	ducha	wyobra ża ła	sobie,	 jak	po	 la tach	będzie	opo-
wia dać	każdemu:	„To	prezent	od	Marca”	i	wspominać	przyjęcie,
które	przypomina ło	trochę	bal	z	ba śni	o	Kopciuszku.
–	O	mój	Boże!	–	wykrzyknęła	po	chwili.	–	Nie	wierzę!
–	Speł niłem	jedno	z	twoich	ma rzeń.
Wielkimi	 ocza mi	 pa trzyła	 na	 szkic	 Hockneya,	 który	 tak	 ją

wcześniej	za chwycił.
–	Musiał	kosztować	fortunę!	–	wyszepta ła	wzruszona	gestem,

którego	na prawdę	się	nie	spodziewa ła.
–	Wbrew	temu,	co	o	mnie	myślisz,	potra fię	docenić	nie	tylko

wartość	pieniężną.	Powiedzia łaś,	że	chętnie	poda rowa ła byś	ry-
sunek	matce	chrzestnej.	Teraz	możesz	to	zrobić.
–	Nie	mogę	tego	przyjąć.	–	Pokręciła	głową	z	ża lem.
–	Musisz	 –	 powiedział.	 –	 Zresztą	 to	 nie	 dla	 ciebie,	 tylko	 dla

niej.
–	Nie	wiem,	co	powiedzieć.
–	A	ja	wiem.	Twoja	matka	chrzestna	musi	być	wyjątkową	oso-

bą.
–	To	prawda.
Cass	 trzyma ła	 w	 dłoniach	 drogocenny	 szkic	 i	 po	 prostu	 nie

mogła	 oderwać	 od	 niego	 oczu.	 Gdy	 podniosła	 głowę,	 ujrza ła
wpa trzone	w	siebie	oczy	Marca.	 Intensywność	 jego	spojrzenia
przykuła	 jej	 uwa gę	 i	 Cass	 bezwiednym	 ruchem	 odłożyła	 szkic
na	stół.	Na	chwilę	stra ciła	ja sność	myślenia,	a	gdy	ją	odzyska ła,



Marco	trzymał	ją	w	ra mionach	i	ca łował.
Jego	świat	stał	się	jej	świa tem.	Czy	nie	o	tym	wła śnie	ma rzy-

ła?	Przez	parę	chwil	opiera ła	się,	ale	 jej	cia ło	wiedzia ło	 lepiej,
czego	teraz	potrzebuje.
Na gła	eksplozja	uczuć,	ekscyta cji	i	wzruszenia	za la ła	jej	myśli

i	Cass	podda ła	się	mocy	na miętnego	poca łunku,	który	zmusił	ją
do	za rzucenia	mu	rąk	na	szyję	i	wtulenia	się	w	niego,	jakby	ich
cia ła	mia ły	się	stopić	w	jedno.
Wszystkie	 fanta zje,	 ja kimi	karmiła	 się	przez	 te	kilka	 tygodni

pra cy	u	Marca,	były	niczym	w	porówna niu	z	tym,	co	czuła	w	tej
chwili.	Wspięła	się	teraz	na	palce	i	wsunęła	niecierpliwe	dłonie
pod	ma rynarkę,	jednym	ruchem	ścią ga jąc	ją	w	dół.	Chcia ła	być
jak	najbliżej	niego,	czuć	ciepło	 jego	cia ła,	dotyk	mocnych	mię-
śni	na	skórze.
W	tle	rozległo	się	ciche	trza śnięcie.	Taka	piękna	suknia,	prze-

mknęło	jej	przez	myśl,	ale	po	chwili,	zupeł nie	o	niej	za pomnia ła.
Miękkie	 usta	 muska ły	 jej	 kark	 i	 ra miona,	 wpra wia jąc	 skórę
w	drżenie.	Odchyliła	głowę,	ale	jej	ręce	wytrwa le	rozpina ły	gu-
ziki	koszuli.	Na	widok	opa lonego,	lekko	owłosionego	torsu	jęk-
nęła.	Był	tylko	jej,	cały	i	bez	reszty.
Korzysta jąc	 z	 chwili,	Marco	 pocią gnął	 za	 suknię,	 uwalnia jąc

ra miona	Cassandry.	Miękka	tka nina	z	cichym	szelestem	zsunęła
na	ziemię.
Sta ła	przed	nim	prawie	naga.	Jej	cia ło	za krywał	jedynie	lekki

jak	mgieł ka	prześwitują cy	sta nik	i	figi	w	ta kim	sa mym,	kremo-
wym	 kolorze.	 Ła kome	 spojrzenie	 za trzyma ło	 się	 na	 różowych
sutkach,	 sztywnych	 i	 oczekują cych	 pieszczoty.	 Potem	 zjecha ło
w	okolice	ciemniejszego	wzgórka.
Gdyby	Cass	wcześniej	wyobra ziła	 sobie	 podobną	 scenę,	 być

może	czuła by	się	niepewnie,	w	końcu	nieczęsto	zda rza ło	jej	się
stać	niemal	nago	przed	mężczyzną.	Jednak	w	spojrzeniu	Marca
było	 coś,	 co	 doda wa ło	 jej	 odwa gi.	 Uwielbienie,	 za chwyt,	 na -
miętność.	Wszystko	to	spra wia ło,	że	nie	czuła	ani	gra ma	wsty-
du.
–	Kiedy	skończymy,	będziesz	bła ga ła	o	więcej	–	szepnął	jej	do

ucha.
Roześmia ła	się	cicho.	Marco	jej	nie	doceniał.	Nie	za mierza ła



być	tylko	posłuszną	uczennicą.	Mia ła	swoje	potrzeby.
Powolnym	 ruchem	 zsunęła	 ko szulę	 z	 muskularnych	 ra mion,

rozkoszując	 się	 ciepłem	 skóry	 wciąż	 lekko	 pachną cej	 ką pielą.
Potem	za ha czyła	palcem	pa sek	i	pocią gnęła	go	lekko	ku	sobie,
ła piąc	gorą ce	spojrzenie,	gdy	dotknął	usta mi	jej	warg.
Szybko	 pora dziła	 sobie	 z	 guzikiem	 i	 suwa kiem.	 Obejmując

dłońmi	pośladki,	zsunęła	z	niego	spodnie	ra zem	z	bokserka mi.
Myśla ła	tylko	o	tym,	by	wreszcie	go	w	sobie	poczuć.
–	Nie	 tak	 szybko	 –	mruknął.	Zła pał	 ją	 za	nadgarstki	 i	 odcią -

gnął	jej	ręce	za	plecy,	przytrzymując	dłonią.	Druga	dłoń	zsunęła
ra miączko	sta nika	i	uda ła	się	w	wędrówkę	po	jej	ciele.	Dotyka ła
piersi,	 sutków,	muska ła	 okolice	pępka,	by	wreszcie	 zsunąć	 się
aż	do	linii	krótko	przyciętych,	jedwa bistych	włosków.
Gdy	wsunął	w	nią	palce,	pra wie	odlecia ła,	ale	potem	wycofał

je,	 jakby	była	 to	 tylko	za ba wa.	Potem	pochylił	głowę	 i	dotknął
językiem	sutka.	Przez	kilka	chwil,	tak	aby	zdą żyła	posma kować
pieszczoty.	I	znowu	się	cofnął.	Nigdy	dotąd	nie	czuła	tak	ogrom-
nego	podniecenia,	którego	on	nie	pozwa lał	jej	za spokoić.
Spróbowa ła,	ale	nie	zdoła ła	się	wyswobodzić	z	uścisku,	mimo

że	nie	na leża ła	do	kruszynek.	Całe	to	siłowa nie	się	z	nim	jesz-
cze	 bardziej	 zwiększyło	 jej	 apetyt.	 Marco	 wyda wał	 się	 rozba -
wiony	jej	próba mi.
–	Podoba	ci	się	to	–	stwierdził.
Cass	nigdy	by	się	nie	przyzna ła,	ale	to	była	prawda,	podnieca -

ła	 ją	 ta	 trochę	 nierówna	 walka	 i	 za częła	 szarpać	 się	 jeszcze
mocniej,	tylko	po	to,	żeby	ją	zdominował.
–	Nie	uda	ci	się	–	szepnął	triumfalnie.
–	Zoba czymy	–	wydysza ła,	sugerując,	że	nie	ma	z	nią	żartów.
Na gle	puścił	ją	i	obiema	dłońmi	objął	idealne	w	kształ cie	pier-

si.	Znieruchomia ła,	zupeł nie	za skoczona	pieszczotą,	ale	chętnie
się	 jej	 podda ła.	 Leniwy	uśmiech	ko ja rzył	 jej	 się	 z	 torturą.	Nie
mogła	 się	 ruszyć,	 czuła	 jedynie,	 jak	na ra sta	w	niej	pożą da nie,
jak	 robi	 się	 coraz	 wilgotniejsza	 i	 gotowa,	 by	 ją	 wziął.	 Dłonie
przesunęły	się	wzdłuż	jej	ta lii,	objęły	pośladki	 i	szarpnęły	deli-
katne	ta siemki	fig.
Teraz	była	już	kompletnie	naga,	a	jej	cia ło	drża ło	z	podniece-

nia.



Za cisnął	dłonie	na	jej	pośladkach	i	przycią gnął	ją	ku	sobie.
Wpiła	się	usta mi	w	jego	wargi.	Głęboki	poca łunek	za szumiał

jej	w	głowie	jak	najlepszy	szampan.
–	Dobrze?	–	szepnął.
Odpowiedzią	 był	 jedynie	 przyspieszony	 oddech	 i	 usta,	 które

cha otycznie	ca łowa ły	go	po	ca łej	twa rzy.
–	Chcesz	więcej?
–	Tak	–	wyszepta ła.
Przyparł	ją	do	ścia ny	i	podcią gnął	pośladki	w	górę,	przytrzy-

mując	ją.	Gdy	oplotła	jego	biodra	noga mi,	poczuła,	jak	za nurza
się	w	niej	w	takt	upojnych	pchnięć.
Och,	 jak	 bardzo	 tego	 potrzebowa ła,	 pomyśla ła,	 wpija jąc	 pa -

znokcie	w	jego	barki.
Jej	 piersi	 unosiły	 się	 rytmicznie	 tuż	 przed	 jego	 ocza mi.	 Się-

gnął	usta mi	jej	szyi.	Pochyliła	głowę,	by	mógł	ją	znowu	poca ło-
wać.	Ale	nie	zrobił	tego.	Nie	chciał,	by	za mknęła	oczy.	Wolał,	by
za mglone	 rozkoszą	wpa trywa ły	 się	w	niego,	 gdy	 brał	 ją	 coraz
ostrzej.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	Teraz?	–	wydyszał	jej	do	ucha.
–	Tak	–	jęknęła,	czując,	jak	wypeł nia	ją	sobą.	Każdy	jego	ruch

przybliżał	 ją	 coraz	 bardziej	 do	 gra nicy,	 za	 którą	 czeka ła	 roz-
kosz.
Nie	była	w	sta nie	opisać,	co	się	z	nią	dzieje.	Najpierw	lekkie,

potem	coraz	silniejsze	drżenie	zmieniło	się	w	trzęsienie	ziemi.
Odpłynęła	 niesiona	 kolejnymi	 fa la mi	 orga zmu,	 który	 wyda wał
się	trwać	w	nieskończoność.
Nie	pa mięta ła,	jak	tra fili	do	jego	łóżka,	ale	po	drodze	za liczyli

chyba	wszystkie	pokoje	w	jego	aparta mencie,	łącznie	z	ła zienką
i	prysznicem,	a	na wet	podłogą	w	kuchni.	Za nim	za snęła,	ob da -
rzyła	 go	 najpiękniejszym	 uśmiechem	 wdzięczności.	 Dopiero
wtedy	sam	za mknął	oczy.

Obudził	 się	 o	 świcie	 i	 pierwsze	myśli,	 jak	 zwykle,	 poświęcił
czeka ją cej	go	pra cy.	Potem	wstał	z	łóżka	i	przez	chwilę	pa trzył
na	przykrytą	do	połowy	Cassandrę.	Ja sne	włosy	spływa ły	na	ra -
miona	i	piersi.	Była	pogrą żona	w	mocnym	śnie.
Westchnął,	wspomina jąc	szczegóły	ostatniej	nocy.	Tak	jak	so-

bie	wyobra żał,	 Cassandra	 oka za ła	 się	 cudowną	 kochanką.	 Ale
ta	jedna	noc	musia ła	mu	wystarczyć.
Człowiek,	którego	na zywał	ojcem,	spędził	życie	z	kobietą,	któ-

ra	go	okła ma ła	i	żyła	w	tym	kłamstwie	przez	resztę	swojego	ży -
cia.	Nie	mógł	pozwolić,	by	coś	po dobnego	przyda rzyło	się	jemu.
Przez	chwilę	na wet	uwierzył,	że	Cassandra	mogła	być	inna.	Po -
tem	jednak	przypomniał	sobie	swoją	matkę,	która	uwiodła	ojca,
chociaż	za leża ło	jej	jedynie	na	jego	pienią dzach,	i	zrozumiał,	że
żadna	kobieta	nie	za sługiwa ła	na	za ufa nie.	Na wet	tak	rozkosz-
nie	przecią ga ją ca	się	na	łóżku	jak	Cassandra.
Po	prysznicu	poszedł	się	ubrać	i	wrócił	do	sypialni	gotowy,	by

wyjść	do	biura,	w	garniturze	i	butach.



Cassandra	przecią ga ła	się	na	 łóżku,	przypomina jąc	mu	kota.
Naga	skóra	błyszcza ła	w	słońcu,	niesforne	kosmyki	opa da ły	jej
na	twarz.	Wyglą da ła,	 jakby	pozowa ła	do	aktu.	W	każdym	ra zie
zupeł nie	 nie	 przypomina ła	 tej	 zdroworozsądkowej	 Cassandry,
na	 którą	 po	 raz	 pierwszy	 i	 wiele	 razy	 później	 na tknął	 się
w	ogrodzie.
–	Marco…	Wra caj	do	łóżka	–	powiedzia ła	i	wycią gnęła	w	jego

stronę	ra miona.
Zmarszczył	brwi.	Nie	chciał	wyjść	na	cał kowicie	pozba wione-

go	uczuć,	ale	nie	mógł	i	nie	chciał	speł nić	jej	prośby.
–	Było	cudownie,	cara	mia	–	powiedział,	podchodząc	do	łóżka.

–	Ale	teraz	muszę	już	iść.	Pienią dze	leżą	na	stoliku	w	koryta rzu.
Pienią dze?
Najpierw	 nie	 zrozumia ła,	 o	 czym	 Marco	 mówi,	 ale	 przypo-

mnia ła	 sobie,	 że	 przecież	 obiecał	 jej	 za pła cić	 za	 dotrzyma nie
mu	towa rzystwa	na	przyjęciu.	Pienią dze,	za	które	mogła	kupić
bilet	 lotniczy	dla	matki	chrzestnej.	Jednak	na wet	to	nie	popra -
wiło	jej	humoru.
Usia dła	na	łóżku	i	objęła	ra miona mi	kola na.	Tak	bardzo	chcia -

ła,	by	znów	 ją	przytulił.	Chcia ła	mu	powiedzieć,	 ile	 ta	noc	dla
niej	zna czyła.	Za miast	 tego	usłysza ła	odgłos	kroków	w	koryta -
rzu,	a	potem	ciche	trza śnięcie	drzwia mi.
Pogrą żona	w	smutku	wsta ła	z	łóżka	i	cią gnąc	za	sobą	cienką

koł drę,	 podeszła	 do	 okna.	 Poczeka ła,	 aż	Marco	wyszedł	 przed
budynek	i	wsiadł	do	ciemnej	limuzyny.
Poczuła	pustkę	w	sercu.	Życie	Marca	było	pa smem	sukcesów

i	 speł nia nia	 wła snych	 za chcia nek.	 Chciał	 tylko	 seksu	 i	 dostał
go.	 Potrzebował	 dokądś	 pojechać	‒	 pod	 dom	 za jeżdżał	 sa mo-
chód	z	kierowcą	i	za bierał	go.	W	termina rzu	milionera	nie	było
miejsca	 na	 za sta na wia nie	 się	 albo	 uczucia,	 zwłaszcza	 czyjeś
uczucia.
Obraz	przed	jej	ocza mi	za ma zał	się	i	Cass	za mruga ła,	by	od-

pędzić	łzy.	Zła	na	siebie,	za częła	zbierać	z	podłogi	jego	ubra nia.
Nie	za dał	sobie	trudu,	by	je	sprzątnąć,	a	ona	orga nicznie	niena -
widziła	ba ła ga nu.	Do	dziś	dnia	prześla dował	ją	obraz	feralnego
poranka,	gdy	wyszła	ze	swojej	sypialni	i	błą dziła	po	mieszka niu
peł nym	 pustych	 butelek,	 za pcha nych	 niedopał ka mi	 popielni-



czek,	wa la ją cych	się	wszędzie	fifek	i	strzyka wek.	Nie	wiedzia ła
wtedy	jeszcze,	do	czego	służyły.	Aż	dotarła	do	drzwi	ta ra sowych
i	w	ba senie	zoba czyła	nieżyją cych	już	rodziców.
Westchnęła	głęboko.	Ostatnia	noc	była	dla	niej	czymś	wyjąt-

kowym.	Myśla ła,	że	dla	niego	też.	Jakże	okrutnie	się	pomyliła!
Stojąc	pod	prysznicem,	 łyka ła	gorzkie	 łzy.	Było	 jej	niedobrze

na	samą	myśl,	że	Marco	potraktował	ją	nie	lepiej	od	prostytut-
ki.	Powinna	wiedzieć	to	już	wtedy,	gdy	pod	koniec	wieczoru	zo-
sta wił	 ją	zupeł nie	samą.	Dopiero	później	oka zał	 jej	za intereso-
wa nie,	gdy	wszyscy	wyszli.	A	ona	znowu	dała	się	na brać.
Wyszła	z	ła zienki	i	odna la zła	swoją	torbę.	Była	w	niej	ta	sama

sta ra	sukienka,	którą	za bra ła	ze	sobą	z	hotelu	na	wszelki	wypa -
dek.	Spięła	włosy,	zerknęła	do	lustra,	czy	nie	ma	rozma za nych
oczu	i,	nie	za wra ca jąc	sobie	głowy	ma kija żem,	ruszyła	do	wyj-
ścia.
Wyjęła	telefon	i	sprawdziła	loty	do	Anglii,	po	czym	za dzwoniła

po	 taksówkę	 na	 lotnisko.	 Rozejrza ła	 się	 wokół,	 czy	 wszystko
ma,	i	jej	spojrzenie	za trzyma ło	się	na	stoliku.	Podeszła	do	niego
i	podniosła	czek.	Przez	chwilę	studiowa ła	cha rakter	pisma	Mar-
ca,	po	czym	pra wie	otworzyła	usta	ze	zdumienia,	widząc	wypi-
sa ną	na	czeku	kwotę.	Co	mu	przyszło	do	głowy,	żeby	dać	jej	tyle
pieniędzy?	Mogła by	 za	 nie	 za brać	matkę	 chrzestną	 w	 podróż
dookoła	świa ta.	Za dzwonił	telefon.	Taksówka	czeka ła	na	dole.
–	Za	chwilę	schodzę	–	powiedzia ła.

–	Cassandro?
Marco	 rozglą dał	 się	 po	 opustosza łym	 aparta mencie.	 Wokół

pa nowa ła	cisza.	Nie	mógł	się	z	nią	pogodzić,	zwłaszcza	że	ocze-
kiwał	powita nia,	uśmiechu	i	czegoś	jeszcze.	Może	na dal	 leża ła
w	łóżku.	Nie	było	go	może	dwie	godziny.	Po	chwili	ten	cień	na -
dziei	rozwia ła	pustka	w	sypialni.	Łóżko	było	porządnie	za ścielo-
ne,	na	krześle	wisia ło	jego	wczorajsze	ubra nie.	Za stukał	do	ła -
zienki…
Nikogo.
Wszedł	do	środka,	by	się	upewnić,	czy	nie	leży	może	w	wan-

nie.	 Przeszukał	 cały	 aparta ment.	 Nigdzie	 nie	 pozostał	 po	 niej
na wet	 ślad.	 Żadnych	 ubrań	 na	 podłodze,	 ręcznika	 ani	 notatki



na kreślonej	w	pośpiechu.	Zupeł nie	nic.
Przecież	wyraźnie	powiedział,	że	zoba czą	się	później.	Czyżby

źle	go	zrozumia ła?
Wrócił	do	koryta rza,	gdzie	na	stoliku	zosta wił	dla	niej	czek.
Nie	mogła	go	nie	za uwa żyć.
Na dal	leżał	w	tym	sa mym	miejscu.
Powinien	do	niej	za dzwonić,	ale	rozmyślił	się.	Pewnie	wróciła

do	 hotelu.	 Za dzwonił	 tam	 i	 po	 chwili	 oczekiwa nia	 dowiedział
się,	 że	signorina	Rich	była	 tylko	na	chwilę,	aby	za brać	rzeczy,
i	wymeldowa ła	się.
Zosta wiła	go?
Roześmiał	się,	ale	wca le	nie	było	mu	do	śmiechu.	Może	i	do-

brze.	 Zdecydowa nie	 za	 bardzo	 jej	 pra gnął,	 a	 to	mogło	 się	 dla
niego	oka zać	pułapką.	I	tak	by	ją	zosta wił.	Tylko	że	ona	zrobiła
to	wcześniej.
Przecież	ją	za trudnił!	Nie	mogła,	ot	tak,	sobie	odejść.
Idąc	do	sa lonu,	zgarnął	ze	stolika	czek.	Potem	za dzwonił	do

swojej	asystentki.
–	Znajdź	ją.
–	Tak,	proszę	pana.
Wściekły,	rozłą czył	się.	Bola ło	go,	że	ja kaś	cząstka	jego	serca

nie	mogła	 się	 pogodzić	 z	 odejściem	Cassandry.	Wolał by	 o	niej
za pomnieć.

Cass	chcia ła	za trzeć	za	sobą	wszystkie	śla dy.	Z	Toska nii,	któ-
ra	mia ła	być	 jej	 ra jem	na	 ziemi,	wróciła	 z	poturbowa nym	ser-
cem.	Wiedzia ła,	 że	 jeżeli	 nie	 odetnie	 się	 od	 tego	 dziś,	 będzie
cierpieć	bardzo	długo.	Nie	 chcia ła	mieć	nic	wspólnego	 z	 tym,
co	 się	 wyda rzyło	 w	 Rzymie.	 Nie	 była	 wtedy	 sobą,	 albo	 może
wła śnie	 była,	 ale	 nie	 chcia ła	 tego	więcej	 powtórzyć.	Najlepiej
czuła	się	w	roli	prostej	dziewczyny,	a	nie	uma lowa nej	i	wystro-
jonej	celebrytki,	która	za licza	kolejnych	kochanków.
Na	szczęście	w	jej	życiu	poja wiły	się	i	ja śniejsze	chwile.	Mat-

ka	 chrzestna	 polecia ła	 do	 Austra lii	 odwiedzić	 syna.	 Za	 radą
Cass	wyna jęła	 na	 ten	 okres	 swój	 dom,	 by	 za robić	 przy	 oka zji
trochę	pieniędzy.
Było	to	na	rękę	Cass,	która	nie	chcia ła,	by	 ludzie	Marca	do-



tarli	do	niej	po	adresie,	który	został	w	jej	dokumentach	za trud-
nienia.	 Zna la zła	 pra cę	 w	 innym	 supermarkecie	 i	 wyna jęła
skromny	domek	w	podlondyńskiej	wiosce.	Na	poczcie	zosta wiła
ogłoszenie,	że	chętnie	zajmie	się	ogrodem	 i	 już	wkrótce	mia ła
kilku	klientów.	Dzięki	temu	mia ła	tyle	pra cy,	że	wkrótce	niemal
za pomnia ła	 o	Toska nii.	 Życie	 znów	za czyna ło	 biec	utartym	 to-
rem,	a	Cass	odzyska ła	uśmiech.	Aż	któregoś	dnia	podczas	pra cy
w	ka sie	zrobiło	jej	się	sła bo	i	starsza	kobieta,	którą	wła śnie	ob-
sługiwa ła,	za pyta ła,	czy	nie	jest	przypadkiem	w	cią ży.
–	Oczywiście,	 że	nie	–	za pewniła	Cass,	 śmiejąc	się	w	duchu,

gdyż	pyta nie	wyda ło	jej	się	zupeł nie	absurdalne.	Po	chwili	 jed-
nak	zbla dła,	uświa da mia jąc	sobie	całą	grozę	ta kiej	ewentualno-
ści.
–	 Młoda,	 silna	 kobieta,	 taka	 jak	 ty,	 nie	 powinna	 za słabnąć,

chyba	że	jest	chora,	ale	nie	wyglą dasz	mi	na	chorą	–	kontynu-
owa ła	 z	dobrotliwą	miną	sta ruszka.	 –	Sama	urodziłam	szóstkę
dzieci,	więc	wiem,	jak	to	jest.
–	 To	 niemożliwe…	Na	 pewno	 nie	 jestem…	 –	 powta rza ła,	 ale

najchętniej	pobiegła by	od	razu	do	apteki	 i	kupiła	test	cią żowy.
Ponieważ	jednak	nie	mogła	wyjść	z	pra cy,	siedzia ła	jak	na	szpil-
kach,	wyczekując	końca	zmia ny.
To	był	bez	wątpienia	najdłuższy	dzień	pra cy	w	ca łym	jej	życiu.

Po	 powrocie	 do	 domu	 zrobiła	 test,	 a	 gdy	 poka zał	 się	 wynik,
z	przera żeniem	pa trzyła	na	tester	przez	dobre	pięć	minut.	Nie-
bieska	linia	nie	kła ma ła,	chociaż	Cass	nie	mogła	zrozumieć,	ja -
kim	cudem	jest	w	cią ży.	Przecież	Marco	używał	prezerwa tywy.
To	proste,	przekona ła	się	po	chwili,	uważnie	studiując	ulotkę.

Żadna	z	tra dycyjnych	metod	antykoncepcji	nie	da wa ła	stu	pro-
cent	pewności.	Gdyby	była	mą drzejsza,	za bezpieczyła by	się	do-
datkowo.

–	Dzwoni	signorina	Rich,	przełą czyć?
Marco	 zdziwiony	 obrócił	 się	 w	 fotelu,	 pa trząc	 na	 stoją cą

w	 drzwiach	 asystentkę.	 Mia ła	 przecież	 za kaz	 przeszka dza nia
mu,	chyba	że	chodziło	o	coś	ważnego.	A	skoro	tu	przyszła,	Cas-
sandra	Rich	musia ła	ją	do	tego	przekonać.	Ile	to	już	cza su,	od-
kąd	wyjecha ła	bez	słowa	wyja śnienia	albo	choćby	pożegna nia?



Pra wie	trzy	miesią ce.	Co	ta kiego	mogło	ją	skłonić,	by	niepoko-
iła	go	w	biurze?	Czyżby	zmieniła	zda nie	co	do	czeku?
–	Mam	spotka nie	o	dziesią tej	–	warknął	zniecierpliwiony,	ale

wycią gnął	rękę	w	stronę	asystentki,	na ka zując	jej	poczekać.
Musiał	 się	 za sta nowić.	 Cassandra	 znów	 poja wiła	 się	 w	 jego

życiu	i	prosiła	o	rozmowę.	Była	to	duża	pokusa,	ale	chłodny	roz-
są dek	przewa żył.	Skończyła	z	nim,	a	on	nie	dą żył	do	odnowienia
kontaktów.	Nie	było	sensu	wra cać	do	przeszłości.
–	Powiedz	pannie	Rich,	 że	 jestem	za jęty,	 ale	 chętnie	prześlę

jej	czek.
Jednak	 przez	 resztę	 dnia	 jego	 myśli	 uparcie	 krą żyły	 wokół

Cassandry,	a	wspomnienia	z	przeszłości	nie	da wa ły	mu	pra co-
wać.	Nie	tylko	te	o	Cassandrze.	W	ja kiś	sposób	jego	przeszłość
była	 podobna	 do	 jej	 doświadczeń.	 Szczególnie	 za pa dła	 mu
w	pa mięć	Wigilia	Bożego	Na rodzenia,	gdy	człowiek,	do	którego
mówił	 „tato”,	 wyrzucił	 jego	 i	 matkę	 na	 ulicę,	 zosta wia jąc	 ich
bez	grosza	i	choćby	słowa	pożegna nia.
Matka	 mia ła	 żyć	 w	 nędzy.	 Taka	 była	 cena	 zdra dy.	 Jeszcze

większe	rozcza rowa nie	przeżył,	gdy	matka	wyja śniła	mu,	że	nie
jest	on	jego	ojcem.	Jego	prawdziwym	ojcem	był	służą cy,	ale	i	on
odszedł	bez	śla du.
Mimo	tak	dra stycznej	zmia ny	wa runków	bytowych,	Marcowi

cał kiem	dobrze	żyło	się	z	matką,	która	oka za ła	się	dość	za radną
kobietą.	 Jednak	 z	biegiem	 lat	 coraz	 trudniej	 jej	 było	utrzymać
pozory	i	za częła	pić.
Matka	 Cassandry	 też	 była	 alkoholiczką,	 więc	 za pewne	 wie-

dzia ła,	co	zna czyło,	gdy	bliska	osoba	wybiera ła	towa rzystwo	bu-
telki	za miast	wła snego	dziecka.
Po	 śmierci	matki	Marco	 ja koś	musiał	 da wać	 sobie	 radę.	Za -

czynał	od	wynoszenia	śmieci	z	restaura cji.	Któregoś	dnia	przy-
siągł	sobie,	że	skończy	szkoły	i	będzie	boga ty.
A	Cassandra?	Też	zosta ła	wyrzucona	przez	życie	na	głębokie

wody,	 ale	 uda ło	 jej	 się	 dopłynąć	 do	 brzegu.	 Podobnie	 jak	 on,
wiele	przeżyła	i	nie	chcia ła	wra cać	do	przeszłości.
Zmarszczył	czoło	 i	wrócił	do	pra cy,	przysięga jąc	sobie	nigdy

więcej	nie	wspominać	na wet	 imienia	Cassandry.	Nie	potrzebo-
wał	w	życiu	nikogo.	Nie	dzielił	 się	z	nikim	swoją	przeszłością.



Tak	 było,	 jest	 i	 będzie.	 Nie	mógł	 sobie	 pozwolić,	 aby	 coś	 lub
ktoś	do	tego	stopnia	go	rozpra szał.	I	żadnych	telefonów	więcej
od	panny	Rich.
–	 Pana	 gość	 już	 przyszedł	 –	 asystentka	 ponownie	 sta nęła

w	jego	drzwiach.
–	Dziękuję,	wpuść	go.
Za myka jąc	definitywnie	rozdział,	któ rego	boha terką	była	Cas-

sandra	 Rich,	Marco	wrócił	 do	 swojego	 świa ta.	 Jedyną	 rzeczą,
jaka	go	jeszcze	nigdy	nie	za wiodła,	była	pra ca.

Czas	 mijał,	 a	 Marco	 na dal	 nie	 odbierał	 od	 niej	 telefonów.
Wkrótce	cią ża	sta nie	się	widoczna.	Musia ła	przecież	 ja koś	mu
powiedzieć	o	dziecku.	Za dzwoniła	już	do	matki	chrzestnej,	któ-
ra	 dowiedziawszy	 się,	 że	 Cass	 za mierza	 sama	 wychowywać
dziecko,	 za ofia rowa ła	 się	 wrócić	 jak	 najszybciej.	 Cass	 ledwie
zdoła ła	 ją	przekonać,	że	absolutnie	nie	 jest	 to	koniczne.	Czuła
się	dobrze,	była	pod	opieką	leka rza	i	jak	na	ra zie	wszystko	ukła -
da ło	się	doskona le,	a	poza	tym	ma	tu	swoich	zna jomych	i	w	ra -
zie	czego	nie	będzie	sama.
Jedynym	 jej	 problemem	 był	 w	 tej	 chwili	 Marco,	 jednak	 nie

chcia ła	 nim	 obcią żać	 matki	 chrzestnej.	 Próbowa ła	 wiele	 razy,
ale	tak	jak	w	tej	chwili,	na tyka ła	się	na	tę	samą	asystentkę,	któ-
ra	uprzejmie	odpowia da ła:
–	Bardzo	mi	przykro,	ale	signor	Di	Fivizza no	nie	może	rozma -

wiać.	Jest	dziś	bardzo	za jęty.
Zerknęła	 teraz	 na	 telefon,	 by	 sprawdzić,	 która	 godzina.	 Za

piętna ście	minut	powinna	być	w	pra cy.	Próbowa ła	dzwonić	do
Marca	o	różnych	porach	dnia,	ma jąc	na dzieję,	że	w	końcu	ktoś
ją	przełą czy	do	niego.	Nie	mogła	wprost	uwierzyć,	że	przespa ła
się	z	 tak	bezwzględnym	człowiekiem	i	że	przez	całą	 ich	zna jo-
mość	nie	wpa dła	na	pomysł	poproszenia	go	o	prywatny	numer
telefonu.	Ale	było	już	za	późno	na	tego	rodza ju	żale.
Westchnęła,	 słysząc	 po	 drugiej	 stronie	 grzeczny	 głos	 tej	 sa -

mej	asystentki,	która	udzieliła	jej	tej	sa mej	odpowiedzi	co	zwy-
kle.	Tym	ra zem	jednak	Cass	stra ciła	cierpliwość.
–	Nie	 dosłysza łam,	 powiedzia ła	 pani,	 że	 signor	Di	 Fivizza no

jest	zbyt	za jęty,	aby	ze	mną	porozma wiać?



–	Tak,	proszę	pani,	bardzo	mi	przykro.
–	Nie	był	aż	tak	za pra cowa ny,	żeby	się	ze	mną	przespać.	–	Po

drugiej	stronie	za pa dła	krępują ca	cisza,	co	tylko	ją	rozsierdziło.
–	Proszę	mu	ła ska wie	przeka zać,	że	jestem	w	cią ży.	Dziękuję	–
doda ła	i	rozłą czyła	się.
Podparła	dłonią	policzek	 i	za myśliła	się.	Kości	zosta ły	rzuco-

ne.	Zrobiła	tyle,	ile	mogła.	Nie	chcia ła	od	Marca	nic	w	sensie	fi-
nansowym,	ale	czuła	się	zobowią za na	powiedzieć	mu	o	dziecku.
Nie	mia ła	też	wpływu	na	to,	co	z	tą	wia domością	zrobi	Marco.
Mia ła	na tomiast	wpływ	na	swoje	życie	i	obieca ła	sobie,	że	odtąd
będzie	się	zajmować	wyłącznie	przyszłością	swojego	dziecka.

Nie	powiedział	ani	słowa,	gdy	czerwona	na	twa rzy	asystentka
za cytowa ła	mu	słowa	signoriny	Rich.
–	Dziękuję	–	powiedział	i	gestem	ręki	odpra wił	asystentkę.

W	jego	głowie	za pa nował	kompletny	cha os.
Dziecko?	Miał	zostać	ojcem?
Jak	to	możliwe?	Przecież	za wsze	uwa żał.
A	może	przestał	uwa żać,	bo	Cassandra	oka za ła	się	pierwszą

kobietą	w	jego	życiu,	dla	której	mógł by	stra cić	głowę?
Kocha li	 się	 tamtej	nocy	 tyle	 razy,	 że	prawdopodobnie	stra cił

czujność.	Po	chwili	jednak	za czął	odzyskiwać	ja sność	myślenia.
A	co,	jeśli	chcia ła	go	wrobić?	Miewał	już	ta kie	historie.	Zmyślo-
na	 cią ża,	 morze	 łez,	 kobiety,	 które	 próbowa ły	 go	 na kłonić	 do
seksu	bez	za bezpieczenia,	oczywiście	dla tego,	że	bra ły	piguł kę.
Wszystkie	kła ma ły.	Sprawdzili	to	najmowa ni	przez	niego	detek-
tywi.	 Nie	 było	 cią ży,	 za	 to	 za wsze	 była	 ja kaś	 oszustka,	 która
chcia ła	się	za ła pać	na	lekkie	życie	u	boku	milionera.
Czyżby	Cassandra	była	taka	jak	inne?
Zresztą	nie	chciał	mieć	dzieci.	Z	jego	przeszłością	było	to	nie-

wska za ne.	Nie	był	pewien,	czy	zna la zł by	w	sobie	wystarcza ją co
dużo	uczucia,	gdyby	się	 jednak	oka za ło,	że	ma	być	ojcem.	Nie
chciał,	by	jego	dziecko	czuło	się	odrzucone	albo	by	mu	czegoś
bra kowa ło.	W	jego	opinii	każde	dziecko	za sługiwa ło	na	wszyst-
ko,	co	najlepsze.
Bił	 się	 z	myśla mi,	 rozwa ża jąc,	 czy	 Cassandra	 jest	 ta kim	 sa -

mym	 przypadkiem	 jak	 jego	 matka	 i	 czy	 nie	 za szła	 w	 cią żę



z	kimś	innym.	A	teraz	próbowa ła	mu	wmówić,	że	to	on	jest	oj-
cem.	Nie	mógł	być	pewny.
Cią głe	myślenie	o	niej	przeszka dza ło	mu	 funkcjonować.	Mu-

siał	dowiedzieć	się	prawdy.
Jednak	gdy	za dzwonił,	dowiedział	się	tylko,	że	zmieniła	adres

i	nie	zosta wiła	nowego	numeru.
Cassandra	nie	jest	taka	jak	inne	kobiety.	Już	o	tym	za pomnia -

łeś?
Wyczuwał	zgrzyt,	gdy	próbował	przypisać	Cassandrze	niskie

pobudki.	Coś	mu	się	nie	zgadza ło.	Cassandra	nie	była	sła ba	ani
chciwa.	Nigdy	go	o	nic	nie	poprosiła.	To	ra czej	on	musiał	ją	pro-
sić,	by	cokolwiek	od	niego	przyjęła.	Suknię,	szkic	czy	wreszcie
czek.
Za dzwonił	do	kancela rii	prawnej.
–	Ma cie	ją	otoczyć	dyskretną	opieką	przez	dwa dzieścia	cztery

godziny	na	dobę	–	wydał	polecenie.	Człowiek,	z	którym	rozma -
wiał,	był	specja listą	od	inwigila cji	i	Marco	był	pewien,	że	od	tej
pory	będzie	wiedział	o	życiu	Cassandry	więcej	niż	ona	sama.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Cassandra	nie	za dzwoniła	więcej	do	biura	Marca.	Jeśli	kiedy-
kolwiek	 jeszcze	się	spotka ją,	 to	ona	podyktuje	wa runki.	Mogła
nie	mieć	jego	wła dzy	ani	pieniędzy,	ale	nie	mia ła	za mia ru	tole-
rować	 lekcewa żą cego	 za chowa nia	 ze	 strony	 mężczyzny,	 który
nie	chciał	przyjąć	do	wia domości,	że	będzie	miał	dziecko.
Perspektywa	bycia	sa motną	matką	na	pewno	nie	była	 ła twa,

ale	za	to	na uczyła	ją	wielu	rzeczy,	o	których	Cass	do	tej	pory	nie
mia ła	 pojęcia.	Mieszka jąc	 sama,	 czuła	 się	 trochę	 sa motna,	 co
pomogło	 jej	 zrozumieć,	 jak	 się	musia ła	 czuć	 jej	matka.	Ojciec
zdra dzał	 ją	na	potęgę,	często	wychodził	 i	nie	było	go	po	kilka
dni.	Nic	dziwnego,	 że	matka	 snuła	 się	bez	 celu	po	domu,	my-
śląc,	jak	odzyskać	mężczyznę,	który	już	jej	nie	chciał.
Cass	 wierzyła,	 że	 dzięki	 ta kim	 lekcjom	 z	 przeszłości	 będzie

umia ła	lepiej	o	siebie	za dbać.	Za mknie	swoje	serce	przed	Mar-
kiem	 di	 Fivizza no,	 jeśli	 mia łoby	 to	 ozna czać	 wychowywa nie
dziecka	 bez	 poczucia	 winy	 i	 rozdartego	 serca.	 A	 jeśli	 Marco
miał	 być	 przykła dem	 tego,	 jak	 żyli	 boga ci	 i	 sławni	 ludzie,	 to
Cass	wola ła	żyć	biednie	i	być	zupeł nie	anonimowa.
Nie	wola ła	na tomiast	porannych	mdłości,	które	po	raz	kolejny

tego	ranka	zmusiły	 ją	do	opróżnienia	pra wie	pustego	żołądka.
Lekarz	powiedział,	że	wkrótce	miną	i	Cass	na prawdę	nie	mo gła
się	już	tego	doczekać.	Wyprostowa ła	się	i	spuściła	wodę.	Od	kil-
ku	dni	 czuła	 się	 fa talnie.	Rano	wsta wa ła	 zmęczona,	 potem	do
południa	 praktycznie	 nie	 wychodziła	 z	 ła zienki.	 Wieczorem
z	ulgą	kła dła	się	do	łóżka,	by	od	rana	rozpocząć	cykl	od	nowa.
Popa trzyła	teraz	na	siebie	w	lustrze.	Mia ła	bla dą	cerę	i	prze-

krwione	oczy.	Nie	wyglą da ła	kwitną co	jak	inne	kobiety	w	cią ży.
Jedynym	pocieszeniem	był	fakt,	że	mia ła	wyrozumia łego	sze fa,
a	dziecko	rozwija ło	się	doskona le.	Tak	przynajmniej	 twier dziła
położna.
To	wszystko	minie,	 powta rza ła	 sobie,	 a	na	 ra zie	musia ła	 się



sta rać	wypoczywać	 i	dobrze	odżywiać.	 Idąc	do	 łóżka,	sięgnęła
po	ba tonik	Muesli	z	za mia rem	zjedzenia	go,	gdy	tylko	jej	żołą -
dek	 przesta nie	 protestować.	 Potem	 za dzwoniła	 do	 kierownika
i	poprosiła	o	wpisa nie	jej	na	późniejszą	zmia nę,	po	czym	z	ulgą
za kopa ła	się	pod	koł drą	i	za mknęła	oczy.

Za dzwonił	 do	 pilota	 i	 ka zał	 przygotować	 sa molot	 do	 startu,
za nim	asystentka	zdą żyła	za pytać,	czy	czegoś	jeszcze	potrzebu-
je.	 Jego	 detektywi	 nie	 za wiedli	 go,	 choć	 ostatnie	 ra porty	 były
więcej	 niż	 niepokoją ce.	 Jeśli	 Cassandra	 była	 chora,	 jako	 były
pra codawca	 czuł	 się	 w	 obowiązku	 jej	 pomóc,	 nieza leżnie	 od
tego,	czy	był	ojcem	dziecka,	czy	nie.
Tym	bardziej	że	mógł	być…
A	jego	przy	niej	nie	było.	Na wet	przyzna nie	się	do	tego	budzi-

ło	wyrzuty	sumienia.	Czyżbym	za czął	przeja wiać	 ludzkie	uczu-
cia?	‒	pomyślał	z	przeką sem.
Nie.	 Po	prostu	 robił	 to,	 co	 było	 konieczne.	Kiedy	Cassandra

za dzwoniła	kolejny	raz	do	biura	i	powiedzia ła	wreszcie,	o	co	jej
chodzi,	uznał,	że	najlepiej	będzie	sa memu	dopilnować	pewnych
spraw.	Nie	był	za skoczony,	gdy	od	swoich	informa torów	dowie-
dział	się,	że	mieszka	sama	i	prowa dzi	uregulowa ne	życie.	Ucie-
szył	się,	że	dba	o	siebie	 i	dziecko.	Nie	ozna cza ło	to	 jednak,	że
stra cił	czujność.	Wcześniejsze	doświadczenia	z	kobieta mi	spra -
wiły,	 że	 wła ściwie	 za wsze	 był	 podejrzliwy	 i	 przygotowa ny	 na
najgorsze.	 Gdy	 dziecko	 się	 urodzi,	 za żą da	 wykona nia	 testu
DNA.	Musiał	mieć	 pewność,	 za nim	 za anga żuje	 się	w	 taką	 czy
inną	pomoc.

Przysta nął	 przed	 zwykłymi	 drewnia nymi	 drzwia mi	 i	 jeszcze
raz	sprawdził	adres.	Tak,	to	tutaj,	mruknął	do	siebie	i	za stukał
trzy	razy.	Poczekał	chwilę	i	za stukał	ponownie.
Drzwi	 otworzyły	 się	 i	 ujrzał	 przed	 sobą	 Cassandrę.	Wyczuł,

jak	cała	się	spięła	na	jego	widok.
–	Marco?	–	za pyta ła,	nie	dowierza jąc	chyba	wła snym	oczom.
Jej	 głos,	 sła by	 i	 pozba wiony	 energii,	 za skoczył	 go.	 Podobnie

jak	wygląd.	Była	dosłownie	cieniem	tamtej	krzepkiej	dziewczy-
ny,	którą	za pa miętał.



–	Mogę	wejść?	–	za pytał,	gdy	po	dłuższej	chwili	Cassandra	da -
lej	wpa trywa ła	się	w	niego.
Bez	słowa	odsunęła	się	i	wpuściła	go	do	środka.
Dom,	chociaż	mały,	wyglą dał	na	za dba ny.	Na	końcu	koryta rza

dostrzegł	niewielką	kuchnię,	przed	nią	znajdował	się	mały	sa lon
z	 kominkiem,	 sofą	 i	 fotela mi.	 Wą skie	 schody	 prowa dziły	 na
górę.	Mogły	się	tam	mieścić	najwyżej	dwie	małe	sypialnie	i	ła -
zienka.
Drzwi	główne	wychodziły	od	ulicy,	a	 tu,	oprócz	ma łego	ta ra -

su,	nie	było	na wet	skrawka	ogrodu.	Poza	 jedną	wielką	donicą,
peł ną	 nieco	 przywiędłych	 ziół,	 nie	 za uwa żył	 niczego,	 co	 by
świadczyło	o	tym,	że	Cassandra	rozwija	swoją	pa sję	ogrodniczą.
To	go	chyba	najbardziej	za smuciło.	Cią ża	musia ła	spowodować
prawdziwe	trzęsienie	ziemi	w	jej	życiu.
–	Dla czego	nie	powiedzia łaś	mi,	że	jesteś	w	cią ży,	jak	tylko	się

dowiedzia łaś?	–	Od	razu	przeszedł	do	rzeczy.
–	Chcia łam.	Nie	odbiera łeś	ode	mnie	telefonów.
–	Trzeba	było	przylecieć	do	Rzymu.
Roześmia ła	się	z	wysił kiem.
–	Ła two	ci	mówić,	masz	prywatny	sa molot.
–	W	ogóle	nie	powinnaś	wtedy	wyjeżdżać	–	upierał	się.	–	Mo-

głaś	mi	chociaż	wysłać	wia domość.
–	 Jak	to	sobie	wyobra żasz?	Że	na piszę:	„Hej,	będziemy	mieć

dziecko”?	To	nie	faktura,	którą	możesz	wysłać	mejlem.
Za cisnął	 zęby.	 Dalsze	 wyrzuty	 nie	 mia ły	 sensu.	 Cassandra

mia ła	ra cję.	To	nie	był	temat,	który	można	było	za ła twić	w	mej-
lu	czy	esemesie.
–	Jak	się	czujesz?	–	Wzruszyła	tylko	ra miona mi.	–	Nie	wyglą -

dasz	dobrze.
–	 Jestem	 w	 cią ży	 –	 wyja śniła,	 jakby	 musia ła	 mu	 to	 przypo-

mnieć.	–	Może	usią dziesz?
–	Dziękuję,	siedzia łem	przez	cały	lot,	a	potem	w	sa mochodzie.
–	Przepra szam,	że	za kłóciłam	twój	na pięty	plan	dnia.
–	Przestań	–	ostrzegł.
–	Po	co	tu	przyjecha łeś,	Marco?	Czego	ode	mnie	chcesz?
–	Chcia łem	cię	zoba czyć,	sprawdzić,	czy	wszystko	w	porząd-

ku.



–	 Nie	 chcia ło	 ci	 się	 odebrać	 moich	 telefonów,	 ale	 wsia dłeś
w	 sa molot	 i	 przylecia łeś	 aż	 do	Londynu?	 Jak	mnie	 tu	w	ogóle
zna la złeś?
–	To	nie	było	trudne.
–	Ach,	rozumiem.	Ka za łeś	mnie	śledzić?	Jak	śmiesz!
–	Wyjecha łaś	bez	słowa.	I	to	niby	było	w	porządku?
–	Za pła ciłeś	mi	przecież.	Byłam	ci	potrzeba	tylko	do	seksu.
–	 Nie	 –	 odrzekł	 spokojnie.	 To	 nie	 była	 wła ściwa	 pora,	 żeby

roztrzą sać	jego	motywy,	ale	nie,	nie	była	mu	potrzebna	wyłącz-
nie	do	seksu.	Po	prostu	czuł	się	lepiej	w	jej	towa rzystwie.	Mło-
dziej.	Mimo	że	nie	był	 jeszcze	w	średnim	wieku,	 cza sa mi	czuł
się	jak	sta rzec	odbębnia ją cy	codzienną	rutynę,	na	którą	skła da -
ła	się	pra ca,	pra ca	i,	cóż	za	niespodzianka,	pra ca!
–	Więc	o	co	ci	chodziło?	–	za pyta ła.	–	Na wet	na	przyjęciu	zo-

sta wiłeś	mnie	samą,	a	potem,	kiedy	wszyscy	wyszli…
–	 Rzuciłaś	 się	 na	 mnie	 –	 przypomniał	 jej,	 ledwie	 ukrywa jąc

uśmiech,	gdy	sięgnął	pa mięcią	do	tamtej	chwili.
–	Nieprawda!	–	oburzyła	się.
–	Prawda.	No	dobrze,	ja	też	się	na	ciebie	rzuciłem.
Poczerwienia ła,	ale	nic	nie	odpowiedzia ła.
–	Podać	ci	coś	do	picia?	–	przypomnia ła	sobie,	że	Marco	jest

jej	gościem.
–	Nie,	usiądź,	ja	ci	coś	przyniosę.	Wody?
–	 Jesteś	 po	 podróży,	 pozwól,	 że…	 –	 za częła,	 ale	widząc	 jego

spojrzenie,	 usia dła	 na	 ka na pie.	 Zresztą	 znowu	 było	 jej	 niedo-
brze.
Cassandra	podparła	ręką	czoło.	Musia ła	źle	się	poczuć.	Więc

to	prawda,	co	mówili	jego	ludzie?	Poszedł	do	kuchni	i	po	chwili
wrócił	z	kubkiem	wody.
–	Nie	przyjecha łem	 tutaj	w	 celach	 towa rzyskich,	Cassandro.

Przyjecha łem,	 żeby	cię	 za brać	do	domu.	Za mieszkasz	 ze	mną,
w	Rzymie.
–	Słucham?	–	O	mało	nie	za chłysnęła	się	wodą.
–	Nie	możesz	 tu	 zostać	 sama.	Spójrz	 na	 siebie,	 jesteś	bla da

jak	kreda.	Co	by	się	sta ło,	gdybyś	zemdla ła?	I	kto	ma	za pła cić
za	mieszka nie,	jeśli	nie	będziesz	pra cować?
W	tej	chwili	Marco	zrozumiał,	że	jeśli	istniał	choć	cień	szansy,



że	dziecko	może	być	jego,	Cassandra	nie	mogła	tu	zostać.	Nie
mógł	jej	zosta wić	także	wtedy,	jeśli	dziecko	nie	było	jego.	Poza
matką	chrzestną	Cassandra	nie	mia ła	nikogo,	kto	mógł by	jej	te-
raz	pomóc.
–	Spa kuj	najpotrzebniejsze	rzeczy	–	powiedział.	–	Resztę	kupi-

my	w	Rzymie.	Wyjeżdża my,	jak	tylko	będziesz	gotowa.
–	Przecież	na wet	nie	powiedzia łam,	że	z	tobą	poja dę.	–	Pa trzy-

ła	na	niego	z	uporem.
–	Pojedziesz,	jeśli	choć	trochę	za leży	ci	na	dziecku.
Podą żyła	za	spojrzeniem	Marca,	które	za trzyma ło	się	na	doni-

cy	z	zioła mi.	Może	miał	ra cję.	W	tej	chwili	przypomina ła	przy-
więdłe	 i	za niedba ne	rośliny.	Mia ła	urodzić	dziecko.	Co	prawda
Marco	nie	 chciał	 dziecka,	 ale	 to	 nie	 zna czyło,	 że	 powinna	od-
rzucić	jego	propozycję.	Jeżeli	tu	zosta nie,	udowodni	tylko	swój
egoizm,	bo	że	była	uparta,	to	Marco	już	wiedział.
–	Pomóc	ci	przy	pa kowa niu?	–	za pytał.
–	 Nie,	 dziękuję.	 Dam	 sobie	 radę	 –	 odparła,	 nie	 rusza jąc	 się

z	miejsca.
Nie	znosiła,	gdy	ktoś	ją	pospieszał.	A	już	na	pewno	wtedy,	gdy

efektem	tego	mia ło	być	zrujnowa nie	jej	pla nów,	a	wła ściwie	ma -
rzeń.	Za wsze	chcia ła	mieć	dzieci	i	rodzinę,	ale	inną	niż	ta,	którą
tworzyli	rodzice.	Za czyna ła	jednak	podejrzewać,	że	ten	idyllicz-
ny	 obraz	 rodziny,	 który	 sobie	 na ma lowa ła,	 był	 tylko	 kolejnym
dowodem	jej	na iwności.	Życie	nie	było	proste,	a	coś	ta kiego	jak
idealna	rodzina	po	prostu	nie	istnia ło.
W	tej	chwili	wiedzia ła	tylko	tyle,	że	dla	dziecka	zrobi	wszyst-

ko.	A	gdyby	mia ło	się	oka zać,	że	życie	we	Włoszech	nie	będzie
jej	odpowia dać,	za wsze	będzie	mogła	wrócić	do	Anglii.
–	Dokąd	wła ściwie	chcesz	mnie	za brać?	–	za pyta ła	Marca,	nie

mogąc	pozbyć	się	z	wyobraźni	jego	domu	w	Toska nii.	Mogła by
oczekiwać	 na rodzin	 dziecka	 i	 na dal	 zajmować	 się	 ogrodem.
Może	nie	byłoby	tak	źle?
–	Do	Rzymu,	tak	jak	mówiłem	–	odparł.
Jej	ma rzenie	rozwia ło	się,	za nim	zdą żyła	się	w	nim	rozsma ko-

wać.
–	Tam	są	najlepsi	leka rze	i	szpita le.	Oczywiście,	za mieszkasz

ze	mną.	Co	ta kiego?	–	za pytał,	widząc,	jak	kręci	głową.	–	Myśla -



łaś,	że	dokąd	cię	za biorę?
–	Do	Rzymu	–	powiedzia ła	bezwiednie.	Dla	wielu	Rzym	był by

za pewne	pokusą,	ale	jej	nie	koja rzył	się	zbyt	dobrze.	W	dodatku
Marco	za chowywał	się	tam	zupeł nie	ina czej	niż	w	Toska nii	i	na
pewno	będzie	oczekiwał,	że	się	do	niego	dostosuje.	Ja kie	życie
ją	tam	czeka ło?	Sa motne	dni	w	jego	aparta mencie?	Co	ona	tam
będzie	robiła,	dopóki	nie	urodzi	się	dziecko?
Od	 na tłoku	 pytań	 rozbola ła	 ją	 głowa.	 Przez	 ostatni	 tydzień

czuła	się	okropnie.	 Jak	w	ogóle	Marco	mógł	oczekiwać,	że	bę-
dzie	żyła	tak	jak	on.	Potem	jednak	przyszło	jej	do	głowy,	że	wca -
le	 nie	 będzie	 się	 nią	 chwa lił	 przed	 swoimi	 zna jomymi	 ani	 nie
każe	 jej	uczestniczyć	w	swoim	życiu.	Może	po	prostu	chciał	 ją
ukryć?	Ciężarna	kochanka,	która	była	za ledwie	sezonową	pra -
cownicą,	czyli	nikim,	na	pewno	nie	była	powodem	do	dumy.
Jego	otoczenie	 spodziewa łoby	 się	na	 jej	miejscu	 ra czej	dzie-

dziczki	fortuny,	zna nej	prawniczki	albo	chociaż	celebrytki.	Tak,
to	musia ło	być	to!	Chciał	ją	mieć	na	oku	i	trzymać	z	da leka	od
pra sy	 i	 od	każdego,	kto	mógł by	 rozgłosić	 taki	 skandal.	Będzie
jego…	więźniem.
–	 Cassandro!	 –	 Popa trzyła	 na	 niego	 przera żona.	 –	 Za wołaj

mnie,	kiedy	będziesz	gotowa.	Zniosę	ba gaż.
–	Za raz	–	za protestowa ła.	–	Nie	mogę	z	tobą	jechać,	muszę	to

najpierw	przemyśleć.
–	O	czym	chcesz	myśleć?
–	O	życiu.	Moim	i	dziecka.
–	 Ja kie	 życie	 chcesz	 za pewnić	 dziecku	 tutaj?	 –	Rozejrzał	 się

po	skromnym	wnętrzu	 jej	domu	i	popa trzył	na	nią	z	powątpie-
wa niem.
–	A	ja kie	życie	czeka	mnie	w	Rzymie?	Za mkniesz	mnie	w	swo-

im	domu.	To	ma	być	życie?	Nie	wyobra żasz	sobie	wychowa nia
dziecka	nigdzie	poza	swoim	pa ła cem	na	szkla nej	górze,	ale	 to
jeszcze	nie	zna czy,	że	masz	ra cję.
Łzy	przesłoniły	 jej	wszystko	 i	 ukryła	 twarz	w	dłoniach.	Wie-

dzia ła,	że	przema wia ją	przez	nią	hormony.	Być	może	pomysł	za -
mieszka nia	z	nim	nie	był	aż	tak	straszny,	jak	jej	się	zda wa ło,	ale
w	tej	chwili	nie	mogła	się	skoncentrować	na	niczym	poza	prze-
ra ża ją cymi	wizja mi,	które	podsuwa ła	jej	wyobraźnia.



–	Proszę	cię,	posta raj	się	być	rozsądna.	Nie	będziesz	za mknię-
ta	w	domu.	Będziesz	moim	gościem.
–	Gościem?	–	Więc	była	dla	niego	obcą	osobą?	To	było	jeszcze

gorsze.	–	Prowa dzisz	zupeł nie	inne	życie.
–	To	prawda,	ale	z	tym	akurat	nic	nie	mogę	zrobić.
–	Bez	przerwy	chodzą	za	tobą	pa pa razzi.	Nie	wytrzyma ła bym

tego.
–	Na uczysz	się	ich	ignorować.
–	Na prawdę?	Zosta nę	matką,	 i	 tak	mam	wiele	do	na uczenia

się.
–	Przedtem	lubiłaś	wyzwa nia,	co	się	sta ło?
–	Przedtem	nie	byłam	w	cią ży.
Marco	spodziewał	się,	że	Cassandra	szybko	podejmie	decyzję,

ale	ona	na prawdę	mia ła	o	czym	rozmyślać.	Za prosił	ją	do	swego
świa ta,	ale	ona	mia ła	ta kiego	świa ta	unikać.	Był	ojcem	jej	dziec-
ka,	a	przecież	za wsze	ma rzyła	o	tym,	by	mieć	rodzinę.	Tylko	że
Marco	wca le	jej	tego	nie	oferował.	Z	tego,	co	zrozumia ła,	jej	po-
byt	 w	 Rzymie	 miał	 być	 cza sowym	 rozwią za niem.	 A	 to	 tylko
utrudni	późniejsze	rozsta nie,	które	było	nieuniknione.
–	Potrzebujesz	pomocy,	Cassandro,	 i	dobrze	o	tym	wiesz.	Co

jest	dla	ciebie	najważniejsze?	Ty	czy	dziecko?
–	Dziecko,	to	ja sne.
–	W	ta kim	ra zie	nie	ma	się	nad	czym	dłużej	za sta na wiać.	Bę-

dzie	wam	dobrze	w	Rzymie,	obiecuję.
–	Daj	mi	czas	do	jutra	rana.

Nie	 mógł	 odmówić	 ciężarnej	 kobiecie,	 więc	 wyna jął	 pokój
w	lokalnym	hotelu.	Jednak	jego	frustra cja	tylko	rosła,	tak	samo
jak	 zniecierpliwienie	 na	Cassandrę,	 która	 nie	 chcia ła	 się	 pod-
dać	bez	walki.	W	końcu	za dzwonił	do	niej.	A	nuż	się	na myśliła?
–	Potrzebuję	więcej	cza su,	Marco.
–	Nonsens	–	przerwał	jej.	–	Dobrze	wiesz,	czego	chcesz,	więc

po	prostu	powiedz,	jaka	jest	twoja	decyzja.
Po	drugiej	stronie	za pa nowa ła	cisza.
–	Dobrze.	Rzeczywiście	potrzebuję	wypoczynku,	bo	ina czej	te

mdłości	mnie	wykończą.	Ale	potem	chcę	wrócić	do	pra cy.	Nie
mogę	po	prostu	pojechać	do	Rzymu	i	siedzieć	tam	bezczynnie.



Zga dzam	się	z	tobą	jechać,	ale	tylko	jeśli	pozwolisz	mi	wybrać
pra cę	i	nie	będziesz	się	w	nią	w	ża den	sposób	wtrą cał.	Nie	chcę
twojej	pomocy	ani	twoich	pieniędzy.	Jeśli	twoja	oferta	na dal	jest
aktualna,	możesz	przyjechać	po	mnie	jutro	rano.	Ale	tylko	jeśli
wyra żasz	zgodę	na	moje	wa runki.
Co	 ta kiego?	Sta wia ła	mu	wa runki?	 Jeszcze	nigdy	nie	zna lazł

się	w	tak	dziwacznej	sytuacji.
–	Tego	wła śnie	chcę,	Marco,	i	wyda je	mi	się,	że	to	uczciwe	po-

sta wienie	 spra wy.	 Ja	 nie	 będę	 cię	 obcią żać	 finansowo,	 a	 ty
przyjmiesz	mnie	jak	gościa,	który	nie	będzie	wchodził	ci	w	dro-
gę.	Jesteś	tam?
–	Jestem	i	słucham	z	najwyższą	uwa gą.
Zignorowa ła	sarkazm.
–	Zga dzasz	się	na	moje	wa runki?
Cassandra	nie	była	sła bą	kobietką	i	wiedział,	że	jeśli	się	zgo-

dziła	z	nim	wyjechać,	to	wynika ło	to	wyłącznie	z	tego,	jak	bar-
dzo	cią ża	da wa ła	jej	się	we	zna ki.
Co	do	wa runków,	te	za wsze	można	negocjować.	Zdrowie	Cas-

sandry	negocja cjom	nie	podlega.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Była	przekona na,	 że	wszystko	doskona le	przemyśla ła,	 ale	 to
było	 gorsze	 od	 jej	 najśmielszych	 wyobra żeń.	 Przeprowadzkę
z	ma łego,	ale	przytulnego	domku	do	wielkiego,	bezosobowego
aparta mentu	 można	 było	 porównać	 tylko	 z	 wylą dowa niem	 na
bezludnej	wyspie.	Ledwie	zdą żyli	wejść	do	środka,	Marco	zno-
wu	zniknął.
Bez	wyja śnienia.	Zresztą	dla czego	miał	się	tłuma czyć?	Przez

cały	 lot	pra cował,	a	gdy	wsiedli	do	 limuzyny	na	 lotnisku,	ode-
brał	telefon	i	rozma wiał	o	ja kiejś	ważnej	transakcji,	jak	wywnio-
skowa ła	z	 tonu.	W	cza sie	podróży	w	za sa dzie	ze	sobą	nie	roz-
ma wia li,	nie	licząc	wymia ny	koniecznych	informa cji.	Cassandra
znów	poczuła,	jak	wiele	ich	dzieli.
Gdy	 pokojówka	 wprowa dziła	 ją	 do	 jej	 części	 aparta mentu

i	 posta wiła	 przy	 drzwiach	 do	 sypialni	 jej	 jedyną,	 sfa tygowa ną
torbę	podróżną,	Cass	omal	się	nie	rozpła ka ła.
Jak	w	ogóle	mogła	się	zgodzić	tu	przyjechać?	Wiedzia ła,	że	jej

stan	zdrowia	nie	pozwa lał	na	to,	by	na dal	mieszka ła	sama,	ale
na prawdę	nie	potrzebowa ła	tego	wszystkiego.	Luksusowy	apar-
ta ment,	kilka	pokoi	do	wła snej	dyspozycji,	służba.	Wszystko	to
wpra wia ło	ją	w	za kłopota nie.
–	Gdyby	 czegoś	pani	 potrzebowa ła,	 signorina…	 –	 Po kojówka

czeka ła	w	drzwiach.
–	Nic	nie	będzie	mi	potrzebne,	ale	dziękuję.	–	Ma rzyła	o	tym,

by	wreszcie	zostać	sama.
–	W	ra zie	czego	proszę	dzwonić.
–	Dziękuję	–	powtórzyła,	za sta na wia jąc	się,	co	też	służba	Mar-

ca	musi	sobie	myśleć	o	ta kim	gościu	jak	ona.	Pewnie	nic	szcze-
gólnego,	stwierdziła	po	chwili.	Z	pewnością	bywa ło	tu	sporo	ko-
biet	przed	nią.
Gdy	 wreszcie	 zosta ła	 sama,	 rozejrza ła	 się	 po	 ja snej	 i	 prze -

stronnej	 sypialni.	Wszystko	było	 tu	bardzo	nowoczesne	 i	przy-



jemne	dla	oka,	ale	przypomina ło	bardziej	hotel	niż	dom.	Marco
mieszkał	 tu,	 ja dał,	 przyjmował	 gości,	może	na wet	mieszkał	 ze
swoimi	kochanka mi,	a	mimo	 to	 trudno	było	 tu	 zna leźć	choćby
akcenty	indywidualnych	upodobań.	Żadnych	zdjęć,	figurek,	pa -
mią tek.	Może	taki	był	za mysł.	Miał	przecież	reputa cję	chłodne-
go	i	powścią gliwego	człowieka.
W	łóżku	był	zupeł nie	inny.
Szybko	odrzuciła	od	siebie	tę	myśl.	Sytuacja	się	zmieniła.	Ona

była	w	cią ży,	on	podejrzewał,	że	to	nie	jego	dziecko.	Ich	rela cja,
o	ile	ja ka kolwiek	istnia ła,	utknęła	w	martwym	punkcie.
Pod	wieczór	pokojówka	przyniosła	jej	kola cję	złożoną	z	lekkiej

sa łatki	i	świeżo	upieczonego	chleba.
Wcześniej,	gdy	za dzwonił	telefon,	Cass	omal	nie	podskoczyła

ze	stra chu,	ale	oka za ło	 się,	 że	dzwonił	kucharz,	który	za pytał,
na	 co	 ma	 ochotę	 i	 gdzie	 podać	 kola cję.	 Powiedzia ła,	 że	 zje
w	 swojej	 suicie.	 Nie	 chcia ła	 jeść	 sama	 w	 sa lonie	 ani	 jeszcze
większej	ja dalni.	W	swojej	części	czuła	się	swobodniej.
Skubnęła	trochę	sa łatki	i	odsunęła	jedzenie.	Nie	była	głodna.

Wzięła	tacę	i	wyszła	na	korytarz.	Było	zupeł nie	cicho.	Cass	do-
myśliła	 się,	 że	służba	musia ła	 już	pójść	do	domu,	 i	 skie rowa ła
się	do	kuchni.	Pchnęła	drzwi	i	sta nęła	za skoczona.
–	Och,	przepra szam	najmocniej	–	powiedzia ła	i	odsta wiła	tacę

na	blat,	a	potem	za częła	się	wycofywać.	Pokojówka	i	szef	kuch-
ni	siedzieli	przy	kola cji	i	pa trzyli	na	nią,	jakby	zoba czyli	ducha.
Kuchnia	była	ich	azylem	i	Cass	poczuła,	że	nie	powinna	tu	prze-
bywać.	Była	to	zupeł nie	inna	sytuacja	niż	w	domu	Marca	w	To-
ska nii,	gdzie	wchodziła	do	kuchni,	a	Ma ria	za pra sza ła	ją	do	sto-
łu	albo	ucina ły	sobie	poga wędkę.
Wola ła by	być	teraz	w	Toska nii,	 tam	czuła by	się	o	wiele	swo-

bodniej,	 ale	wtedy	Marco	 nie	mógł by	 jej	 pilnować.	 Objęła	 się
ra miona mi	i	ze	spuszczoną	głową	powędrowa ła	z	powrotem	do
sypialni.	Czuła	się	zupeł nie	opuszczona	i	była	pra wie	pewna,	że
gdyby	chcia ła	wyjść	na	mia sto,	pokojówka	za trzyma ła by	ją,	po-
wołując	się	na	polecenia	pana	Marca	di	Fivizza no.
Dopóki	 nie	 za cznie	 się	 lepiej	 czuć,	 nie	 mia ła	 co	 ma rzyć

o	 zmia nie	 swojej	 sytuacji.	W	 ta kim	 sta nie	 jak	 teraz	nie	mogła
przecież	szukać	pra cy.	Rano	męczyły	ją	mdłości.	Wieczorem	nie



mia ła	apetytu.	Schudła	i	wyglą da ła	jak	cień	sa mej	siebie.
Widok	za	ogromnym	pa nora micznym	oknem	zda wał	się	kore-

spondować	z	jej	uczucia mi.	Wieczorne	niebo	za snute	było	cięż-
kim	chmura mi,	a	po	szybach	spływa ły	strugi	deszczu.	Rzym	był
w	tej	chwili	jedną	wielką	za ma za ną	pla mą.	Gdzieś	tam	w	odda li
musiał	być	Marco.	Tylko	gdzie?	Nie	wiedzia ła,	z	kim	był	ani	czy
wróci	do	domu	na	noc.
Ale	przecież	to	nie	jej	spra wa,	pomyśla ła.
Nie	 ma jąc	 nic	 więcej	 do	 roboty,	 posta nowiła	 wziąć	 ką piel.

Wanna	 była	 tak	 duża,	 że	 zmieściłyby	 się	 w	 niej	 dwie	 osoby.
Dziesięć	minut	 trwa ło	na peł nienie	 jej	wodą.	Po	paru	minutach
leżenia	w	ką pieli	Cass	stra ciła	cierpliwość	i	wsta ła.	Owinęła	się
ręcznikiem,	 za łożyła	drugi	na	mokre	włosy,	potem	umyła	 zęby
i	poszła	do	łóżka.
Leżąc	z	koł drą	pod	samą	brodą	i	pra wie	za sypia jąc,	rozejrza ła

się	jeszcze	raz	po	sypialni.	To	było	najbardziej	luksusowe	miej-
sce,	w	 ja kim	 zda rzyło	 się	 jej	 spać.	Dla czego	więc	 czuła	 się	 tu
jak	w	więzieniu?

Marco	spędził	kilka	nocy	poza	domem,	wiedząc,	że	Cassandra
będzie	pod	dobrą	opieką.	Służbie	wydał	ścisłe	polecenia	i	za ka -
zał	kogokolwiek	wpuszczać.
Cassandra	potrzebowa ła	wypoczynku.	Tego	był	absolutnie	pe-

wien.	Za rezerwował	dla	niej	 termin	wizyty	u	 jednego	z	najlep-
szych	ginekologów	w	mieście.	Wysłał	esemes	z	numerem	do	le-
ka rza	i	telefonem	alarmowym,	gdyby	dzia ło	się	coś	niepokoją ce-
go.
Odpisa ła	tylko:	„Dziękuję”.	Nie	zdziwiło	go	to,	szczególnie	że

sam	też	nie	był	zbyt	wylewny.	Był	zda nia,	że	 lepiej	powiedzieć
mało	 niż	 za	 dużo.	 Dobrze	 pa miętał	 peł ne	 wyrzutów	monologi
matki,	kiedy	w	końcu	przyjęła	do	wia domości,	że	człowiek,	któ-
rego	do	 tej	pory	na zywał	ojcem,	nie	przyjmie	 ich	z	powrotem.
Uwa żał	także,	że	matka	wyrzą dziła	mu	tym	krzywdę.	Traktowa -
ła	go	jak	równego	sobie,	a	on	miał	dopiero	osiem	lat.	Niewiele
rozumiał	 z	 za wiłych	 rela cji	 rodziców	 i	 przede	 wszystkim	 nie
umiał	 pomóc	matce,	 co	 było	 dodatkowym	 źródłem	 cierpienia.
Jego	życie	zmieniło	się	na	za wsze.	Jednego	dnia	miał	oboje	ro-



dziców	i	dom,	na stępnego	stał	się	pocieszycielem	matki,	która
z	cza sem	popa dła	w	alkoholizm.
Marco	 zerknął	 na	 telefon,	 czując	 pokusę	 wybra nia	 numeru

Cassandry.	 Nie	 zrobił	 tego	 jednak.	 Bezpieczniej	 było	 trzymać
się	od	niej	z	da leka.	Tylko	jak	długo	będzie	w	sta nie	opierać	się
pokusie?	Z	lekkim	uśmiechem	wycią gnął	się	nagi	na	łóżku.	Re-
akcja	jego	cia ła	podpowiedzia ła	mu,	że	niedługo.

Cassandra	 przebudziła	 się	 z	 drzemki,	 słysząc	 ja kiś	 ha łas	 za
drzwia mi.	Pokojówka	i	kucharz	chyba	wreszcie	poszli	do	domu.
Ziewnęła,	docenia jąc	spokój,	jaki	wokół	pa nował.	Po	chwili	jed-
nak	 usłysza ła	 kroki,	 któ re	 ucichły	 tuż	 pod	 jej	 drzwia mi.	 Kto
jeszcze	miał	klucz	do	aparta mentu?	Oczywiście,	Marco.	To	mu-
siał	być	on.	Przestra szyła	się,	a	potem	przeczesa ła	włosy	palca -
mi	i	zerknęła	do	lusterka	stoją cego	na	szafce	nocnej.
–	Mogę	wejść?
Po	 co	 pytał,	 skoro	 już	 stał	 w	 środku?	 Mocne	 bicie	 serca

uświa domiło	jej,	jak	bardzo	jest	spięta.	Była	także	zła	za	to,	że
zosta wił	ją	tutaj	samą	na	parę	dni,	ale	jednocześnie	tak	pra gnę-
ła	jego	towa rzystwa,	że	nie	było	sensu	robić	wyrzutów.
–	Nie	jestem	chyba	za	późno?	–	za pytał.
Było	o	wiele	za	późno,	pomyśla ła	i	przycią gnęła	do	siebie	po-

duszkę,	 za krywa jąc	 się	 nią	 jak	 tarczą.	 Czuła	 się	 pra wie	 naga
w	 porówna niu	 z	 Markiem,	 który	 wyglą dał,	 jakby	 wła śnie	 wy-
szedł	z	eleganckiego	przyjęcia.	Ale	gdy	dostrzegła	obojętność,
z	jaką	na	nią	pa trzył,	nieco	otrzeźwia ła.
–	Nie,	nie.	Nigdy	nie	 jest	za	późno,	żeby	się	przywitać	–	od-

parła,	za sta na wia jąc	się,	czy	za uwa żył,	ja kie	zrobił	na	niej	wra -
żenie.	–	Nie	spodziewa łam	się	ciebie	dzisiaj.
–	Powinienem	był	cię	uprzedzić.
–	Jak	podróż?
–	W	porządku,	dziękuję	–	odparł,	da jąc	jej	do	zrozumienia,	że

ani	to,	gdzie	był,	ani	z	kim,	nie	było	tema tem	do	dyskusji.
Wstrzyma ła	 oddech,	 gdy	 podszedł	 bliżej.	 Nie	 mia ła	 dokąd

uciec,	zresztą	nie	leża ło	to	w	jej	na turze.
Pa trząc	w	jego	ciemne	oczy,	które	potra fiły	w	cią gu	sekundy

zmienić	 wyraz	 z	 nieprzyja znego	 w	 na miętny,	 niczego	 już	 nie



była	pewna.	 Jej	cia ło	przesta ło	słuchać	rozsądku	w	momencie,
gdy	Marco	usiadł	przy	niej	na	łóżku.
Pra gnęła	go	ca łym	cia łem,	ale	i	duszą.	Był	przecież	ojcem	jej

dziecka.	Jej	kochankiem,	na wet	jeśli	tylko	przez	jedną	noc.
Bez	słowa	przycią gnął	ją	do	siebie	i	za mknął	w	ra mionach.
–	 Powiedz,	 jeśli	mam	przestać	 –	 powiedział	 stłumionym	gło-

sem.
Nie	chcia ła,	żeby	przestał.	Być	może	była	to	sprawka	hormo-

nów,	 ale	 nie	mogła	 zlekcewa żyć	 tego,	 jak	 się	 przy	 nim	 czuje.
Nie	chodziło	tylko	o	seks	i	przyjemność.	Sama	bliskość	da wa ła
jej	poczucie	szczęścia.
Pomogła	mu	zdjąć	ma rynarkę	i	pa trzyła,	jak	rozluźnił	kra wat.

Za bra kło	 jej	 tchu,	 gdy	wziął	 ją	 w	 ra miona	 i	 po	 chwili	 wsunął
dłonie	pod	cienką	piża mę,	by	objąć.	Tak	bardzo	tęskniła	za	jego
dłońmi.
–	Masz	większe	piersi	–	wymruczał.	–	Podoba	mi	się	to.
Widok	jego	na giego	umięśnionego	cia ła	za wsze	doprowa dzał

ją	do	sza leństwa.
Za nurzył	twarz	w	jej	piersiach	i	ca łował	je,	powoli	wodząc	ję-

zykiem	wokół	sutków.	Rozsunął	na	boki	poły	piża my	i	poca łował
jej	brzuch.	Wzruszyła	się.
Wsunął	 dłonie	 za	 gumkę	 spodni	 i	 delikatnie	 pocią gnął	 je

w	dół.
–	Chcesz	tego?	–	za pytał,	wodząc	palca mi	po	podbrzuszu.
–	Tak	–	jęk nęła.	–	Za czekaj.	Powoli	obróciła	się	na	bok	i	zrobi-

ła	mu	miejsce	za	sobą.
Ułożył	 się	 tuż	 za	 nią	 i	 po	 chwili	 poczuła,	 że	w	 nią	wchodzi.

Ostrożnie,	 jakby	się	bał,	że	 jej	za szkodzi.	Uśmiechnęła	się	bło-
go,	 odkrywa jąc	 przyjemność	 w	 powolnych,	 płynnych	 ruchach.
Co	 ja kiś	 czas	 za trzymywał	 się,	 a	wtedy	 ona	wysuwa ła	w	 jego
stronę	biodra,	prosząc,	by	nie	przesta wał.	Pierwszy	orgazm	był
tylko	 wstępem	 do	 kolejnego.	 Ile	 ich	 było,	 nie	 wiedzia ła,	 przy
trzecim	przesta ła	liczyć.
Gdy	poczuła	za	sobą	chłód	za miast	 jego	ciepłego	cia ła,	obej-

rza ła	się.	Marco	siedział	na	łóżku.
–	 Dokąd	 idziesz?	 –	 Wycią gnęła	 rękę,	 by	 go	 za trzymać.	 Nie

chcia ła	zostać	sama	w	tym	wielkim	łóżku.



–	Musisz	się	wyspać	–	powiedział	i	pochylił	się	nad	nią.	Czuły
poca łunek	w	policzek	uspokoił	ją.	–	Mam	jutro	mnóstwo	pra cy,
ale	nie	martw	się.	Rano	wpadnę,	żeby	sprawdzić,	czy	ci	czegoś
nie	potrzeba.
Posłał	jej	dwuznaczny	uśmiech	i	nagi	wyszedł	z	sypialni.
Cass	wyczerpa na	opa dła	na	poduszki.	Seks	z	nim	był	po	pro-

stu	nieziemski.	Czy	czuł	to	samo	co	ona?	Tę	więź,	która	ka za ła
im	do	siebie	wra cać?
Już	 pra wie	 za sypia ła,	 gdy	 coś	 ją	 tknęło.	Może	Marco	wca le

tak	o	nich	nie	myślał?	Może	była	dla	niego	tylko	źródłem	ła twe-
go	seksu?	Zwinęła	się	w	kłębek	i	za cisnęła	powieki,	czując,	że
hormony	znowu	dają	o	sobie	znać.	Tak	ła two	przechodziła	teraz
od	euforii	do	pła czu.	Co	jeśli	wła śnie	wygra ła	konkurs	na	jego
tymcza sową	kochankę?	Bo	kim	innym	mogła	być	zwykła	ogrod-
niczka,	 którą	Marco	 di	 Fivizza no	 za trudnił	 w	 swojej	 posia dło-
ści?	A	może	sprowa dził	ją	tutaj,	bo	potrzebował	potomka	i	dzie-
dzica	fortuny?	Zmęczona	tym,	za mknęła	oczy	z	myślą,	że	za sta -
nowi	się	nad	wszystkim	jutro.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Na stępnego	ranka	Marco	musiał	wyjść	bardzo	wcześnie	i	nie
zajrzał	 do	niej,	 tak	 jak	obiecał.	Była	 trochę	 rozcza rowa na,	 ale
potem	uzna ła,	że	powinna	się	za chowywać	tak	jak	on	i	trzymać
go	 na	 dystans.	 Ła two	 powiedzieć.	Niestety	 za	 każdym	 ra zem,
gdy	Marco	poja wiał	się	w	pobliżu,	tra ciła	rozum.	Dosłownie.	To
hormony,	powta rza ła	sobie,	ale	ponieważ	za mierza ła	być	w	cią -
ży	jeszcze	parę	miesięcy,	wca le	nie	popra wiło	jej	to	sa mopoczu-
cia.
Ma rzyła	 o	 tym,	by	ktoś	 zwrócił	 jej	 dawny	 rozsą dek,	 tymcza -

sem	 była	 ska za na	 na	 mieszka nie	 w	 aparta mencie	 mi lionera,
którego	 ledwie	 zna ła,	 i	 któremu	mia ła	 urodzić	 dziecko.	 Jakby
tego	bra kowa ło,	wczoraj	znowu	poszła	z	nim	do	łóżka.
O	dziwo,	nie	męczyły	jej	dziś	nudności.	Hm,	czyżby	pozytyw-

ny	wpływ	seksu?	Poczuła	przypływ	energii.	Może	w	końcu	bę-
dzie	się	mogła	za jąć	czymś	innym.	Mia ła	mnóstwo	pomysłów.
Dziarsko	 zgarnęła	 ze	 stołu	 tacę	 z	 niedokończonym	 śnia da -

niem	 i	 poma szerowa ła	 do	 kuchni.	 Było	 jej	 wszystko	 jedno,	 co
sobie	o	niej	pomyśli	służba.	Mia ła	silne	ra miona	i	mogła	po	so -
bie	posprzą tać,	za miast	oczekiwać,	że	ktoś	to	za	nią	zrobi.
Podziękowa ła	kucha rzowi	i	przeprosiła,	że	nie	dała	rady	zjeść

wszystkiego.
–	Było	na prawdę	pyszne.
–	Czy	będzie	pani	 jeszcze	czegoś	potrzebowa ła,	 signorina?	–

za pyta ła	pokojówka.
–	Nie,	dziękuję.
Za mknęła	za	sobą	drzwi	i	przysta nęła	na	chwilę,	za sta na wia -

jąc	się,	co	da lej.
Wtedy	do	jej	uszu	dobiegł	wypowia da ny	przyciszonym	tonem

dia log.
–	Chyba	jej	nie	sma kuje,	jak	myślisz?	–	mruknął	kucharz.
–	Jest	w	cią ży.	Dla tego	nie	może	pa trzeć	na	jedzenie.



–	Z	nim?
Cass	ska mienia ła	pod	drzwia mi,	słysząc	wybuch	śmiechu.
–	Najwyższa	pora	–	dodał	kucharz.
Cass	przeklęła	swój	doskona ły	słuch.	Powinna	odejść,	ale	coś

ją	trzyma ło.
–	Skąd	on	ją	wytrza snął?	–	spyta ła	pokojówka	z	dezaproba tą.

–	Nie	wyglą da	na	nikogo	z	towa rzystwa.	Cieka we,	za	ile	można
by	sprzedać	taką	sensa cję?
Cass	usłysza ła	wystarcza jąc	dużo,	by	zrobiło	 jej	 się	przykro.

Mia ła	tylko	na dzieję,	że	pra cownicy	Marca	za chowa ją	się	lojal-
nie.	 Ta kie	 są	 chyba	 za sa dy	 w	 boga tych	 domach,	 a	 Marco	 na
pewno	nie	za trudnił	byle	kogo.

Informa cje	 o	 wycieku	 dotarły	 do	 niego	 podczas	 spo tka nia.
Asystentka	 przesła ła	 mu	 esemes,	 by	 nie	 dowiedział	 się
o	wszystkim	przypadkiem.	Sta rał	się	za chować	spokój,	ale	we-
wnątrz	 po	 prostu	 się	 w	 nim	 gotowa ło.	 Cenił	 sobie	 dyskrecję
i	nie	chciał,	by	 jego	prywatne	życie	sta ło	się	pożywką	dla	bul-
wa rowej	pra sy	czy	telewizji	śnia da niowej.	Nie	chciał,	aby	przez
coś	ta kiego	ucierpia ła	Cassandra.	Dla tego	utrzymywał	w	ta jem-
nicy	fakt,	że	z	nim	mieszka.	Nikt	nie	powinien	o	niej	plotkować,
a	już	na	pewno	nie	personel,	któremu	za ufał.
Cóż,	 każdy	ma	 swoją	 cenę,	 pomyślał	 rozgoryczony.	 Od wołał

kolejne	 spotka nie.	W	 biznesie	 wszystko	 było	 dla	 niego	 proste
i	 ja sne.	 Jeśli	 chodziło	 o	 Cassandrę,	 widział	 przed	 sobą	 same
problemy.
Czy	na prawdę	martwił	się	 tym,	że	 ludzie	za czną	ga dać?	Czy

ra czej	 tym,	że	sta nął	w	obliczu	nieuniknionych	zmian	w	życiu.
Nic	już	nie	będzie	ta kie	jak	dawniej.	W	grę	wchodziło	dziecko.
Możliwe,	że	jego.
Kucharz	 i	 pokojówka	wylecieli	 z	 pra cy,	 jeszcze	 za nim	dotarł

do	 domu.	 Przez	 telefon	 zrobił	 dziką	 awanturę	 swoim	 detekty-
wom,	którzy	mieli	 dbać	o	prześwietlenie	każdego	pra cownika,
który	miał	mieć	z	nim	bliski	kontakt.	Najbardziej	zmartwiło	go
jednak	to,	że	w	domu	nie	za stał	Cassandry.	Sprawdził	dosłow-
nie	 każdy	 kąt.	 Obdzwonił	 wszystkie	 firmy	 taksówkarskie,	 ale
żadna	nie	za wiozła	młodej	Angielki	w	cią ży	na	lotnisko.



Gdzie	się	za tem	podziewa ła?
Roztargniony	 włą czył	 telewizor	 i	 przez	 parę	 minut	 z	 obrzy-

dzeniem	oglą dał	lokalne	wia domości.	Więc	telewizja	też	już	zro-
biła	z	nich	temat…
Musiał	odna leźć	Cassandrę,	za nim	dopadną	ją	pa pa razzi.
Za	późno!
W	reporta żu	za miast	ich	zdjęć	wydobytych	z	archiwów,	on	na

harleyu	 z	 rozwia nym	 włosem,	 wyglą da ją cy	 jak	 renegat,	 i	 ona
z	anielską	twa rzą,	przypomina ją ca	świętą,	ka mera	poka zywa ła
Cassandrę	na	ławce	w	parku	na przeciwko	jego	aparta mentow-
ca.	Próbowa ła	za słonić	oczy	przed	błyska ją cymi	zewsząd	flesza -
mi.	Bezskutecznie.
Zosta wił	wszystko	i	wypadł	na	korytarz.	Nie	czekał	na	windę,

lecz	schoda mi	pognał	kilka na ście	pięter	w	dół.

Cass	podniosła	się	z	 ławki,	gdzie	spędziła	za ledwie	kilka	mi-
nut,	 za nim	 otoczyli	 jej	 pa pa razzi.	 Teraz	 już	 rozumia ła,	 jak	 się
musieli	czuć	 jej	 rodzice.	Sta ra ła	się	 iść	równym	krokiem,	ręce
mia ła	wsunięte	w	kieszenie	swoich	cią żowych	dżinsów.	Nie	pa -
trzyła	na	boki.	W	tak	osobliwy	sposób	sama	za kosztowa ła	sła wy.
Albo	może	ra czej	niesła wy.
Gdy	zmarli	rodzice,	ga zety	były	peł ne	zdjęć	ma łej	Cass	błą ka -

ją cej	się	po	pustym	domu	peł nym	śla dów	niedawnej	liba cji.	In-
ternet	 też	 miał	 dobrą	 pa mięć,	 co	 wykorzystywa no	 przeciwko
niej	 w	 szkole.	 Na wet	 jej	 matka	 chrzestna	 nie	 była	 w	 sta nie
uchronić	jej	przed	wszystkim.
W	wieku	na stoletnim	zupeł nie	ina czej	myśla ła	o	sła wie	rodzi-

ców.	Uwa ża ła	 ją	za	coś	przyjemnego	 i	pożą da nego.	 Jak	można
było	nie	cieszyć	się	tym,	że	inni	poświęca ją	ci	tyle	uwa gi?	Rze-
czywistość	 była	 zgoła	 inna.	 Rodzice	musieli	 żyć	 pod	 ogromną
presją.
Obejrza ła	się	za	siebie.	Reporterzy	na dal	za	nią	szli,	niektórzy

podbiega li	z	boku,	usiłując	jej	zrobić	zdjęcie,	ale	Cass	za sła nia -
ła	 się	 ręką.	 Czuła	 się,	 jakby	 ucieka ła	 przed	 sta dem	 hien.	 Ko-
chanka	Marca	di	Fivizza no	musia ła	być	dla	nich	niesłycha nie	ła -
komym	ką skiem.
–	No	na prawdę!	–	krzyknęła	oburzona,	widząc	jak	jeden	z	fo-



togra fów	za stępuje	jej	drogę,	próbując	zrobić	zdjęcie	lekko	za -
zna czonego	brzucha.
Po	chwili	posypał	się	grad	pytań.
–	Czy	będzie	oświadczenie?
–	Czy	już	wia domo,	czy	to	chłopiec,	czy	dziewczynka?
–	Za mieszka cie	ra zem	po	porodzie?
I	wtedy	 dostrzegła	 jego.	Odpycha jąc	 na	 boki	wścibskich	 re-

porterów,	dotarł	do	niej,	 za słonił	 ją	 sobą	 i	wyprowa dził	na	 ze-
wnątrz.
–	 Co	 ty,	 do	 dia bła,	 wyczyniasz?	 –	 za pytał,	 gdy	 uda ło	 im	 się

odejść	na	bezpieczną	odległość.	Marco	za groził,	że	jeśli	ktokol-
wiek	do	nich	podejdzie,	spotka	się	z	nim	w	są dzie.
–	Nic,	wyszłam	na	spa cer.
–	To	rozumiem,	ale	dla czego	do	mnie	nie	za dzwoniłaś?
–	Nie	chcia łam	ci	za wra cać	głowy	–	przyzna ła.	–	Nie	mogłam

tam	zostać	z	tymi	ludźmi.	Oni	się	ze	mnie	śmia li.
–	 Służba?	 Już	 ich	 zwolniłem.	Mój	 błąd.	 Powinienem	był	 sam

przejrzeć	ich	referencje.
–	Myślisz,	że	powia domili	pra sę?	Kucharz	albo	pokojówka?
–	A	kto	inny	mógł	to	zrobić?
Wyszarpnął	 z	 kieszeni	 kartę	 ma gnetyczną	 i	 przyłożył	 ją	 do

czytnika.	 Przytrzymał	 Cassandrze	 drzwi	 i	 sprawdził,	 czy	 na
pewno	nikt	na	nich	nie	czyha	z	apa ra tem.
–	Wspomina li	coś	o	pienią dzach.
–	 Wiele	 nie	 za robią.	 Żadne	 z	 nich	 nie	 dosta nie	 już	 pra cy

w	Rzymie.	Do	dia bła	z	nimi	zresztą.	Nic	ci	nie	jest?	–	Przyglą dał
jej	się	uważnie.
–	Oni…	oni	opowia da li	 ta kie	straszne	rzeczy.	Że	wykorzysta -

łeś	 mnie,	 żeby	 mieć	 dziecko…	 dziedzica.	 Musia łam	 wyjść
z	 domu,	 żeby	 się	 uspokoić.	 I	 na wet	 pomogło,	 chociaż	 nie	 tak,
jak	 się	 spodziewa łam.	 Wreszcie	 zrozumia łam,	 jak	 musieli	 się
czuć	moi	rodzice,	prześla dowa ni	przez	pra sę	i	telewizję	na	każ-
dym	kroku.
Marco	zmarszczył	czoło.
–	Pierwszy	raz	o	nich	wspominasz.
–	 Chcia łam	 za pomnieć	 o	 przeszłości	 i	 myśla łam,	 że	 jak	 nie

będę	o	niej	nikomu	opowia dać,	to	w	końcu	przesta nie	mnie	drę-



czyć.	Ale	na wet	po	tych	wszystkich	la tach	czuję	się	winna.
–	Ty	też?	–	westchnął.
–	Gdy	byłam	młodsza,	cią gle	ich	oskarża łam	o	to,	że	mnie	zo-

sta wili.	–	Przysta nęła	na	chwilę,	widząc,	że	Marco	intensywnie
nad	czymś	myśli.	–	Powiedzia łam	coś	nie	tak?
Nie	odpowiedział,	ale	czuła,	że	poruszyła	w	nim	ja kąś	strunę.

Obudziła	 wspomnienia,	 może	 wyrzuty.	 Da ła by	 wszystko,	 żeby
się	dowiedzieć,	co	to	ta kiego.
–	Jest	jeszcze	coś	–	powiedzia ła,	gdy	wsiedli	do	windy.
–	Co	ta kiego?	–	za pytał	roztargnionym	głosem.
–	Mogła bym	ci	pomóc.
–	Ty?	W	jaki	sposób	–	za pytał	za skoczony.
–	Widzę,	że	bra kuje	ci	cza su,	żeby	się	wszystkim	za jąć.	Weź-

my	na	przykład	tych	ludzi,	którzy	cię…	zdra dzili.
–	I	co	proponujesz?
Wysiedli	z	windy.
–	Musisz	za trudniać	więcej	ta kich	ludzi	jak	Ma ria	i	Giuseppe.

Mogła bym	ci	pomóc	ich	zna leźć.
Marco	pokręcił	głową	rozba wiony.
–	 Pomyśl,	 jak	 wiele	 rzeczy	 mógł byś	 mi	 zosta wić	 na	 głowie

i	za jąć	się	tym,	na	czym	ci	najbardziej	za leży	–	przekonywa ła.
Rzucił	jej	ostrzegawcze	spojrzenie.	Marco	di	Fivizza no	nie	był

człowiekiem,	 któremu	 ktoś	 mógł by	 mówić,	 jak	 ma	 pra cować.
Ale	Cassandra	zupeł nie	się	tym	nie	przejęła.
Był	pod	wra żeniem	 jej	odwa gi.	Na wet	po	nieprzyjemnym	 in-

cydencie	z	reportera mi	potra fiła	myśleć	o	innych,	a	nie	osobie.
–	Będziemy	tak	stać	czy	wejdziemy?	–	za pytał.
–	Nie	odpowiedzia łeś	na	moje	pyta nie	 –	przypomnia ła	mu.	 –

Mogła bym	ci	pomóc	przy	rekruta cji	personelu.
–	Nie	ma	ta kiej	potrzeby.	Sam	się	zajmuję	selekcją	pra cowni-

ków.
Przechyliła	głowę	i	za pyta ła	przekornie:
–	A	ja?	Przeszła bym	taką	selekcję?
Pyta nie	 za sta nowiło	 go.	 Prawdopodobnie	 nie,	 pomyślał,	 pa -

trząc	na	nią	z	roztargnieniem.
–	Musisz	się	 tutaj	nudzić	–	zmienił	 temat.	‒	 Jeśli	 czujesz	się

już	lepiej,	podzwonię	jutro	i	poszukam	ci	ja kiejś	pra cy.



Cassandra	potrzą snęła	głową.
–	To	miło	z	twojej	strony,	ale	nie	trzeba.
–	Słucham?
–	Za dzwoniłam	do	amba sa dy.	Wła ściwie	do	amba sa dora.	Dał

mi	 swój	 prywatny	numer	na	przyjęciu.	Pomyśla łam,	 że	mogła -
bym	 popra cować	 w	 ogrodach	 amba sa dy	 jako	 wolonta riuszka.
Nie	chciał	o	tym	słyszeć	i	powiedział,	że	mogę	dołą czyć	do	ze-
społu	i	dosta nę	pensję	jak	inni.
–	Dosta łaś	pra cę?
–	Tak!	–	uśmiechnęła	się.
–	 Po	 tym,	 co	 się	 dzisiaj	 sta ło,	 chcesz	 codziennie	 chodzić	 do

pra cy	i	użerać	się	na	każdym	kroku	z	reportera mi?
–	Dla czego	nie?	Przecież	sam	za proponowa łeś,	że	poszukasz

mi	pra cy.	Zresztą	nie	będę	tam	pra cować	codziennie.
–	Gdybym	ja	ci	zna lazł	pra cę,	to	co	innego	–	odparł	z	wyższo-

ścią.
–	Jak	to,	co	innego?
–	Po	pierwsze	za dbał bym	o	twoje	bezpieczeństwo.
–	Wiesz	tak	samo	dobrze	jak	ja,	że	do	ogrodów	amba sa dy	nie

ma	wstępu	nikt	z	zewnątrz.	To	idealne	miejsce	dla	mnie,	Marco.
–	Mogłaś	mi	przynajmniej	powiedzieć	o	swoich	pla nach.
–	Tak	jak	ty	za wsze	mi	opowia dasz	o	swoich	pla nach?
Za pa dła	dłuższa	cisza.
–	To	nie	ma	nic	wspólnego.
–	Nie	wyda je	mi	się,	żebym	mia ła	obowią zek	pytać	cię	o	po-

zwolenie,	za nim	cokolwiek	zrobię.	A	może	powinnam?	–	doda ła
za czepnym	 tonem.	 –	 Na prawdę	 doceniam	 to,	 co	 dla	 mnie	 ro-
bisz,	ale	nie	mogę	tu	siedzieć	bezczynnie.
Nie	da wa ła	się	przekonać	i	walczyła	o	swoje	z	taką	pa sją,	że

Marco	już	chciał	zrezygnować,	ale	nie	pozwa la ła	mu	na	to	ura -
żona	ambicja.
–	Więc	to	ma	być	ostrzeżenie?
–	Tak,	że	potrzebuję	świeżego	powietrza.
–	A	co	z	ogrodem	na	da chu?
–	Na	da chu	jest	ogród?
–	Chodź,	poka żę	ci.
Wyprowa dził	ją	na	ta ras	i	schoda mi	weszli	na	górę.



–	Ojej,	 jak	tu	pięknie!	–	za chwyciła	się.	–	Dlaczego	mi	o	nim
nie	powiedzia łeś?
–	Wylecia ło	mi	z	głowy,	tak	rzadko	tu	przychodzę.
–	Tego	domu	chyba	 też	nie	 lubisz?	Pa miętam,	 że	 jak	przyje-

cha liśmy,	znikną łeś	na	kilka	dni	–	powiedzia ła,	za chowując	neu-
tralny	ton.	Nie	chcia ła,	by	się	czuł	zmuszony	do	wyznań.
–	Możliwe	–	odparł	zdawkowo.	–	Wra ca jąc	do	tema tu,	czy	nie

mogła byś	tutaj	spędzać	cza su?
–	Ogród	jest	piękny	–	powiedzia ła	z	wa ha niem,	ale	nie	mia ła -

bym	tu	nic	do	roboty	poza	podziwia niem	go.	Potrzebuję	praw-
dziwego	za jęcia.
–	A	dziecko?	Po	porodzie	zajmiesz	się	przecież	dzieckiem.	To

ci	nie	wystarczy?
–	Myślisz,	że	na szemu	dziecku	wystarczyła by	matka,	która	nie

widzi	świa ta	poza	nim?
Marko	wzdrygnął	się,	słysząc,	jak	mówi	„na szemu”	dziecku.
–	Nigdy	nie	za akceptujesz	tego,	że	mógł bym	uła twić	ci	życie,

prawda?
–	Nie	chcę	ła twego	życia.	Chcę	robić	to,	co	kocham.
Po	części	to	rozumiał.
Sięgnął	 ręką	 i	 delikatnie	odgarnął	 z	 jej	 policzka	pa smo	wło-

sów.
–	Mógł bym	cię	za	to	podziwiać,	gdybyś	tylko	nie	była	tak	wku-

rza ją ca.
–	 Posta ram	 się	 mniej	 cię	 wkurzać	 –	 powiedzia ła	 i	 po	 raz

pierwszy	zoba czyła	na	jego	twa rzy	uśmiech.

Tej	 nocy	 znowu	 się	 kocha li.	Wiele	 razy.	Wreszcie	 cał kowicie
za spokojona,	usnęła	w	jego	ra mionach.
–	Skąd	bierzesz	tyle	siły?	–	za pyta ła	po	przebudzeniu,	czując

w	sobie	jego	palce.
Odgarnął	 włosy	 i	 poca łował	 ją	 w	 kark,	 a	 po	 chwili	 wszedł

w	nią	płynnym	ruchem,	będą cym	za powiedzią	kolejnego	orga -
zmu.	Twarde	jak	ska ła	cia ło	przywarło	do	jej	pleców	i	ud.	Dło-
nie	pieściły	obie	piersi.	Sięgnęła	ręką	w	tył	 i	zła pa ła	go	za	po-
śla dek,	 przycią ga jąc	 do	 siebie.	 Poranną	 ciszę	 przerwał	 jej
krzyk.	Spazm	rozkoszy	był	tak	gwał towny,	że	musia ła	schować



głowę	w	poduszkę.
Marco	da wał	jej	przyjemność.	Na	seksie	co	prawda	świat	się

nie	kończył,	ale	jak	na	ra zie	była	to	jedyna	rzecz,	która	ich	do
siebie	zbliża ła.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Pra ca	w	ogrodach	amba sa dy	oka za ła	 się	prawdziwym	strza -
łem	 w	 dziesiątkę.	 Cass	 wprost	 promienia ła	 ra dością,	 gdy	 co
drugi	dzień	po	południu	wra ca ła	do	aparta mentu	Marca.	Uwiel-
bia ła	wszystkich,	 z	 którymi	pra cowa ła,	 i	 na wet	 za częła	 trochę
mówić	po	włosku.
Jedno	było	pewne.	Dzięki	pra cy	zmieniło	się	 także	 jej	po dej-

ście	do	cią ży.	Pokocha ła	ten	stan.	Wła ściwie	to	dwie	rzeczy	były
pewne,	popra wiła	się,	zer ka jąc	na	swój	paszport	 leżą cy	w	tor -
bie.	Zdecydowa ła,	że	przed	porodem	wróci	do	Anglii.	Nie	mogła
ryzykować,	że	utknie	tu	na	dobre.	Szczególnie,	że	Marco	inten-
sywnie	teraz	pra cował.	Być	może	nie	chciał	się	za	mocno	an ga -
żować	w	sensie	emocjonalnym,	a	może	walczył	z	wła snymi	de-
mona mi.	W	każdym	po	porodzie	Cass	chcia ła	za pewnić	dziecku
sta bilną	przyszłość.
Marco	 był	 nieobecny	 od	 kilku	 dni	 i	miał	wrócić	wieczorem.

Bała	 się	 tego,	 ale	 musia ła	 mu	 powiedzieć	 o	 swoich	 pla nach.
Mia ła	 na dzieję,	 że	 na wet	mieszka jąc	w	 różnych	 kra jach,	 będą
dzielili	się	opieką	nad	dzieckiem.
Kiedy	go	nie	było,	Cass	nie	próżnowa ła.	Oprócz	pra cy	w	am-

ba sa dzie	za jęła	się	także	rekruta cją	nowego	personelu.	Chcia ła
za robić	 na	 swoje	 utrzyma nie	 i	 chcia ła,	 by	Marco	wiedział,	 że
potra fi	być	użyteczna.
Łzy	sta nęły	jej	w	oczach	na	myśl,	że	będzie	musia ła	wyjechać,

ale	 podjęła	 już	 decyzję.	 Czuła	 się	 dobrze	 i	 choć	 docenia ła
wszystko	to,	co	Marco	dla	niej	zrobił,	musia ła	wreszcie	unieza -
leżnić	 się	 od	 niego.	 Było	 to	 tym	 trudniejsze,	 że	 za częła	 się
w	nim	za kochiwać.	Nie	mia ła	 co	do	 tego	wątpliwości.	Wpa dła
po	uszy	i	to	był	największy	problem.

Marco	 wyglą dał	 na	 wy czerpa nego,	 gdy	 późnym	 wie czorem
sta nął	w	drzwiach	jej	sypialni.	Tym	ra zem	miał	na	sobie	gra na -



towy	garnitur.	W	śnieżnobia łej	koszuli	miał	rozpięty	koł nierzyk,
a	kra wat	zupeł nie	poluzowa ny.	Włosy	w	nieła dzie,	a	na	twa rzy
widać	było	ciemny	ślad	za rostu	 i	 zmęczenie.	 Jednak	na	 jej	wi-
dok	rozchmurzył	się.
–	Cara	mia,	wyglą dasz	dziś	cudownie.
To	był	 już	drugi	 raz,	 kiedy	na zwał	 ją	 „swoją”.	Spodoba ło	 jej

się	 to,	bo	 lubiła	się	czuć	potrzebna.	Komplement	o	cudownym
wyglą dzie	skwitowa ła	bla dym	uśmiechem.	Wiedzia ła,	że	nie	wy-
glą da	cudownie	ani	na wet	ładnie.	Przekonywa ła	się	o	tym	każ-
dego	dnia,	za glą da jąc	do	lustra.	Była	spuchnięta,	wielka	i…
Nie	dokończyła	myśli.
–	Wyglą dasz	na	zmęczonego.	Na lać	ci	drinka?
Uśmiechnął	się.
–	Czy	to	nie	ja	powinienem	ska kać	wokół	ciebie?
Odwza jemniła	uśmiech.
–	Chętnie	za mienię	się	rola mi.
Przysunął	się	bliżej,	przypiera jąc	ją	lekko	do	ścia ny.	Szorstki

policzek	ocierał	się	o	gładką	skórę	jej	szyi.
–	Coś	ci	to	przypomina?
–	Trochę.	–	Ma rzyła	o	tym,	żeby	ją	poca łował.
–	A	to?	–	mruknął,	chwyta jąc	w	zęby	pła tek	ucha.
–	Trochę	więcej	–	szepnęła	i	za mknęła	oczy,	drżąc,	gdy	Marco

objął	dłońmi	jej	piersi.
–	Uwielbiam	je,	wiesz?	To	najpiękniejsze	piersi	na	ca łym	świe-

cie.
–	Drzwi	są	na dal	otwarte.
–	Rzeczywiście.	–	Popchnął	je	nogą.	–	Teraz	dobrze?
–	Pra wie	–	westchnęła	i	otworzyła	oczy.
Marco	musiał	widzieć	w	nich	żą dzę.
–	Czy	mogę	coś	zrobić,	aby	popra wić	tę	sytuację?	–	za pytał.
–	Na	pewno	–	odparła.
Przesunął	 obie	 ręce	 w	 górę,	 dotyka jąc	 jej	 szyi,	 potem	 ujął

w	dłonie	jej	twarz	i	dotknął	ust.	To	był	czuły	poca łunek	z	ga tun-
ku	tych,	które	rozpa la ły	ją	do	bia łości.
–	Sypialnia?	–	za sugerował.
–	Jeśli	wolisz.
–	Wolał bym	tutaj	–	powiedział,	podnosząc	jej	ra miona	i	przy ci-



ska jąc	je	do	ścia ny	‒	ale	w	twoim	sta nie	lepiej	chyba	nie	ryzy-
kować.	Wyna grodzę	ci	to,	obiecuję.

Rano	Cassandra	spa ła	tak	słodko,	że	posta nowił	przynieść	jej
śnia da nie	do	 łóżka.	Powinna	odpoczywać,	sam	przez	cały	czas
jej	 to	powta rzał.	Nigdy	 jeszcze	nie	był	 z	 taką	kobietą	 jak	ona.
Z	żadną	nie	upra wiał	seksu	przez	całą	noc.	I	przy	żadnej	nie	bu-
dził	się	gotowy	na	więcej.	Do	 licha,	żadnej	 także	nie	przynosił
śnia da nia	do	łóżka.
Poza	matką,	którą	próbował	zmusić	do	jedzenia,	gdy	w	ostat-

nim	sta dium	choroby	alkoholowej	nic	nie	ja dła.	Ta	myśl	zmą ciła
ra dosny	na strój,	w	ja kim	się	zbudził.
Ksiądz,	 który	 pochował	 jego	 matkę,	 za dbał	 o	 to,	 by	 Marco

miał	 dach	 nad	 głową	 i	 nie	 chodził	 głodny.	 Kolejnym,	 znacznie
mniej	przyjemnym	eta pem	był	sierociniec,	ale	i	to	Marco	prze-
trwał.	 Po	 ta kich	 doświadczeniach	 nie	 było	 na	 świecie	 nic,
z	czym	nie	mógł by	sobie	dać	rady.	Z	wyjątkiem	uczuć,	ja kie	ży-
wił	do	Cassandry.
Wiedział	jednak,	że	nie	na da je	się	do	związku.	Romans?	Tak,

to	mu	się	zda rza ło.	Za anga żowa nie?	Zdecydowa nie	nie.
Przecią gnęła	się	i	uśmiechnęła	na	jego	widok,	gdy	popycha jąc

drzwi	łokciem,	wszedł	z	tacą	za sta wioną	sma kołyka mi.
–	To	dla	mnie?	Jak	miło!	–	wykrzyknęła	z	ra dością.
Marco	wzruszył	ra miona mi.
–	To	mój	obowią zek	–	powiedział.
–	Och,	proszę	cię.	Nie	musisz	przez	cały	czas	grać	twardziela.

Wiem,	 że	 potra fisz	 być	miły.	Każdy	ma	uczucia	 i	 ty	 na	 pewno
też	je	masz.	Po	prostu	boisz	się	je	oka zywać.
–	Boję	się?	–	Uniósł	brwi	i	posta wił	tacę	na	łóżku.
–	No	tak,	za pomnia łam,	że	nie	boisz	się	niczego…	poza	tym,

co	cię	gnębi	–	powiedzia ła	i	uśmiech	zgasł	na	jej	ustach.
–	Nie	wiem,	o	czym	mówisz	–	obruszył	się.
Pa trzyła	na	niego	przez	chwilę,	po	czym	wycią gnęła	rękę.
–	Chodź,	usiądź	przy	mnie.
–	Muszę	iść	do	pra cy.
–	Jeszcze	chwilę,	proszę	–	na lega ła.	–	Podaj	mi	rękę.
Zmarszczył	czoło	i	niechętnie	usiadł	obok,	poda jąc	jej	dłoń.



Wzięła	ją	i	położyła	na	za okrą glonym	brzuchu.
–	Czujesz?	Twój	syn	mówi	ci	„cześć”.
–	Mój…	mój	syn?	–	wyją kał.
Jego	dłoń	lekko	drża ła,	dotyka jąc	na piętej	skóry.
–	Nie	bój	się	–	szepnęła.	–	Niedawno	za czął	kopać	i	chcia łam,

żebyś	też	to	poczuł.
Ła godny	ton	rozczulił	go.	Marco	pochylił	się	nad	gładkim,	wy-

pukłym	brzuchem	i	dotknął	go	usta mi.	Na wet	on	nie	był	w	sta -
nie	oprzeć	się	cudowi	życia.	I	wtedy	to	poczuł.	Lekkie	pchnięcie
od	środka.
–	Dio!	Rusza	się!	Twoje	dziecko	się	poruszyło!	–	Pa trzył	na	nią

za chwycony.
–	Na sze	dziecko	–	popra wiła.

Było	tak	wiele	rzeczy,	o	których	chcia ła	mu	opowiedzieć.	Za -
sta na wia ła	się,	 jak	przeła mać	tę	niechęć	do	dzielenia	się	głęb-
szymi	przeżycia mi.	Może	kiedyś	na dejdzie	w	końcu	dzień,	gdy
Marco	 sam	 jej	 opowie	 o	 sobie,	 ale	 za nim	 to	 na stą pi,	 musia ła
zdobyć	jego	peł ne	za ufa nie.
–	Marco?
Zmierzał	 już	 do	 drzwi,	 gdy	 go	 za woła ła.	 Wiedzia ła,	 że	 się

wzruszył,	 gdy	 poczuł	 ruchy	 dziecka.	 Dla czego	 jednak	 był	 wy-
stra szony?	Bał	się,	że	dziecko	nie	jest	jego?	To	przecież	można
było	sprawdzić.	Musia ło	być	coś	więcej.	Coś,	co	go	ukształ towa -
ło	w	taki	sposób,	że	za wsze,	gdy	wycią ga ła	do	niego	rękę,	ucie-
kał.
Przez	cały	dzień	nie	chcia ło	jej	to	wyjść	z	głowy,	mimo	że	wy-

kona ła	 solidny	 ka wał	 pra cy.	 Pozwolono	 jej	 przeprojektować
fragment	ogrodu	i	tak	ją	pochłonęła	ta	pra ca,	że	nie	za uwa żyła,
gdy	 wszyscy	 pra cownicy	 już	 poszli	 do	 domu.	 Paulo,	 kierowca
Marca,	już	na	nią	czekał.	Był	uroczym	człowiekiem	w	sile	wieku
i	za wsze	odprowa dzał	ją	pod	same	drzwi	aparta mentu.
‒	Marco	 to	dobry	człowiek	 –	odezwał	 się,	gdy	 jecha li	windą

na	górę.	–	Pra cowa łem	także	dla	jego	ojca.
Cass	nadsta wiła	uszu.
–	Dla	jego	ojca?	–	spyta ła,	ale	Pa olo	spłoszył	się,	czując,	że	po-

wiedział	 za	 dużo.	Musia ła	 jednak	 spróbować.	 –	 Pra cował	 pan



dla	jego	ojca?
–	Zga dza	się	–	potwierdził.
–	W	jaki	sposób	został	pan	jego	kierowcą?
–	Odwoziłem	go	na	pogrzeb	ojca	–	przeła mał	się	w	końcu	Pa -

olo.	–	Chciał	pożegnać	człowieka,	który	go	porzucił.	Od	tamtej
pory	pra cuję	dla	niego.
–	Dziękuję,	że	mi	pan	o	 tym	powiedział.	–	Cass	pochyliła	się

w	jego	stronę	i	uścisnęła	go,	za nim	zdą żył	się	cofnąć.	Ponieważ
jednak	był	Włochem,	nie	obra ził	się	za	tę	poufa łość.
–	Mam	na dzieję,	że	nie	zła mię	za sad,	jeśli	dodam,	że	jego	oj-

ciec	 był	 trudnym	 człowiekiem.	 Ale	 to	 już	 na prawdę	wszystko,
co	mogę	powiedzieć.
–	Rozumiem.	Nie	powinnam	się	tak	dopytywać.
–	Musi	pani	odpocząć.	Nie	można	się	 tak	przepra cowywać	–

powiedział,	gdy	już	sta li	na	górze.
–	Dziękuję,	będę	pa miętać.
Za mknęła	 drzwi	 i	 oparła	 się	 o	 nie,	 w	 za dumie	 głaszcząc

brzuch.	To,	co	powiedział	Pa olo,	niezmiernie	ją	za cieka wiło.	Po-
sta nowiła,	że	nie	położy	się	dzisiaj	wcześnie	spać,	tylko	za cze-
ka,	aż	Marco	wróci	z	pra cy,	i	spróbuje	wydobyć	z	niego	resztę.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Było	 parę	 minut	 po	 pół nocy,	 gdy	 Marco	 otworzył	 drzwi	 od
aparta mentu.	Sta rał	się	nie	robić	za	dużo	ha ła su,	bo	wie dział,
że	Cassandra	 już	 śpi.	Specjalnie	 został	dłużej	w	pra cy.	Musiał
wszystko	sobie	przemyśleć.	W	sa motności.	Nie	chciał	rozmowy
ani	ana lizowa nia	uczuć,	szczególnie,	jeśli	mia ła by	to	robić	ona.
Kiedy	dziś	rano	dotknął	jej	brzucha	i	poczuł	pod	ręką	tę	małą

istotę,	która	niedługo	poja wi	się	na	świecie,	wzruszył	się	jak	ni-
gdy.	Za	ja kiś	czas	Cassandra	zosta nie	matką,	a	on…
Nie	miał	 pojęcia,	 co	 ze	 sobą	 zrobi.	Nie	wiedział	 na wet,	 czy

rzeczywiście	 jest	ojcem	dziecka.	A	 jeśli	 tak,	 to	czy	chciał by	 je
wychowywać.	Był	pra wie	pewien,	że	nie	dorósł	do	tej	roli.	Kiedy
zna la zł by	czas	dla	niego?	Przecież	cią gle	pra cował.	Nikt	go	nie
wychował	w	taki	sposób,	by	pra gnął	dzieci.	Nie	wyniósł	z	domu
dobrego	 przykła du.	 Jeden	 z	 jego	 ojców	 wyrzucił	 go	 z	 domu,
a	drugi,	rodzony,	nie	chciał	go	znać.
Potrzebował	 więcej	 cza su,	 żeby	 dojść	 z	 tym	 wszystkim	 do

ładu.	 Poza	 tym	 nie	 mógł	 potraktować	 Cassandry,	 jakby	 była
technicznym	problemem	do	rozwią za nia.
Na	palcach	wszedł	do	sypialni.
–	Marco…
–	Nie	śpisz	jeszcze?
–	Nie.	Czeka łam	na	ciebie.
Zoba czył	 teraz,	 że	 co	 prawda	 leży	 na	 łóżku	 w	 piża mie,	 ale

oczy	ma	otwarte.	Był	tak	pogrą żony	w	myślach,	że	na wet	to	mu
umknęło.	Podszedł	bliżej.
–	Powinnaś	już	spać	–	powiedział,	ca łując	ją	w	policzek.
–	Nie	mogłam.	Muszę	z	tobą	porozma wiać.
–	O	czym?	–	Zmarszczył	brwi	i	wyprostował	się.
–	O	twojej	przeszłości	–	powiedzia ła	wprost.	–	Chcę	cię	zro zu-

mieć,	a	nie	mogę,	jeśli	wszystko	przede	mną	ukrywasz.
Marco	odsunął	 się	o	krok.	Cała	czułość,	która	 jeszcze	przed



chwilą	 wypeł nia ła	 jego	 serce,	 wypa rowa ła.	 Nikt	 poza	 nim	 nie
znał	jego	przeszłości	i	tak	mia ło	pozostać.
–	Chcę	wiedzieć	o	tobie	więcej,	przez	wzgląd	na	dziecko.	Mu-

sisz	mi	 powiedzieć,	 dla czego	 tak	 bardzo	 boisz	 się	 oka zywa nia
uczuć.
–	Niczego	się	nie	boję!	–	za przeczył	gwał townie.
–	Uwierz	mi,	ja	to	rozumiem…
–	Co	ty	możesz	rozumieć?
–	Opowiedz	mi	o	swoim	ojcu	–	kontynuowa ła,	niezra żona	wro-

gim	tonem.
–	O	którym?	–	za pytał	szyderczo.	Było	mu	wszystko	jedno,	czy

poczuje	się	ura żona.	Skoro	nie	mia ła	skrupułów,	żeby	wyjąć	nóż
i	wbić	mu	w	serce,	to	trudno.
Podsunęła	się	wyżej	na	poduszkach	i	czeka ła.
–	Człowiek,	którego	na zywa łem	ojcem,	wyrzekł	się	mnie.	Wy-

rzucił	 nas	 z	matką	na	ulicę,	gdy	 się	dowiedział,	 że	nie	 je stem
jego	 synem.	 I	 zrobił	 to	 w	Wigilię	 Bożego	 Na rodzenia	 –	 dodał
gorzko,	ale	to	Cassandrze	nie	wystarczyło.
–	A	twoja	matka?	Co	się	z	nią	sta ło?
Posłał	jej	spojrzenie,	które	zniechęciłoby	każdego,	ale	nie	ją.
–	Twoja	matka,	Marco	–	na ciska ła.
–	Umarła,	gdy	byłem	jeszcze	mały.
Śmierć	 matki	 pogrą żonej	 w	 cał kowitej	 nędzy	 była	 kolcem

w	jego	sercu,	którego	wolał	nie	ruszać.	Do	dziś	dręczyło	go	po -
czucie	winy,	chociaż	zda wał	sobie	spra wę,	że	ma jąc	wtedy	za le-
dwie	osiem	lat,	niewiele	mógł	zrobić,	by	temu	za pobiec.
–	Co	się	sta ło	z	tobą,	gdy	twoja	mama	odeszła?
–	Tra fiłem	do	sierocińca.
Przez	chwilę	się	za sta na wiał.
–	Co	z	twoim	rodzonym	ojcem?
Roześmiał	się	w	głos.
–	Mój	rodzony	ojciec?	Miał	mnie	gdzieś.	Kiedy	matce	skończy-

ły	się	pienią dze,	zosta wił	nas	i	nigdy	więcej	się	nie	poja wił.
Cass	była	bliska	pła czu.	Marco	musiał	dora stać	w	przeświad-

czeniu,	że	nikt	go	nie	kocha	i	że	miłość	niewiele	jest	warta.
–	Dla czego	mąż	twojej	matki	się	ciebie	wyrzekł?	Przecież	mu-

siał	cię	kochać?



–	Kto	to	może	wiedzieć?	–	Marco	wzruszył	ra miona mi.	–	Może
kiedyś	mnie	kochał.	Ale	gdy	się	dowiedział	o	zdra dzie,	przestał.
Pa olo	 powiedział	 mi,	 że	 podobno	 ża łował	 swojego	 wybuchu
tamtej	nocy,	ale	zda nia	nie	zmienił.	Był	na	to	zbyt	dumny.
–	Och,	Marco!	 –	Nie	było	 słów,	które	mogłyby	go	pocieszyć.

Mogła by	go	zmienić	tylko	miłość.	Ale	najpierw	musiał by	chcieć
ją	przyjąć.	Wiedzia ła,	że	na deszła	pora,	by	porozma wiać	o	przy-
szłości	i	o	ich	wspólnym	dziecku.
Położyła	dłonie	na	jego	piersi,	gdy	próbował	ją	objąć	i	poca ło-

wać.
–	Nie	skończyliśmy	jeszcze.
–	O	czym	chcesz	jeszcze	rozma wiać?
–	O	na szej…	przyszłości.
–	Ja kiej	przyszłości,	cara?
Słowa	te	zra niły	ją,	ale	musia ła	dokończyć	to,	co	za częła.
–	Nie	mogę	na	za wsze	zostać	w	Rzymie.
–	 Zosta ły	 za ledwie	 trzy	 miesią ce.	 Myśla łem,	 że	 jesteś	 tu

szczęśliwa.
–	 Jestem.	 Uwielbiam	 moją	 pra cę	 w	 amba sa dzie,	 ale	 muszę

myśleć	o	tym,	co	będzie	da lej.
Marco	za cisnął	usta	i	potrzą snął	głową,	jakby	nie	mógł	zrozu-

mieć,	o	co	jej	chodzi.
–	Nie	musisz	się	tym	martwić	–	powiedział,	rozpina jąc	koszu-

lę.	–	Przynajmniej	nie	dzisiaj.	Jesteś	zmęczona,	ja	też.	Chodźmy
do	łóżka	i	zostawmy	to.
Cass	przesunęła	się	da lej.
–	Nie	możemy	tak	dłużej	żyć!	–	powiedzia ła,	szuka jąc	w	jego

oczach	zrozumienia,	ja kiejkolwiek	innej	reakcji,	poza	podniece-
niem.
–	Dla czego	nie?	–	za pytał,	pochyla jąc	się	nad	nią.	Szorstki	po-

liczek	muskał	 jej	brodę,	drobne	poca łunki,	którymi	obsypał	 jej
twarz,	zupeł nie	ją	rozbroiły.
–	Przecież	wszystko	idzie	świetnie,	Cassandro.
–	Świetnie?	–	Nie	była	tego	taka	pewna.
–	Połóż	się	już.	Wyką pię	się	tylko	i	za raz	wrócę.
Z	ulgą	za mknął	za	sobą	drzwi	ła zienki.	Nie	potrzebował	teraz

żadnych	rozmów	o	przyszłości.	A	przynajmniej	nie	do	cza su	na -



rodzin	dziecka,	kiedy	wreszcie	zrobi	ba da nie	i	będzie	miał	pew-
ność,	 czy	 jest	 ojcem.	 Jeszcze	mniej	 za leża ło	mu	 na	 tym,	 żeby
roztrzą sać	przeszłość.	Nigdy	nie	 ska zał by	dziecka	na	 taką	nę-
dzę,	 ja kiej	 sam	 doświadczył.	 Jeśli	 Cassandra	 nosi	 jego	 syna,
oczywiście	go	uzna	i	za pewni	mu	utrzyma nie,	ale	emocjonalnie
nie	nada wał	się	do	ojcostwa.	Był	tego	pra wie	pewien.
Gdy	 wrócił	 do	 sypialni,	 Cassandra	 na dal	 siedzia ła	 oparta

o	wezgłowie	 łóżka.	Czuł,	że	 ła two	nie	da	za	wygra ną,	ale	miał
na dzieję,	że	może	przejdzie	jej	ochota	na	dyskusje.
–	Po	 tym,	co	mi	dziś	powiedzia łeś,	 rozumiem,	 jak	musia ło	ci

być	ciężko.
–	 Nie,	 nie	 rozumiesz	 –	 odrzekł	 pobłażliwym	 tonem	 i	 rzucił

ręcznik	na	oparcie	krzesła.	Miał	tego	dosyć.	Przeszłość	na leża ła
tylko	do	niego	i	to	on	musiał	sobie	z	nią	pora dzić.	Mimo	to	po-
czuł	się	winny,	gdy	Cassandra	z	trudem	wygra moliła	się	z	łóżka.
–	Nie	 –	 powiedzia ła	 i	 pokręciła	 sta nowczo	 głową.	 –	Nie	mo-

żesz	unikać	mówienia	o	przeszłości.	To	przeszłość	nas	kształ tu-
je.	Nie	mogę	 so bie	 na wet	wyobra zić,	 co	musia łeś	 czuć	 tamtej
nocy,	gdy	sta liście	z	matką	na	ulicy,	ale	jeśli	na dal	będziesz	od-
pychał	 od	 siebie	 wszystkich,	 bojąc	 się,	 że	 znowu	 zrobią	 ci	 to
samo,	 to	 nie	 będziesz	mógł	 normalnie	 żyć.	Nigdy	nie	 poznasz
przyjemności,	 jaka	 płynie	 z	 przyjaźni,	 przywią za nia,	 miłości.
A	ponieważ	mamy	mieć	dziecko,	tkwimy	w	tym	wszyscy.
Umilkła	na	chwilę	i	objęła	dłońmi	brzuch.
–	Muszę	wiedzieć,	co	mnie	czeka.	Co	czeka	moje	dziecko.	Nie

chodzi	tylko	o	ciebie!
–	Nigdy	nie	myśla łem	tylko	o	sobie.	Po	prostu	nie	rozumiem,

dla czego	moja	 przeszłość	mia ła by	mieć	 wpływ	 na	 ciebie	 albo
dziecko.
–	 W	 ta kim	 ra zie	 jesteś	 ślepy,	 Marco.	 Nie	 ufasz	 mi	 i	 to	 jest

wina	 twojej	przeszłości.	Nie	chcesz	przyjąć	do	wia domości,	że
dziecko	jest	także	twoje.	Jesteś	przera żony	perspektywą	wycho-
wywa nia	 go.	 I	 to	 też	 jest	 wina	 twojej	 przeszłości.	 Ja	 też	 nie
wiem,	 jaką	 będę	matką,	 a	 jak	 wiesz,	 doświadczenia	 mam	 nie
najlepsze.	Ale	nie	za mierzam	uciekać	ani	od	swoich	uczuć,	ani
od	przeszłości.	Będę	się	sta ra ła	być	jak	najlepszą	matką.
–	Nie	rozumiesz…



–	Ależ	rozumiem!	Wiem,	że	ci	za leży,	chociaż	bardzo	się	sta -
rasz	to	ukryć.	Wiem,	że	zrobisz	wszystko	dla	swojego	dziecka,
bo	jesteś	dobrym	człowiekiem!
–	 Za	 moment	 zrobisz	 ze	 mnie	 świętego.	 –	 Marco	 parsknął

śmiechem.	–	Na wet	jeśli	się	oka że,	że	to	moje	dziecko,	przykro
mi,	ale	nie	mam	możliwości	je	pokochać.
–	Możliwości?	Co	 to	w	ogóle	 zna czy?	Miłość	nie	zna	ogra ni-

czeń.	 Na uczysz	 się	 kochać	 swoje	 dziecko	 i	 ta	 miłość	 będzie
z	cza sem	coraz	większa.
Marco	stra cił	cierpliwość.
–	Jak	mam	to	wszystko	zrobić,	kiedy	nie	czuję	nic?	Kompletna

pustka!	–	Uderzył	się	w	pierś,	aż	za dudniło.	Nie	umiał	jej	wytłu-
ma czyć,	 że	 nie	 ma	 żadnych	 gwa rancji,	 że	 pokocha	 dziecko.
Z	jego	historii	na leża łoby	ra czej	wnioskować,	że	będzie	mu	zu-
peł nie	obojętne.
–	W	każdym	ra zie	da lej	tak	nie	możemy	żyć!
–	Dla czego?	Dla czego	nie	może	być	tak	jak	do	tej	pory?	Masz

pra cę,	 którą	 lubisz,	 mieszkasz	 w	 luksusowym	 aparta mencie
w	jednym	z	najpiękniejszych	miast	na	świecie.	Czego	ci	bra ku-
je?
–	 Masz	 na	 myśli	 to	 więzienie,	 w	 którym	 jestem	 za mknięta

z	człowiekiem	pozba wionym	uczuć?	Moje	życie	tutaj	to	fikcja	–
powiedzia ła	smutnym	głosem,	który	rozdzierał	mu	serce.
–	Nie	widzę	w	nim	nic	fikcyjnego.
–	To	dla tego,	że	dla	ciebie,	Marco,	nic	się	nie	zmieniło.
Roześmiał	 się,	 ale	 po	 chwili	 przestał,	 widząc,	 że	 Cassandra

jest	zupeł nie	spokojna.
–	To	prawda,	że	żyję	w	luksusie,	ale	bra kuje	mi	czegoś	zupeł -

nie	innego.	Bra kuje	mi	bliskości.	Do	bycia	z	kimś	blisko,	Marco,
potrzeba	 dwojga.	 A	 ja	 jestem	 dla	 ciebie	 ja kimś	 przedmiotem,
którego	od	cza su	do	cza su	używasz.
–	Mówisz	o	seksie?	Nie	słysza łem,	żebyś	się	skarżyła	–	powie-

dział	z	przeką sem.
–	Chodzi	mi	o	to,	że	jestem	za wieszona	w	próżni	i	nie	wiem,

co	będzie	da lej.
–	Tak	się	pewnie	czuje	co	druga	kobieta	w	cią ży.
–	Wła śnie	nie.	Większość	kobiet	w	cią ży	 robi	pla ny	na	przy-



szłość.	Ja	nie	mogę	robić	żadnych	pla nów,	a	to	nie	jest	prawdzi-
we	życie	i	nie	mieszkam	w	prawdziwym	domu,	tylko	w	aparta -
mencie,	który	przypomina	hotel.	–	Rozejrza ła	się	wokół.	–	Przy-
ja dę	tu	z	dzieckiem	i	gdzie	będziesz	urzą dzał	swoje	przyjęcia?
–	To	na prawdę	 jest	ostatnia	 rzecz,	o	 jaką	powinnaś	się	mar-

twić.
Cass	nie	słucha ła.
–	 A	może	w	 ogóle	 tu	 nie	wrócę,	 co,	Marco?	Może	masz	 dla

mnie	inne	pla ny?	Kto	wie,	ja kie,	skoro	nigdy	o	tym	ze	mną	nie
rozma wiasz.	 Sam	 widzisz,	 że	 jeśli	 nie	 wezmę	 życia	 w	 swoje
ręce,	 to	się	nie	dowiem.	Dla	ciebie	przyszłość	nie	 istnieje,	 tak
jakby	mia ła	nigdy	nie	na dejść!
–	Przestań	już,	proszę.	Niepotrzebnie	się	denerwujesz.	To	nie

jest	dobre	dla	dziecka.
–	Masz	ra cję	–	zgodziła	się	na gle	i	wyswobodziła	z	jego	objęć.

–	Powinnam	odpocząć.

Na stępnego	 poranka	 Cass	 wsta ła	 i	 rozsunęła	 za słony	 w	 sy-
pialni.	Był	kolejny	przepiękny	dzień…	pierwszy,	w	którym	Cass
za częła	myśleć	rozsądnie.	Ich	romans	nie	miał	przyszłości.	Myśl
ta	nie	za pa liła	się	w	jej	głowie	jak	ża rówka,	lecz	dosłownie	ośle-
piła	ją.	Nie	chcia ła	już	tra cić	cza su	na	mrzonki.	Musia ła	opra co-
wać	plan.	Jeśli	Marco	nie	chciał	być	 jego	częścią,	trudno.	Pra -
gnęła	zmia ny,	więc	sama	musia ła	o	nią	za dbać.
Na	 telefonie	wybra ła	 jego	numer	 i	 za dzwoniła	do	biura.	Tak

jak	 przypuszcza ła,	 Marco	 był	 na	 spotka niu.	 Zosta wiła	 wia do-
mość,	 ale	 gdy	 po	 dwóch	 godzinach	 nie	 oddzwonił,	 ubra ła	 się
i	za dzwoniła	po	Pa ola,	by	podrzucił	ją	do	biura.
Nie	było	ła two	podjąć	tę	decyzję,	ale	Marco	musiał	jej	wysłu-

chać.
Gdy	sa mochód	za trzymał	się	przed	wysokim	biurowcem,	Cass

poczuła	się	nieco	mniej	pewnie.	Nie	za mierza ła	robić	scen	przy
pra cownikach.	 Ale	 skoro	 ich	 romans	 i	 tak	 już	 ujrzał	 świa tło
dzienne,	 nie	 wywoła	 chyba	 szczególnej	 sensa cji,	 pomyśla ła
i	 spokojnym	 krokiem	 wkroczyła	 do	 budynku	 Fivizza no	 Indu-
stries.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Marco	 był	więcej	 niż	 za skoczony,	 gdy	 asystentka	 obwieściła
mu,	kto	czeka	w	sekreta ria cie.	Za klął	cicho	pod	nosem,	za sta -
na wia jąc	się,	co	też	było	ta kiego	pilnego,	że	Cassandra	nie	mo-
gła	poczekać	z	tym	do	jego	powrotu.
Podniósł	się,	gdy	sta nęła	w	drzwiach	ga binetu.
Na	tle	ja snego	okna	Marco	wyglą dał	niemal	groźnie.	Cass	nie

dała	się	za stra szyć,	mimo	że	szczupła	blond	asystentka	od	razu
przypomnia ła	szefowi	o	spotka niu	za	dziesięć	minut.	Cie ka we,
czy	był	to	zwykły	sposób	na	szyb kie	pozbycie	się	nieoczekiwa -
nych	gości,	czy	też	może	wymyślili	to	specjalnie	dla	niej.
–	Mogę	usiąść?
Przeszedł	na	drugą	stronę	biurka	 i	 odsunął	 fotel,	na	któ rym

usia dła.
–	Co	tu	robisz?	–	za pytał	oschle.
–	Chcia łam	z	tobą	pomówić.
–	 Musia łaś	 aż	 tu	 przyjść,	 żeby	 ze	 mną	 pomówić?	 Prze cież

mieszka my	ra zem!	–	Jej	wizyta	wyraźnie	wytrą ciła	go	z	rów no-
wa gi.
–	Co	z	tego,	jeśli	cią gle	mnie	unikasz	–	odparła	niezra żona.
–	Spędzam	z	tobą	więcej	cza su	niż	z	kimkolwiek	innym.
Tak.	W	łóżku.	Poczuła,	że	się	czerwieni.
–	Mimo	to	nie	uda ło	ci	się	porozma wiać	ze	mną	o	przyszłości.
–	Chyba	nie	chcesz	znowu	mówić	o	tym	sa mym!
–	Tak,	Marco,	znowu!	–	Podniosła	się,	żeby	nie	pa trzył	na	nią

z	góry.
Cofnął	 się.	Przed	sobą	miał	nie	beztroską	dziewczynę,	którą

poznał	 w	 Toska nii,	 lecz	 lwicę,	 gotową	 rzucić	 się	 na	 niego
w	obronie	wła snego	dziecka.	Była	tak	inna	od	kobiet,	z	któ rymi
za zwyczaj	miał	do	czynienia,	że	przez	chwilę	pa trzył	na	nią	jak
urzeczony.	 A	 kiedy	 do	 ga binetu	 ponownie	 zajrza ła	 asy stentka,
żeby	 przypomnieć	 mu	 o	 fikcyjnym	 spotka niu,	 ka zał	 jej	 wyjść



i	nie	przeszka dzać.
–	Tak,	proszę	pana	–	odpowiedzia ła	spłoszona	i	bezszelestnie

za mknęła	drzwi.
–	Więc?	O	co	tym	ra zem	chodzi?	–	zwrócił	się	do	Cassandry.
–	Chcę	wrócić	do	kra ju.
Spojrzał	w	stronę	okna.	Gdyby	powiedzia ła	mu	to	inna	kobie-

ta,	poczuł by	za pewne	ulgę.
–	Dla czego?	–	spytał	ła godniejszym	tonem.
–	 Twoje	 na sta wienie	 zmusiło	mnie	 do	 podjęcia	 decyzji	 –	 po-

wiedzia ła	 z	na ciskiem.	 –	Chcę	mieszkać	w	swoim	domu,	a	nie
ką tem	u	ciebie.	A	to	ozna cza,	że	muszę	wrócić	do	Anglii.	Długo
rozwa ża łam	wszystkie	za	i	przeciw.
Marco	milczał.
–	Poza	tym	muszę	się	pospieszyć	–	kontynuowa ła.	–	Niedługo

leka rze	 za bronią	 mi	 la tać.	 Chcę	 przygotować	 wszystko	 dla
dziecka,	dopóki	jeszcze	jestem	w	mia rę	sprawna.
–	Wyglą da	na	to,	że	podjęłaś	już	decyzję.	–	Poczuł	się	ura żony,

zniewa żony	i	cał kowicie	zbędny.	A	to	przecież	on	był	od	podej-
mowa nia	decyzji.	Nie	inni	ludzie.
–	Nie	mogę	dłużej	żyć	w	niepewności.
Podniósł	słuchawkę	telefonu.
–	Pa olo?	Signorina	Rich	za raz	będzie	na	dole.	Przy	frontowym

wejściu?	Doskona le.	Dziękuję.
Odkła da jąc	 słuchawkę,	 popa trzył	 na	 Cassandrę.	 Chłodne

spojrzenie	omiotło	ją,	jakby	była	obcą	osobą.
–	Za wsze	chcia łem	dla	ciebie	dobrze,	Cassandro.

Co	za	drań!	Dobrze	zrobiła,	że	wyszła.
Zszokowa na	 szła	 obok	 jego	 lodowa to	 uprzejmej	 asystentki,

która	 odprowa dziła	 ją	 do	 wind.	 Sta ła	 tam	 jeszcze,	 gdy	 przed
Cass	 za mknęły	 się	 drzwi	 i	 winda	 pomknęła	 na	 dół.	 Może	 się
bała,	że	Cass	zmieni	zda nie	i	wróci,	by	zrobić	Marcowi	awantu-
rę.
Wiedzia ła,	że	przesa dza,	i	oparła	się	o	chłodną	ścia nę	windy.

Dla czego	 jego	reakcja	 tak	 ją	za bola ła?	Przyszła	 tu	po	 to,	 żeby
mu	 powiedzieć,	 że	 wyjeżdża	 oraz	 że	 nie	 będzie	 mógł	 jej	 po-
wtrzymać.	Powstrzymać?	On	 ją	praktycznie	wyrzucił	 z	ga bine-



tu!
Nie	spodziewa ła	się	tego	po	nim.	Dla tego	teraz	z	trudem	po-

wstrzymywa ła	łzy.	Chcia ła,	by	Marco	di	Fivizza no	oka zał	ja kieś
emocje.	Za pomnia ła,	że	nie	jest	do	czegoś	ta kiego	zdolny.
Za częła	 się	 za sta na wiać,	 czy	nie	 lepiej	 byłoby	od	 razu	prze-

ciąć	wszystkie	więzy.	Męczyło	ją,	że	jest	tak	pełen	sprzeczności.
W	 jednej	 chwili	 potra fił	 być	 czułym	 kochankiem,	 w	 na stępnej
zdystansowa nym	i	obojętnym	na	wszystko	egoistą.
Droga	 powrotna	 upłynęła	 jej	 wyjątkowo	 szybko.	 Na	 ulicach

nie	było	jeszcze	korków.	Cass	zdą żyła	jednak	opa nować	emocje.
Poczuła	się	na	tyle	lepiej,	że	za częła	myśleć	o	na stępnym	eta pie
swojego	życia,	nieświa doma	zupeł nie,	 że	 to	 jeszcze	nie	koniec
niespodzia nek.
Pierwszą	rzeczą,	którą	za uwa żyła	po	wejściu	do	aparta mentu,

była	 jej	 sta ra	 wa lizka	 stoją ca	 w	 koryta rzu.	 Najwyraźniej	 ktoś
zdą żył	ją	już	spa kować.	Pokojówka,	domyśliła	się.	Marco	musiał
ją	powia domić	za raz	po	jej	wyjściu.	Nie	chciał,	żeby	Cass	była
w	domu,	gdy	wróci	z	pra cy.
Z	 ja kiegoś	powodu	 jej	 spojrzenie	powędrowa ło	 ku	 stolikowi,

na	którym	Marco	kiedyś	zosta wił	jej	czek.	Serce	podskoczyło	jej
do	gardła,	gdy	za uwa żyła	za pisa ną	kartkę.	Podeszła	bliżej.	Nie
był	to	jego	cha rakter	pisma,	musiał	podyktować	treść	pokojów-
ce.
„Za dzwoń,	gdy	będziesz	gotowa.	Mój	sa molot	za bierze	cię	do

domu.	Marco”.
Krótko	i	bezna miętnie.	Oparła	się	o	ścia nę	i	osunęła	na	podło-

gę.	Powinna	przewidzieć,	z	jaką	ła twością	przychodziły	mu	roz-
sta nia.	Nie	będzie	już	mia ła	szansy	powiedzieć	mu	wszystkiego,
co	mia ła	do	przeka za nia.
Dla czego	wtedy	w	biurze	nie	powiedzia ła,	że	będzie	mógł	od-

wiedzać	dziecko,	gdy	tylko	zechce?	Przyglą da ła	się	swojej	sfa ty-
gowa nej	wa lizce.	Oczywiście,	za dzwoni	do	niego	jeszcze	przed
porodem.	 Powie,	 że	 ma	 wystarcza ją co	 pieniędzy	 dla	 siebie
i	 dziecka	 i	 żeby	 się	 tym	 nie	martwił.	 Najwyżej	 po	 roku	wróci
przecież	do	pra cy.	Chcia ła	mu	powiedzieć	o	tylu	rzeczach.	Naj-
bardziej	 jednak	chcia ła	mu	powiedzieć,	że	go	kocha.	Wszystko
jedno,	co	by	o	niej	pomyślał.	Ukryła	twarz	w	dłoniach	i	czeka ła



na	łzy.	W	głębi	ducha	wiedzia ła,	że	na	wszystko	jest	już	za	póź-
no.
Niezdarnie	podniosła	się	z	podłogi	i	poszła	pod	prysznic.	Zna -

la zła	w	wa lizce	czyste	ubra nia	i	za dzwoniła	do	biura.	Była	goto-
wa.	 Telefon	 odebra ła,	 jak	 zwykle,	 asystentka,	 i	 obieca ła,	 że
przeka że	 informa cję.	Rozłą cza jąc	 się,	 po	 raz	 setny	powtórzyła
w	myślach,	 że	podjęła	wła ściwą	decyzję.	Tylko	dla czego	czuła
tak	potworną	pustkę?
Między	nią	a	Markiem	nie	było	żadnej	rela cji,	oprócz	tej,	któ-

rą	Cass	sobie	uroiła.	Próbowa ła	dotrzeć	do	niego,	ale	on	wyraź-
nie	 był	 za interesowa ny	 tylko	 przelotnym	 romansem	 oraz	 tym,
żeby	ukryć	kochankę	i	przede	wszystkim	cią żę	przed	świa tem.
Cóż,	 to	 akurat	 się	 nie	 udało.	 Może	 kiedy	 urodzi	 się	 dziecko,
kontakty	między	nimi	ja koś	się	ułożą.	Na	ra zie	Marco	był	pew-
nie	za dowolony,	że	ma	ją	z	głowy.
Słysząc	gong	u	drzwi,	Cass	za marła,	ale	po	chwili	zrozumia ła,

że	to	nie	mógł	być	Marco.	Za	drzwia mi	stał	jego	kierowca,	któ-
ry	ukłonił	się	uprzejmie	i	za pytał,	czy	jest	gotowa.
–	Tak,	wła śnie	mia łam	schodzić.
Ostatni	raz	rozejrza ła	się	po	koryta rzu	aparta mentu,	który	był

jej	domem	przez	ostatnie	miesią ce,	i	wyszła	na	zewnątrz,	czując
w	sercu	gorycz.	Nie	mogła	mieć	pretensji,	bo	Marco	zrobił	tylko
to,	o	co	go	poprosiła.	Zwrócił	jej	wolność.

Marco	stał	w	cieniu	fila ru	i	z	ukrycia	obserwował	krą żą cy	po
płycie	sa molot	z	Cassandrą	na	pokła dzie.	Stał	tam	jeszcze	parę
chwil	 po	 tym,	 jak	ma szyna	uniosła	 się	w	powietrze	 i	wreszcie
sta ła	się	ma łym	punktem	wysoko	pod	chmura mi.
Zda rza ło	mu	się,	co	prawda,	odprowa dzić	kogoś	na	lotnisko,

ale	nigdy	nie	wychodził	na	ta ras	widokowy,	nie	ma chał	na	poże-
gna nie,	a	już	na	pewno	nie	wpa trywał	się	w	odla tują cy	sa molot.
Na	 swój	 sposób	 cie szył	 się,	 że	 podjęła	 taką	 decyzję.	 Jednak

coś	nie	da wa ło	mu	spokoju.	Do	 tej	pory	 jeszcze	żadna	kobieta
go	nie	zosta wiła.	Była	pierwszą,	która	otwarcie	powiedzia ła,	że
nie	 jest	 z	 nim	 szczęśliwa.	 Ale	 Cassandra	 była	 inna.	 Była	 też
w	cią ży.	Cał kiem	możliwe,	że	z	nim.	To	go	martwiło	jeszcze	bar-
dziej.	 Jej	pla ny	na	przyszłość	cał kowicie	go	wyklucza ły.	A	tego



przecież	nie	 chciał.	Chciał	 tylko	mieć	pewność,	 że	 jest	 ojcem.
Cóż,	na	ra zie	jego	ludzie	będą	ją	obserwować,	a	potem	się	zo-
ba czy.
–	Żadnych	komenta rzy	 –	powiedział	 ka tegorycznie,	gdy	przy

wyjściu	 z	 hali	 dopa dli	 go	 pa pa razzi.	Wskoczył	 do	 sa mochodu,
a	 Pa olo	 na tychmiast	 odjechał.	 Gdy	wszedł	 do	 pustego	 aparta -
mentu,	poczuł	się	jeszcze	bardziej	rozdarty.
Cassandra	 mia ła	 ra cję.	 Mieszka nie	 było	 za	 duże	 i	 zupeł nie

bezosobowe.	Dla czego	nie	za uwa żył	tego	wcześniej?	Błą kał	się
teraz	po	pokojach,	poszukując	czegoś,	co	mogłoby	mu	ją	przy-
pominać.	Nic	nie	zna lazł.	Cassandra	była	zbyt	dobrze	zorga ni-
zowa na,	by	coś	za pomnieć.
W	końcu	dał	 za	wygra ną.	Bez	niej	było	 tak	cicho,	 że	musiał

włą czyć	muzykę.	Uwielbiał	muzykę,	ale	dziś	nie	mógł	się	skupić
na wet	na	koją cych	dźwiękach	jazzu.	Przypomnia ły	mu,	jak	tań-
czył	z	Cassandrą.
Poirytowa ny	wyłą czył	wieżę	i	usiadł	na	ka na pie.	Leniwym	ru-

chem	sięgnął	po	ga zetę	 i	 znudzony	przewra cał	 strony.	Wła ści-
wie	na wet	nie	czytał	i	już	miał	odłożyć	ga zetę,	gdy	w	oko	wpa -
dło	mu	zdjęcie.	Któraś	z	sieci	odzieżowych	skopiowa ła	sukien-
kę,	 którą	Cassandra	mia ła	 na	 sobie	w	 dniu	 przyjęcia	 cha ryta -
tywnego.	 Artykuł	 zdobiło	 zdjęcie	 uśmiechniętej	 i	 cza rują cej
Cassandry	pozują cej	na	schodach	przed	budynkiem.
Poczuł	 ukłucie	 w	 sercu	 i	 z	 wściekłością	 odrzucił	 ga zetę	 na

bok.	Za mknął	oczy.	W	pa mięci	wciąż	miał	tamtą	chwilę,	gdy	uj-
rzał	 ją	 po	 meta morfozie.	 Ze	 zwykłej	 dziewczyny	 Cassandra
zmieniła	się	w	księżniczkę.	Tamtej	nocy,	gdy	wszyscy	goście	wy-
szli,	kocha li	się	jak	sza leni.	Pierwszy	i	ostatni	raz	był	tak	lekko-
myślny.
Podniósł	się	i	ocięża łym	krokiem	przeszedł	do	sypialni.	Gdzie-

kolwiek	spojrzał,	wszystko	przypomina ło	mu	Cassandrę.	Sypial-
nia,	 jego	 łóżko,	prysznic.	Czy	w	tym	przeklętym	domu	było	 ja -
kiekolwiek	miejsce,	gdzie	nie	upra wia liby	seksu?	Kiedy	przesta -
nie	o	niej	tak	obsesyjnie	myśleć?
Tylko	czy	chciał	przestać?
To	nie	było	ta kie	pewne.
W	nocy	nie	spał.	Najpierw	leżał,	przewra ca jąc	się	z	boku	na



bok,	potem	wstał	i	za czął	się	przecha dzać	po	pokoju.
Z	sa mego	rana	za dzwonił	do	swoich	ludzi	w	Londynie	i	za py-

tał,	czy	dolecia ła.	Za pewnili,	że	wszystko	jest	w	porządku.	Roz-
łą czył	się	i	rozejrzał	wokoło.
Odzyskał	swoje	dawne	życie.	Sa motne	i	pozba wione	ra dości.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Po	 raz	 kolejny	 przejrzał	 wszystkie	 mejle	 od	 swoich	 ludzi
w	Anglii.	 Z	 codziennych	 ra portów	wynika ło,	 że	Cassandra	do-
brze	sobie	ra dzi.	Z	uwa gi	na	porę	roku	 i	 za awansowa ną	cią żę
nie	mogła	już	pra cować	fizycznie,	ale	podobno	za jęła	się	projek-
towa niem	 ogrodów	 zimowych.	 Wyglą da ła	 dobrze	 i	 regularnie
odwiedza ła	leka rza.
Jeśli	 wierzyć	 ra portom,	 wszystko	 szło	 zgodnie	 z	 pla nem.

Mimo	to	nie	poczuł	się	usa tysfakcjonowa ny.	Wolał by	to	usłyszeć
od	niej.
Chwilę	się	wa hał,	po	czym	wybrał	numer	Cassandry.	Nie	ode -

bra ła.	Powtórzył	próbę	po	godzinie.	Na dal	nic.	Może	specjalnie
ignorowa ła	 jego	 telefony?	 Spodziewał	 się,	 że	 wkrótce	 po	 ich
rozsta niu	sama	za dzwoni,	ale	tak	się	nie	sta ło.	Był	rozcza rowa -
ny,	 a	 czyta nie	 codziennych	 ra portów	 już	 mu	 nie	 wystarcza ło,
a	w	za sa dzie	tylko	potęgowa ło	frustra cję,	że	nie	może	przy	niej
być.
Za dzwonił	 do	 asystentki	 i	 poprosił	 o	 przełożenie	wszystkich

spotkań	w	najbliższych	dniach	i	za rezerwowa nie	lotu	na	popo-
łudnie.	Dawno	nie	miał	wolnego,	a	Londyn	tuż	przed	święta mi
wyda wał	się	idealnym	celem.
Gdy	wysiadł	z	sa molotu	i	przeszedł	przez	bramki,	dopa dli	go

reporterzy.	Skąd	wiedzieli?	I	dla czego	pyta li	o	szpital?	Zdener-
wowa ny	wyjął	telefon.	Siedem	nieodebra nych	połą czeń	od	Cas-
sandry	i	trzy	z	jego	biura.
Dobrze	wiedział,	co	to	ozna cza	i	prze pycha jąc	się	przez	wyce-

lowa ne	w	 siebie	 obiektywy,	 ruszył	w	 stronę	postoju	 taksówek.
Poród	był	 jedyną	 rzeczą,	której	nie	mógł	kontrolować.	Dla	ko -
goś,	kto	miał	życie	za pla nowa ne	co	do	godziny,	była	 to	wia do-
mość,	która	mogła	przypra wić	o	za wał	serca.
Ła piąc	 oddech,	 wpadł	 do	 szpita la.	 Nie	 był	 to	 Rzym,	 gdzie

dzięki	 zna jomościom	 miał by	 wszędzie	 uła twiony	 dostęp.	 Naj-



pierw	czekał	w	rejestra cji,	lecz	żadna	z	pielęgnia rek	nie	umia ła
zna leźć	Cassandry;	widocznie	musia ła	dopiero	co	tra fić	do	szpi-
ta la.	Pora dzono	mu,	by	pojechał	na	górę	i	dowiedział	się	bezpo-
średnio	 na	 oddzia le	 porodowym.	 Musiał	 ją	 zoba czyć,	 tymcza -
sem	ka za no	mu	czekać.
Wreszcie	uda ło	mu	się	porozma wiać	z	położną,	która	opieko-

wa ła	się	Cassandrą.
–	Pani	Rich	nie	potrzebuje	teraz	dodatkowego	stresu	–	oznaj-

miła	surowym	głosem.
–	Absolutnie	nie	chcę	jej	stresować	–	za pewnił	ją	Marco.	–	Je-

stem	tu,	żeby	pomóc.
Położna	była	jednak	nieugięta.	Ka za ła	mu	wrócić	na	miejsce,

gdzie	 siedział	 jak	 na	 szpilkach.	 Szpital	 miał	 zresztą	 cał kiem
sporo	 metod,	 by	 utrudnić	 mu	 dostęp	 do	 Cassandry.	 Najpierw
za bra no	mu	paszport	celem	weryfika cji.	Nie	był	mężem	ani	ni-
kim	z	rodziny	i	trzeba	było	usta lić	jego	pra wo	do	widzenia	z	pa -
cjentką.
Kiedy	wreszcie	ubra ny	w	obowiązkowy	kitel,	czepek	i	ochra -

nia cze	na	buty	 sta nął	 za	 szybą	 jednoosobowej	 sali	 porodowej,
znienacka	ogarnął	go	spokój.	Cassandra	była	cał kowicie	skupio-
na.	Widać	było,	że	poród	jest	dla	niej	ogromnym	wysił kiem,	ale
uda wa ło	 jej	 się	 nie	 ulec	 pa nice.	 Nie	 zdziwiło	 go	 to.	 Pa miętał
przecież,	jak	przytomnie	za chowa ła	się	w	cza sie	ulewy	w	Toska -
nii.
Pierwszy	 raz	miał	 oka zję	 obserwować	 poród	 z	 bliska	 i	 czuł,

jak	 jego	serce	rośnie	od	emocji,	które	do	tej	pory	w	sobie	tłu-
mił.	 Szeptem	 ubła gał	 stoją cą	 obok	 pielęgniarkę,	 by	 pozwoliła
mu	wejść.
–	Marco…	na reszcie	jesteś!	–	Wycią gnęła	w	jego	stronę	dłoń,

a	kiedy	spojrzał	jej	w	oczy,	zoba czył	w	nich	coś,	na	co	nie	za słu-
giwał.	Miłość,	ufność,	odda nie.	Wszystko	to,	co	dotychczas	pra -
cowicie	 rozkła dał	 na	 czynniki	 pierwsze,	 ra cjona lizował	 i	 uzna -
wał,	że	nie	warto	się	anga żować.
–	Pa nie	Di	Fivizza no?
Drgnął,	słysząc,	że	położna	prosi	go,	by	się	przesunął.
–	Proszę	sta nąć	po	drugiej	stronie,	a	najlepiej	usiąść.	–	Pod su-

nęła	krzesło	obrotowe,	przyglą da jąc	mu	się	z	powątpiewa niem.



Posłusznie	usiadł	i	wziął	Cassandrę	za	rękę.	Pa trzyli	na	siebie
w	milczeniu.	 Na	 jej	 czole	 perliły	 się	 krople	 potu,	 w	 ką cikach
oczu	 lśniły	 łzy.	 Usta	 próbowa ły	 się	 zdobyć	 na	 uśmiech.	 Ja sne
włosy	ota cza ły	 jej	głowę	jak	aureola.	Wyglą da ła	bardzo	młodo.
Za	młodo,	 żeby	 tak	 cierpieć,	 pomyślał,	 czując,	 jak	 ściska	 jego
dłoń	przy	kolejnym	skurczu.
Wokół	krzą ta li	się	położna	i	lekarz,	ciszę	przerywa ły	tylko	ich

kroki	i	dźwięki	kardiotokogra fu	monitorują cego	tętno	płodu.
–	Czy	mogę	ja koś	pomóc?	–	zwrócił	się	do	położnej.
–	 Tak,	 proszę	 jej	 doda wać	 otuchy,	 tylko	 tyle.	 Jeśli	 poprosi,

żeby	pan	wyszedł,	niech	pan	to	zrobi.	Jeśli	my	poprosimy,	żeby
pan	wyszedł,	musi	pan	wyjść	jeszcze	szybciej.
W	milczeniu	pokiwał	głową.	Nie	chciał	przeszka dzać.	Trzymał

dłoń	 Cassandry	 w	 swoich	 i	 od	 cza su	 do	 cza su	 muskał	 jej
wierzch	usta mi.	Tak	bardzo	chciał	jej	wyna grodzić	wszystkie	te
chwile,	kiedy	go	przy	niej	nie	było.
Wreszcie	 skurcze	 sta ły	 się	 tak	 silne,	 że	 Cassandra	 chwyciła

się	 obiema	 ręka mi	 jego	 nadgarstka,	 potem	 przedra mienia
i	 wreszcie	 ra mienia.	 Za ciska ła	 mocno	 zęby,	 jakby	 nie	 chcia ła
przerywać	ciszy	swoim	krzykiem.
A	potem	usłyszał	płacz,	nie	jej,	tylko	dziecka.	Cassandra	opa -

dła	na	poduszki,	puszcza jąc	jego	ra mię,	na	którym	widnia ły	si-
nia ki.	Nie	dbał	o	to.	Cieszył	się,	że	wszystko	poszło	tak	dobrze.
–	Ma cie	syna	–	powiedzia ła	z	za dowoleniem	położna	i	położyła

owiniętego	w	pieluchę	noworodka	na	brzuchu	Cassandry.
–	Czy	wszystko…	–	za częła,	ale	wzruszenie	odebra ło	jej	głos.
–	Tak.	Dziesięć	na	dziesięć	punktów	w	ska li	Apgar.	Duży	chło-

pak.	Całe	pięćdziesiąt	osiem	centymetrów	 i	pra wie	cztery	kilo
wagi.
–	Och,	Marco…
Cass	 nie	 mogła	 oderwać	 oczu	 od	 ma leńkiej,	 pomarszczonej

twa rzyczki,	drobnych	pa luszków	i	za mkniętych	jeszcze	oczu.
Tymcza sem	 jego	 umysł	 pra cował	 na	 przyspieszonych	 obro-

tach,	próbując	ułożyć	wszystko	to,	co	przez	ostatnie	dwie	godzi-
ny	wyda rzyło	się	w	jego	życiu.	Wybrał	się	do	Londynu,	żeby	po-
rozma wiać	z	Cassandrą,	a	tra fił	do	szpita la	i	mógł	potrzymać	jej
dziecko.	Swoje	dziecko?	Nie	był	pewien,	ale	bardzo	chciał,	żeby



było	jego.
–	Wspa nia ły,	prawda?	–	wyszepta ła	Cass.	–	Chcesz	go	wziąć?
–	Nie	wiem,	czy	mogę.
–	Ależ,	oczywiście	–	wtrą ciła	się	położna	i	wprawnym	ruchem

owinęła	dziecko	w	pieluszkę	i	ostrożnie	poda ła	mu	za winiątko.
Trzymał	 to	 kruche	 ciał ko	 w	 swoich	mocnych	 ra mionach	 i	 bał
się,	 że	za	chwilę	 je	upuści	albo	zrobi	mu	krzywdę	za	mocnym
uściskiem.	 Nie	 mógł	 mówić,	 gardło	 miał	 zupeł nie	 za ciśnięte
i	z	przera żeniem	stwierdził,	że	za raz	sam	się	rozpła cze.	Jak	to
możliwe?	Czuł,	jakby	przebudził	się	z	letargu.	Jego	serce	wypeł -
nia ła	miłość	do	dziecka	i	jego	matki.	Łzy	popłynęły	mu	z	oczu.
Wszystko	mówiło	mu,	że	to	nowo	na rodzone	życie,	jest	jego	sy-
nem.	A	jeśli	nie?	Nie	wiedział,	czego	bardziej	by	się	oba wiał.
–	Marco,	to	twój	syn,	nie	cieszysz	się?
–	Tego	jeszcze	nie	wiemy	–	powiedział,	z	trudem	wydobywa jąc

z	siebie	słowa.
Atmosfera	w	sali	na tychmiast	zgęstnia ła.	Trzy	pary	oczu	wpa -

trywa ły	się	w	niego	ze	zdumieniem,	jakby	powiedział	coś	abso-
lutnie	za ka za nego.	Cassandra	otworzyła	usta	 i	po	chwili	 je	za -
mknęła.	Marco	poczuł	się	tak,	jakby	na gle	za wisł	w	próżni.
–	Musimy…	musimy	zrobić	test.
Położna	 popa trzyła	 na	 niego	 z	 politowa niem.	 Najwyraźniej

wszyscy	byli	przekona ni,	że	to	jego	dziecko.	Ale	on	chciał	mieć
stuprocentową	pewność.
Cassandra	zła pa ła	go	za	rękę.
–	Nie	bój	się	–	wyszepta ła.	–	Będę	przy	tobie,	tak	jak	ty	byłeś

przy	mnie.
Zesztywniał.
–	Powinienem	już	iść.
–	Na prawdę?	–	Była	rozcza rowa na.
–	Tak,	tak.	Mam	spotka nia.	Nie	są dziłem,	że	tak	długo	zejdzie

–	odparł	tonem,	który	na wet	w	nim	wzbudził	obrzydzenie.
–	Rozumiem	–	powiedzia ła	tylko.
Nie,	nie	rozumia ła.	Nie	rozumia ła,	jak	strasznym	był	człowie-

kiem.	 Nie	 rozumia ła,	 że	 ojcostwo	 wzbudza	 w	 nim	 pa niczny
strach.	Nie	chciał,	żeby	historia	się	powtórzyła.	Wszystkie	zna ki
na	niebie	i	ziemi	mówiły	mu,	że	został	ojcem,	ale	on	potrzebo-



wał	cza su	na	oswojenie	się	z	tą	myślą.
–	Przyślę	kogoś,	kto	pobierze	próbkę	DNA.
Położna	zerknęła	na	niego	z	niena wiścią.
–	Chyba	już	wystarczy	–	powiedzia ła	i	wska za ła	mu	drzwi.
Cassandra	pobla dła,	po	czym	dźwignęła	się	z	łóżka.
–	 Przyjdź	 z	 na ka zem	 są dowym.	Wtedy	 będziesz	mógł	 zrobić

swój	głupi	test!	–	powiedzia ła	i	odwróciła	twarz	do	ścia ny.
–	 Proszę	 na tychmiast	 wyjść!	 –	 za żą da ła	 sta nowczo	 położna.

Mia ła	 ra cję.	 Był	 potworem,	 który	 nie	 za sługiwał	 na	 to,	 by	 ko-
chać	ani	być	kocha nym.
Chwilę	 jeszcze	 stał	 za	 drzwia mi,	 pa trząc	 przez	 przeszkloną

ścia nę,	jak	położna	poda je	Cassandrze	dziecko.	Uśmiecha ła	się
i	gła ska ła	delikatnie	jego	czół ko.	Nie	był	już	częścią	tego	wzru-
sza ją cego	obrazka.	Sam	się	z	niego	wykluczył.

Po	wyjściu	z	oddzia łu	za dzwonił	do	swojego	biura.	Co	prawda
z	powodu	świąt	wszystkie	la bora toria	były	za wa lone	pra cą,	ale
dla	Marca	di	Fivizza no	nie	było	rzeczy	niemożliwych.	Najda lej
jutro	miał	poznać	odpowiedź.	To	będą	najdłuższe	godziny	ocze-
kiwa nia	w	jego	życiu.
Wyszedł	 na	 zewnątrz	 i	 niemal	 wpadł	 na	 grupę	 koczują cych

pa pa razzi.
–	Bez	komenta rza	–	odpowia dał	niezmiennie	na	na trętne	pyta -

nia	dziennika rzy	bulwa rówek,	którzy	osa czyli	go	ze	wszystkich
stron.
–	Czy	to	chłopiec?
–	Zrobi	go	pan	swoim	spadkobiercą?
–	Kiedy	ślub	z	piękną	ogrodniczką?
Zwykle	w	ta kich	sytuacjach	miał	ochotę	sta nąć	do	walki,	ale

teraz	nie	miał	siły.	Po	prostu	szedł	przed	siebie,	la wirując	mię-
dzy	 ludźmi,	którzy	spieszyli	na	ostatnie	przedświą teczne	za ku-
py.	Reporterzy	w	końcu	 stra cili	 za interesowa nie	 i	 zosta wili	 go
w	spokoju.	Jutro	pewnie	przeczyta	w	pra sie	kolejne	wymysły	na
swój	temat.	Nie	przejmował	się	tym.	Nie	chciał	jednak,	by	kto-
kolwiek	niepokoił	Cassandrę.	Ponownie	wyjął	 telefon	 i	 tym	ra -
zem	 zlecił,	 by	 wysła no	 do	 szpita la	 ochronia rza.	Miał	 tam	 sie-
dzieć	i	nie	spuszczać	z	niej	oka.



Witryny	 sklepów	 przystrojone	 były	 bombka mi	 i	 łańcucha mi,
wszędzie	sta ły	choinki,	ale	na strój	świą teczny	nie	chciał	mu	się
udzielić.	Mimo	to	wszedł	do	jednego	ze	sklepów	i	wyszukał	naj-
cieplejszy	i	najbardziej	kolorowy	szal,	jaki	zna lazł.
–	Proszę	za pa kować	na	prezent	–	powiedział	przy	ka sie.
Nie	było	to	wiele,	ale	zda wał	sobie	spra wę,	że	Cassandra	nie

przyjęła by	od	niego	nic	bardziej	zobowią zują cego.	Nie	po	tym,
jak	ją	zosta wił	w	ta kich	okolicznościach.
Zbliża ła	się	dziewią ta.	Marco	posta wił	koł nierz	płaszcza	i	ru-

szył	 bardziej	 żwa wym	 krokiem,	 ściska jąc	 pod	 ręką	 pa czuszkę
z	 prezentem.	 Zimno	 za czyna ło	 mu	 się	 da wać	 we	 zna ki.	 Było
pra wie	tak	samo,	jak	tamtej	nocy	dawno	temu,	gdy	sta li	na	uli-
cy.	Matka	owinęła	mu	wtedy	szyję	swoim	sza lem,	by	nie	zmarzł.
Gdy	odchodzili,	Marco	oglą dał	 się	wiele	 razy	za	siebie,	czeka -
jąc,	aż	człowiek,	którego	do	tej	pory	na zywał	ojcem,	zmieni	zda -
nie.	Ale	drzwi	pozosta ły	 za mknięte.	W	pa mięci	 pozostał	 obraz
ojca,	który	odwra ca	się	na	pięcie	i	z	wściekłością	za trza skuje	za
sobą	drzwi.
Czy	nie	to	samo	wła śnie	zrobił	Cassandrze?	Myśl	ta	uderzyła

go	 i	 aż	 się	 za trzymał.	Wychylił	 się	 przez	 ba rierę	Mostu	West-
minsterskiego	i	pa trzył	w	ciemne,	niespokojne	wody	Ta mizy.	Ży-
cie	płynęło	swoim	rytmem,	tak	samo	jak	rzeka.	Musiał	się	z	tym
pogodzić.

Na stępnego	 dnia	 wieczorem	 Cassandrze	 powiedzia no,	 że
może	wyjść	ze	szpita la.	Siedzia ła	teraz	w	taksówce	i	tuliła	nosi-
dło,	 w	 którym	 spał	 jej	 syn.	 Luca.	 Nada ła	mu	włoskie	 imię	 po
ojcu,	którego	tak	bardzo	przypominał,	zwłaszcza	gdy	marszczył
ma leńkie	czół ko.
Było	 jej	 żal	Marca.	 Jeżeli	 cza sa mi	 zda rza ło	mu	 się	 dopuścić

emocje	do	głosu,	 jak	wtedy,	na	sali	porodowej,	gdy	się	rozpła -
kał,	pra cowicie	za czynał	odbudowywać	jeszcze	wyższy	mur,	by
się	 od	 nich	 odciąć.	 Przera bia ła	 to	 już	wiele	 razy	 i	 osta tecznie
uzna ła,	że	nie	może	go	do	niczego	przekonać	ani	zmusić.
Taksówka	 zwolniła,	 skręca jąc	 w	 małą	 uliczkę,	 przy	 której

znajdował	 się	 dom	Cassandry.	 Cieka we,	 co	Marco	mógł	 teraz
pora biać?	 Ża łowa ła,	 że	 go	 tu	 nie	ma.	 Na wet	 nie	 wiedział,	 ile



tra ci,	pomyśla ła,	pa trząc	na	spokojną	twarz	śpią cego	syna.
Za pła ciła	taksówka rzowi	i	wysia dła.	Za	chwilę	zosta nie	sama,

w	ma łym	domku	ze	swoim	dzieckiem.	W	szpita lu	ostrzega li	 ją,
że	przez	ja kiś	czas	może	czuć	się	zmęczona	i	zniechęcona.	Ale
to	minie,	tak	powiedzia ła	położna.
Z	 każdym	dniem	będzie	 lepiej,	 upewnia ła	 samą	 siebie.	 Poza

tym	 nie	 będzie	 przecież	 sama.	 Przez	 jakiś	 czas	 będzie	 odwie-
dzać	ją	położna.	A	teraz,	dopóki	dziecko	śpi,	przygotuje	pielusz-
ki,	 butelki	 i	 wszystko,	 co	 może	 być	 potrzebne.	 Wyjmie	 parę
ksią żek,	których	czyta nie	odłożyła	na	czas,	gdy	nie	będzie	mo-
gła	pra cować.
Życie	nie	jest	aż	tak	straszne,	gdy	ma	się	plan,	pomyśla ła.	Jej

pla ny	były	cał kiem	skrysta lizowa ne.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

–	Jesteś	taki	sam	jak	tata	i	pewnie	będziesz	równie	wyma ga ją -
cy	 –	 mruknęła,	 uśmiecha jąc	 się	 pod	 nosem.	 Luca	 na dal	 spał,
gdy	odsta wiła	nosidło	na	łóżko.	Potem	zeszła	na	dół.	Do rzuciła
kilka	polan	do	kominka,	za pa liła	lampy	i	podkręciła	ogrzewa nie.
Stojąc	 w	 kuchni	 i	 na lewa jąc	 wody	 do	 czajnika,	 dostrzegła	 za
oknem	sa mochód.	Czarny,	 terenowy.	Stał	 tuż	pod	 la tarnią.	Po-
dobne	widywa ła	już	przedtem.	Czyżby	Marco	na dal	ka zał	mieć
na	nią	oko?
Odwróciła	się	 i	poszła	w	stro nę	schodów.	Stojąc	na	dole	na -

słuchiwa ła,	czy	Luca	się	nie	obudził.	Ale	na	górze	pa nowa ła	ci-
sza.
Na gle	tuż	obok	niej	rozległo	się	ciche	puka nie	do	drzwi.	Pod-

skoczyła	wystra szona	i	wyjrza ła	przez	wizjer.
Marco!
Za wa ha ła	 się.	 Nie	 chcia ła,	 żeby	 się	 powtórzyła	 sytuacja	 ze

szpita la.	Z	drugiej	strony	powinna	go	wpuścić.	Był	ojcem	dziec -
ka.
Powoli	otworzyła	za suwę	i	zdjęła	łańcuch.
–	Jeśli	znowu	chcesz	rozma wiać	o	teście	DNA…
–	Nie,	nie	o	tym.
–	Skąd	wiedzia łeś,	że	tu	jestem?	Znowu	ka za łeś	mnie	śledzić?
–	Rozma wia łem	z	położną.	Uda ło	mi	się	ją	przekonać,	żeby	mi

powiedzia ła,	gdzie	jesteś.
–	Nie	chcę	żadnych	awantur.	Na	górze	śpi	dziecko.
–	 Nie	 przyszedłem	 się	 awanturować,	 Cassandro.	 To,	 co	 się

wyda rzyło	w	szpita lu…
–	Było	nie	do	przyjęcia?	–	dokończyła	za	niego.
–	Tak	–	przyznał	ze	wstydem.
–	Po	co	przyszedłeś?
–	Chcia łem	ci	wszystko	wyja śnić.
Zrobiło	 jej	 się	 go	 szkoda.	 Na	 dworze	 było	 zimno	 i	 pa dał



deszcz	ze	śniegiem.
–	Lepiej	wejdź	do	środka.	Jeszcze	chwilę	–	powiedzia ła	i	otrze-

pa ła	śnieg	z	jego	płaszcza.
–	 Jak	 za wsze	 praktyczna	 –	 pochwa lił	 ją	 i	 za mknął	 za	 sobą

drzwi.
Przez	chwilę	sta li	w	ma łym	koryta rzu,	nie	wiedząc,	co	ze	sobą

zrobić.
–	 Daj	 mi	 swój	 płaszcz,	 trzeba	 go	 powiesić,	 żeby	 wysechł.

Wejdź	i	usiądź	przy	kominku.	Chyba	zmarzłeś?
Jego	dłoń	za cisnęła	się	na	kopercie,	którą	trzymał.	Wciąż	 jej

nie	otworzył.	W	środku	były	wyniki	testu.
–	Gdzie	dziecko?	–	za pytał,	rozglą da jąc	się.
–	Na	górze,	śpi.	Możesz…	–	za częła,	ale	nie	wiedzia ła,	czy	po-

winna	go	za prosić	do	sypialni.
–	A	ty?	Jak	się	czujesz?
–	Ja?	Dobrze.	Jestem	trochę	zmęczona.
–	Masz	kogoś	do	pomocy?
–	 Na	 ra zie	 nie	 jest	 mi	 potrzebna	 pomoc.	 Muszę	 się	 oswoić

z	nowym	domownikiem	–	powiedzia ła,	uśmiecha jąc	się	lekko.
–	Nie	powinnaś	leżeć	w	łóżku?
–	Nie	wiem,	czy	Luca	pozwoli	mi	leżeć	w	łóżku,	ale	posta ram

się	wypoczywać	w	wolnych	chwilach.
–	Luca?	–	za pytał.
–	Tak	ma	na	imię	–	wyja śniła.	–	Co	to	ta kiego?	–	za pyta ła,	pa -

trząc	na	kopertę.
–	Chyba	się	domyślasz	–	powiedział	cicho.
–	 Test?	 Zrobiłeś	 test	 bez	mojej	 zgody?	 –	 Przyłożyła	 dłoń	 do

ust.	Siódmym	zmysłem	czuła,	że	nie	powinna	go	tu	wpuszczać.
–	Za pomnia łam,	że	posuniesz	się	do	wszystkiego,	żeby	posta wić
na	swoim!	Kiedy?	Kiedy	to	zdą żyłeś	zrobić?	Przekupiłeś	kogoś
w	szpita lu,	żeby	pobrał	próbkę	krwi	od	Luki?
–	Powiedzia no	mi,	 że	wystarczy	 ślina.	 I	 to	nie	był	 nikt	 obcy,

tylko	twoja	położna.
–	Wszystko	jedno,	tak	nie	wolno!
Przysunął	 się	bliżej	 i	wziął	 ją	 za	 rękę,	 za nim	zdą żyła	 odsko-

czyć.	Gdyby	miał	wybierać	matkę	dla	swojego	dziecka,	nie	zna -
la zł by	nikogo	lepszego	od	niej.



–	Wyba czysz	mi?	–	za pytał	ła godnym	tonem.
Wyrwa ła	się.
–	Nie,	nie	wyba czę!	–	Z	pobla dłą	twa rzą	wyglą da ła	jak	anioł.	–

Nie	otworzysz	koperty?
Powoli	 uniósł	 ją,	 a	 na stępnie	 zdecydowa nym	 ruchem	podarł

kopertę	na	jej	oczach.	Strzępki	pa pieru	rozsypa ły	się	po	podło-
dze.
–	Nie	muszę.	Ufam	ci	i	wiem,	że	to	nasz	syn	–	powiedział.
Cass	 zbla dła	 jeszcze	 bardziej.	 Wyda wa ło	 jej	 się,	 że	 minęła

cała	wieczność,	 za nim	się	 zorientowa ła,	 że	Marco	klęczy	u	 jej
stóp	i	obsypuje	jej	dłonie	gorą cymi	poca łunka mi.	Objęła	dłońmi
jego	głowę	i	przytuliła	go	do	siebie.
Nie	potrzebowa li	słów.
Gdy	się	podniósł,	wziął	ją	w	ra miona	i	tuląc	mocno,	wypowie-

dział	słowa,	których	nigdy	by	się	po	sobie	nie	spodziewał.
–	Kocham	cię	–	wyszeptał.	 –	Od	pierwszej	chwili,	gdy	cię	uj-

rza łem.	 I	 kocham	na szego	 syna.	Chcę,	 żebyśmy	byli	 dla	niego
najlepszymi	rodzica mi	na	świecie.
Na szego	syna.	Na reszcie	to	powiedział,	pomyśla ła	Cass,	i	roz-

chyliła	usta.	Pierwszy	od	dłuższego	cza su	poca łunek	sma kował
na wet	 lepiej	 niż	 poprzednie.	 Co	 prawda	 nie	 za pla nowa ła,	 że
będą	się	ca łować,	ale	co	 sta ło	na	przeszkodzie,	by	dopa sować
pla ny	do	rzeczywistości?
–	Zosta niesz	ze	mną?	–	za pytał	po	dłuższej	chwili.	–	Chcę,	że-

byśmy	 za mieszka li	 wszyscy	 ra zem.	 Ty	 wybierzesz	 miejsce.	 To
nie	musi	być	Rzym	–	dodał.
–	Toska nia?	–	za pyta ła,	wspomina jąc	ciepłe	promienie	słońca.
–	Dla czego	nie	wpa dłem	na	 to	wcześniej?	–	za pytał	 ze	śmie-

chem.
Byłoby	idealnie,	pomyślał,	wyobra ża jąc	sobie,	jak	za	kilka	lat

gra	w	 pił kę	 z	 synem	w	 ogrodzie	 za projektowa nym	przez	Cas-
sandrę.	Może	nie	byliby	 już	wtedy	we	 trójkę,	 lecz	w	czwórkę.
Miał	już	syna,	więc	mógł by	mieć	i	córkę.	Była by	na	pewno	tak
piękna	jak	jej	matka.
–	Wyszła byś	za	mnie,	Cassandro?
–	Ja?	–	za pyta ła	za skoczona.	Dotąd	nie	wspominał	o	ślubie.
–	Czemu	nie.	Nikt	inny	mnie	nie	chciał	–	za żartował.



–	Więc	chyba	dobrze,	że	tra fiłeś	na	mnie	–	roześmia ła	się.
–	Żartowa łem.	Żadnej	innej	bym	tego	nie	za proponował.	Nig-

dy!
–	W	ta kim	ra zie	chyba	nie	mam	wyjścia.
Objął	ją	w	pa sie,	podniósł	do	góry	i	powoli	opuścił	na	ziemię.

Cha browe	oczy	pa trzyły	na	niego	poważnie,	jakby	szuka jąc	po-
twierdzenia,	że	to	wszystko	dzieje	się	na prawdę.

EPILOG

Trzy	lata	później

–	O	czym	myślisz?	–	za pytał,	pochyla jąc	się	nad	nią	i	ca łując	ją
w	usta.
Wsta ła	z	leża ka	i	przecią gnęła	się.
–	Teraz?
Marco	wyglą dał	 jeszcze	przystojniej	niż	zwykle	 i	Cass	za sta -

na wia ła	się,	jak	on	to	robi,	że	nieprzerwa nie	mia ła	na	niego	tak
wielką	ochotę	jak	wtedy,	gdy	się	pozna li.
–	Tak,	teraz.
–	Myślę,	że	to	wszystko	było	do	przewidzenia.
–	Masz	 na	myśli	 nas?	 –	Marco	 przygarnął	 ją	 do	 siebie	 i	 za -

mknął	w	mocnych	ra mionach.
–	Ciebie	i	mnie,	na sze	cudowne	dzieci	i	Toska nię	–	powiedzia -

ła.
Marco	zmarszczył	czoło.
–	A	gdzie	się	podziewa ją	Quentin	i	Paulo?
‒	Poszli	ra zem	z	Lucą	popa trzeć,	jak	matka	chrzestna	usypia

Cristinę.	 Ale	 kiedy	 ostatnio	 tam	 zajrza łam,	 wszyscy	 drzema li.
Taka	pora,	powiedzia ła,	pa trząc	na	zega rek.	Było	wpół	do	dru-
giej.
–	Czy	 to	zna czy,	 że	mamy	 trochę	cza su	dla	siebie?	–	za pytał

i	uśmiechnął	się	z	przeką sem.
–	Dokąd	mnie	za bierasz?	–	za pyta ła,	idąc	za	nim	w	pośpiechu.

Trzyma jąc	się	za	rękę,	pra wie	wybiegli	z	ogrodu,	za	którym	roz-
cią ga ła	 się	 spora	 pola na.	 Za trzyma li	 się	 pod	 drzewem	 i	 Cass
oparła	się	o	pień,	za rzuca jąc	Marcowi	ra miona	na	szyję.
Nad	ich	głowa mi	szumia ły	liście,	przez	które	przedziera ły	się



promienie	słońca.	Ca łowa li	się	długo,	nie	spiesząc	się.
–	Masz	pojęcie,	jak	bardzo	cię	kocham?	–	spytał.
–	Nie	tak	bardzo	jak	ja	ciebie	–	odparła	z	uśmiechem.
–	 Jesteś	 dla	mnie	wszystkim	 –	wyszeptał.	 –	 Żoną,	 kochanką,

przyja ciół ką,	partnerką	i	matką	moich	dzieci.	Kobietą,	którą	ko-
cham	nad	życie.
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